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Po raz trzeci w bieżącym roku

Jak spędziliśmy
wolną sobotę?

Edward Gierek

powrócił do kraju
z urlopu na Krymie

nlej Polski w Kraju Rad. W

dyskusji zabrało głos wielu

czołowych działaczy towarzy­
stwa.

Honryk Jabłoński

Henna aura nie przeszkodziła
w pracach polowych

Prawie 7 min pracowników skorzystało 24 bm. z dodatko­
wego dnia wypoczynku. Stało się to możliwe dzięki pomyślne­
mu zrealizowaniu zadań gospodarczych w minionych 7 mie­
siącach. Trzecia w tym roku wolna sobota była, przynajmniej
pod względem pogody, bardziej udana od
majowej i lipcowej. Niemal w całej Polsce
czria i ciepła aura. Na wysokości zadania
organizatorzy świątecznego wypoczynku.
(Inf. wł.) Tyrh razem w kolejne

dwa wolne od pracy dni Kraków
nie wyludnił się tak bardzo; je­
szcze w sobotę rano nikt nie był
pewien dobrej pogody więc
wiele osób pozostało w mieście.

Wszystkie dyżurne sklepy spo­
żywcze cieszyły się wielką frek­
wencją, bowiem mieszkańcy
podwawelskiego grodu ulegając
nawykowi odkładali generalne
zakupy na sobotę.

Zą chłodno było na kąpiele
’w basenach, . choćitamnić

było pusto, ale za to zaroiły się

poprzednich —

dopisała słone-
stanęli również

oraz podmiej-parki, skwery
skie tereny zielone. Tłum ludzi
zwalił się do ZOO. Gastronomia

poza nielicznymi wyjątkami
była dobrze przygotowana. (1)

Ruch na ulicach Kratowa
wcale nie był mniejszy niż w

dni powszednie. Sprawili to

turyści, którzy tłumnie zjechali
w rozgrzane mury miejskie z

całej niemal Polski. Wystarczy­
ło spojrzeć na zestaw numerów

rejestracyjnych pojazdów stoją­
cych na parkingach. Zajęty do

ostatniego miejsca parking pod

Wawelem, gęsto zastawiona au­
tobusami ulica Kopernika.
Przyjechali turyści z woje­
wództw: szczecińskiego, gdań­
skiego, bydgoskiego, białostoc­
kiego, nie mówiąc już o tych
położonych bliżej Krakowa. No
cóż, weszło już w zwyczaj, że
tak jak każdy szanujący się
mahometanin przynajmniej raz

w życiu musi odwiedzić grób
Proroka w Mekce, tak każdy
Polak musi przejść przez wa­
welskie komnaty : i posłuchać
„na żywo” hejnału z wieży
mariackiej.

Krakowianie, którzy zdecydo­
wali się na wyjazd za miasto,
wybierali nieodległe okolice.
Tłoczno było więc w miej­
scach położonych bliżej Krako­
wa — w Skale Kmity, w Kry-
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP)
I sekretarz Komitetu Cen­

tralnego PZPR Edward Gie­
rek powrócił 24 bm. z urlopu
na Krymie. Na lotnisku w

Warszawie powitali go człon­
kowie Biura Politycznego i
Sekretariatu KC PZPR.

Obecni byli przedstawiciele
ambasady ZSRR w Polsce.

z wizytą
w rolniczych ośrodkach

Uroczyste posiedzenie
Centralnego Zarządu

TPRP

WARSZAWA (PAP)

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński w to­
warzystwie sekretarza KC
PZPR Wincentego Kraski od­
wiedził 24 bm. Rolniczą Spół­
dzielnię Produkcyjną Model
oraz PGR Luszyn w pow.
gostynińskim.

H. Jabłoński

się osiągnięciami tych
darstw w produkcji
oraz przebiegiem żniw
runkami pracy załóg.MOSKWA (PAP)

W Moskwie odbyło się 23
bm. uroczyste posiedzenie
Centralnego Zarządu Towa­
rzystwa Przyjaźni
ko-Polskiej,
sumowaniu

organizacji
XXX-lecia
ZSRR.

interesował

gospo-
rolnej
i wa-

Radziec-

poświęcone pod-
działalności tej
w obchodach

PRL na terenie

i

Minister M. Poniatowski

przybędzie do Polski

Na posiedzeniu wystąpił
przewodniczący Centralnego
Zarządu TPRP, przewodni­
czący Rady Związku Ra­
dy Najwyższej
Aleksiej Szytikow.
ocenił przebieg święta brat-

ZSRR,
Wysoko

WARSZAWA (PAP)
Na zaproszenie wiceprezesa

Rady Ministrów PRL Mie­
czysława Jagielskiego, w

dniach od 5 do 9 września br.

złoży oficjalną wizytę w Pol­
sce Michel Poniatowski, mi­
nister stanu Republiki Fran­
cuskiej.

A. M. SolHbowicz - Bowym konsulem

(Inf. wł.) Piątek, sobota i
niedziela, były dniami wytę­
żonej pracy polowej. Rolnicy
kosili pozostałości pszenicy i
owies. Trwały także prace
przy omłotach i podorywkach,
choć te ostatnie są jeszcze za­
niedbywane kosztem innych
prac. Nie mieli także odpo­
czynku pracownicy Centrali
Nasiennej, kółek rolniczych i
państwowych ośrodków ma-

szynowych.
W sobotę i niedzielę w

ści pracowała . na pełne
Zmiany załoga
Przedsiębiorstwa
„Centrala Nasienna”. Wystarczy
powiedzieć. że w tych dwóch
dniach ocz.ys.zczono około 200 t

pszenicy ozimej, która po zba­
daniu przez Stację Oceny Na­
sion zostanie za kilka dni do­
starczona rolnikom do jesien­
nych siewów. Były to odmiany
intensywne z hodowli radziec-
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ca ło­
trzy

Krakowskiego
Nasiennego

30 rocznica

Powstania Narodowego

zaczynają się później niż w

ISIS

9-

Żniwa nad jeziorem Żywieckim
innych rejonach.

Plony na dziś i jutro
Q zybki rozwój gospodarki żywnościowej

C) jest pierwszoplanowym zadaniem w pro­
gramie naszej partii. Aktywna polityka rol­
na, zwiększone w niespotykanej poprzednio
skali nakłady na gospodarkę żywnościową
przyniosły odczuwalne efekty w postaci
wzrostu dostaw produktów rolno-spożyw­
czych o 31 procent w ciągu trzech zaledwie
lat. Spożycie mięsa wzrosło w tym okre­
sie o 9 kg w przeliczeniu na jednego mie­
szkańca (w całym poprzednim 5-leciu o 4
kg). Potrzeby społeczne rosły jednak zna­
cznie, szybciej.

Lepsze zaspokojenie tych, potrzeb zależy
przede wszystkim od rozwoju produkcji
rolnej — zwłaszcza zwierzęcej. Czerwcowy
spis zwierząt gospodarskich wykazał dal­
szy wzrost pogłowia bydła i trzody. Jest
więc znacznie więcej zwierząt do wyżywie­
nia. Dalszy wzrost produkcji mięsa nie jest
możliwy bez powiększenia własnych zaso­
bów paszowych chociaż nie zamierza się re­
zygnować z importu pasz i komponentów
paszowych. Przeciwnie! Dostawy pasz prze­
mysłowych produkowanych w dużym stop­
niu z importowanych suroiaców powiększa­
ją się z roku na rok. Popyt na te pasze
rośnie szybciej, niż możliwości zwiększania

importu oraz zdolności produkcyjnych prze­
mysłu paszowego.

Stąd też pasze przemysłowe stanowić mo­
gą tylko uzupełnienie własnych zasobów go­
spodarstw rolnych. W tym też kontekście
widzieć trzeba trwające obecnie w rolni­
ctwie prace potowe.

Najbliższe zadanie — to staranne i mo­
żliwie szybkie zebranie tegorocznych plo­
nów. Równolegle jednak myśleć trzeba już
dziś o plonach roku przyszłego. Na czoło
wysuica się przede wszystkim obsianie jak
największego obszaru poplonami letnimi i
ozimymi. Jest to wielka szansa uzupełnienia
słabszych w tym roku, niż przewidywano,
zbiorów pierwszego pokosu traw.

Służba agrotechniczna powinna
stać okres sprzętu rzepaku i zbóż
proioadzenia w powszechniejszej
glądowej lekcji prawidłowej agrotechniki.
1 trzeba pokazać rolnikom, jakie efekty
przynosi terminowy siew, właściwa uprawa
i nawożenie. Doświadczenia te,

■towane wielkością tegorocznych
zyskanych na dobrze uprawianej
korzystać należy w czasie siewu jesiennego.

Istotne znaczenie dla zwiększenia zasobów
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) 29 sierpnia 1944 roku

wybuchło powstanie na Słowa­
cji. Ogarnęło ono dwie trzecie

terytorium kraju. Rozkaz do

podjęcia walki wydano na wia­
domość o przekroczeniu granic
„samodzielnego państwa” sło­
wackiego przez wojska hitle­
rowskie — na żądanie rodzi­
mych, sprawujących władzę fa­
szystów. Przygotowania do pow­
stania trwały od dawna a siłą,
która zjednoczyła wszystkich
antyfaszystów była Komuni­
styczna Partia Słowacji. 1 wrze­
śnia poprzez radiostację pow­
stańczą Bańskiej Bystrzycy o-

głoszono deklarację Słowackiej
Rady Narodowej o proklamo­
waniu Republiki Czechosłowac­
kiej. Dzięki pomocy Związku
Radzieckiego, który zaopatrywał
powstańców w broń i przerzuce­
niu na Słowację Drugiej Czecho­
słowackiej Brygady Powietrzno-
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*

ivykorzy­
dla. prze-
skali po-

udokumen-

plonów, u-

ziemi, wy-

Przed pierwszym
dzwonkiem szkolnym

(inf. wł.) Wyrównanie poziom
mu dydaktycznego szkół, racjo­
nalniejsze rozłożenie materiału
w poszczególnych klasach

szkolnych, , dalsze doskonalenie

kadry nauczającej, upowszech­
nienie szkolnictwa średniego i
w perspektywie przygotowanie
okręgu do reformy szkolnej —

oto tegoroczne szczególne zada­
nia resortu oświaty na terenie

naszego województwa. Jak
stwierdził na spotkaniu z dzien­
nikarzami kurator Krakowskie­
go Okręgu Szkolnego mgr Jan
Nowak, szkoły i placówki wy­
chowawcze okręgu są właściwie

przygotowane do rozpoczęcia
nauczania. Z dniem 1 września

rozpocznie działalność 35 no­
wych przedszkoli, przeważnie
we wsiach. W Krakowie planu­
je się oddanie do użytku 4 no­
wych’ placówek wychowania
przedszkolnego. 40 wiejskich
przedszkoli przedłuży ponadto

czas pracy z 5 godzin do 9-ciu,
co pozwoli na przedłużenie o-

pieki nad dziećmi z rejonów
rolniczych. Warto podkreślić, że
75 proc, dzieci sześcioletnich zo­
stanie objętych opieką przed­
szkolną.

Obniżyła się znacznie ilość
uczniów w poszczególnych od­
działach szkół podstawowych.
95 proc, absolwentów będzie się
kształciło nadal a szkolnictwo
zawodowe uruchomiło nowe

kierunki i specjalności, na jakie
gospodarka narodowa zgłaszała
duże zapotrzebowanie.

W szkolnictwie średnim ogól­
nokształcącym aż
działów stanowią
wane kierunkowo

tyczno-fizyczne,
chemiczne. Nowy regulamin re­
krutacji do szkół średnich po­
zwolił na skierowanie do szkol­
nictwa ogólnokształcącego znacz-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

NA JEZDNIACH

50 proc, od-

klasy profilo-
— matema-

biologiczne i

Wciąż giną ludzie
(INF. WŁ.) Młodzieńcza nie­

rozwaga i brawura wysuwa się
na czoło powodów serii tragi­
cznych w skutkach wypadków
na drogach i ulicach, które to­
warzyszyły w sobotę i niedzie­
lę wypoczynkowej fali wzmo­
żonego ruchu. Por. Bogdan
Białk — naczelnik Wydziału
Ruchu KM MO w Krakowie za­
poznał nas ze stanowiskiem do­
wodzenia. Na świetlnej tablicy,
wykonanej czynem społecznym
„nadetatowo” przez milicjantów
Służby Ruchu — zapalają się
kolorowe światełka w miej-

scach, gdzie zwiększone liczbnie

posterunki dozorują najruchliw­
sze punkty sieci ulicznej Kra­
kowa. Oficer dyżurny Piotr Nie-

strój nieprzerwanie odbiera ra­
diotelefoniczne meldunki. W so­
botę największe natężenie ru­
chu daje się obserwować na szo­
sie od Olkusza, przelocie przez
Kraków ku Zakopanemu i Wie­
liczce.

W radiowozie

pogotowia wypadkowego
obsługiwanym przez sekreta­

rza OOP PZPR, st. sierż. Zyg-

fryda Szczerbaka włączamy się
w strumień pojazdów. Sieć pa­
troli jest dziś bardzo gęsta. In­
terwencje w przypadkach wy­
kroczeń szybkie. Niestety, licz­
ba koniecznych interwencji jest
bardzo duża. Zdyscyplinowanie
kierowców wciąż fatalne. A rie-

dy otrzymujemy pierwsze we­
zwanie do wypadku — tym ra­
zem miał miejsce nie na szosie

państwowej, lecz na drodze we­
wnątrz bloku mieszkalnego w

Nowej Hucie — i milicyjny ra­
diowóz na sygnale pędzi inter-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Jak dojechać do Gródka?

Zaintrygował nas wczoraj między Bochnią a Krakowem
widok pasażerów PKS, beznadziejnie wyczekujących
obok zepsutego autobusu na szansę dotarcia do Kra­

kowa. Znajdowało się lośród nich wiele matek z małymi
dziećmi. Jak nas poinformował jeden z pechowych pasaże­
rów, był to kursowy autobus z Gródka n. Dunajcem (odjazd
10.20) do Krakowa. Już w Gródku kierowca zdezelowanego
„sana" nie dawał wielkich nadziei na dotarcie pod Wawel.
Poważna awaria skrzyni cięgów na trasie istotnie przekre­
śliła możliwość dalszej jazdy. Kierowca wprawdzie telefono­
wał do Krakowa i Nowego Sącza (skąd pochodził „san") z

prośbą o podstawienie rezerwowego wozu, ale takowego
nigdzie me posiadano (!). Tyle, że poradzono kierowcy, by
czekał na pomoc techniczną do poniedziałku. Oczywiście au­
tobus „wypadł z planu" w kierunku powrotnym (odjazd z

Krakowa o 14.20). Identyczna sytuacja na tym kierunku za­
istniała już przed tygodniem, a kasa biletowa niechętnie
zwracała pieniądze za wykupione bilety.

Jest pełnia urlopowego sezonu i. do Gródka udają się setki
urlopowiczów Ciekawi jesteśmy, co PKS zamierza dalej czy­
nić z obsługą trasy do tej atrakcyjnej miejscowości: Czy pa­
sażerowie nadal będą narażeni na przymusowe biwaki w

przydrożnych rowach, bądź odprawianie z'kwitkiem z dworca
autobusowego? (WOP)

Na zaproszenie Centralnego
Związku Kółek Rolniczych w

Warszawie — Zespół Regionalny
Pieśni i Tańca „Limanowianie",
działający przy CPN — weźmie
udział w Centralnych Dożyn­
kach w Poznaniu.

Występ zespołu, kierowanego
przez Ludwika MORDARSKIE-
GO, na uroczystościach tak

znamienitej rangi, jest wyróż­
nieniem i wysoką oceną pozio­
mu repertuarowego i wykonaw­
czego zespołu, który reprezentu­
je piękno folkloru ziemi lima­
nowskiej.

(jat-ka)

Artystyczi^e stolice świata
(Inf. wł.) Ateny,

Wenecja. Miasta,
jak płonące pocho­
dnie w kulturalnej
przeszłości naszego
globu. Ich wielo­
wiekowa historia

bogactwo kultury
predestynują je do

nazwy stolic \ bez

względu na to. czy
z punktu widzenia

administracyjnego

są takowymi, czy
też nie. Tym słusz­
niejsza wydaje się
decyzja nazwania
serii książek opisu­
jących dzieje i
kształt '

tych i im

podobnych ośrod­
ków miejskich —

„Artystycznymi
stolicami świata”.
Nowa ta seria, z

której dwie pierw­

sze książki — „We­
necja" i „Ateny”
lada dzień winny
się ukazać na ryn­
ku księgarskim, po­
wstała nakładem

Wydawnictw Arty­
stycznych i Filmo­
wych

’

we współpra­
cy z radzieckim

wydawnictwem
„Isskustwo”.

(ban)

Egzotyczny sęp

na Kielecczyźnie
KIELCE (PAP)

Na stawach rybackich w Pia­
stowie w woj. kieleckim zna­
leziono wyczerpanego, nieznane­
go tv naszym kraju ptaka. Oka­
zało się, że jest to sęp płowy,
iyjący w Afryce, Azji i w Eu­
ropie południowej. Jaka była
droga, ptaka do Polski — nie
wiadomo.

Kłopo­
ty

„Pan

Ameri­
can"

Jedno z naj­
większych w

USA towa­
rzystw lotni­
czych „Pan A-
merican” zwró­
ciło się do Rady
Lotnictwa Cy­
wilnego z pro­
śbą o nadzwy­
czajne subsy­
dium w wyso­
kości 10 min
dolarów. Trud­
ności funduszo­
we tego towa­
rzystwa wyni­
knęły z po­
wodu wzrostu

cen paliwa i

spadku liczby
pasażerów.

Pieśniakiewlcl

II sekretarz KW PZPR i prze­
wodniczący Zarządu Wojewódz­
kiego TPPR Andrzej Czyż oraz

sekretarz KW PZPR Krzysztof
Trębaczkiewicz, w obecności
konsula generalnego ZSRR w

Krakowie Lwa Wachramiejewa,
przyjęli 23 bm. Anatolija Mi-

chajłowicza Gołubowicza, który
objął funkcję konsula Konsula­
tu Generalnego Związku Ra­
dzieckiego w naszym mieście.

A. M . Gołubowicz ma 39 lat.
Pochodzi z Moskwy, gdzie u-

kończył Instytut Języków Ob­
cych. Pracę w służbie dyploma­
tycznej rozpoczął od stanowiska

II sekretarza Ambasady ZSRR
w Górnej Wolcie. Następnie
pracuje w Ministerstwie Spraw
Zagranicznych ZSRR, kończąc
Akademię Dyplomatyczną przy
radzieckim MSZ. Obecnie skie­
rowany został do Krakowa na

stanowisko konsula Konsulatu

Generalnego.
W trakcie spotkania z kierow­

nictwem KW nowy konsul za­
poznał się z najważniejszymi
problemami regionu krakow­
skiego, żywo interesując się
sprawami kultury, nauki i gos­
podarki.

Apel
NAL -owco w

DRUHNY I DRUHOWIE!
T/ończą się wakacje.

Jj\ Wspólnie wykonaliście
szereg ciekawych za­

dań. Razem bawiliście się i
razem pracowaliście. Prag­
niemy/, abyście zdobyte we

wspólnym działaniu doś­
wiadczenia przekazali pra­
cującym w Waszej szkole
drużynom, abyście konty­
nuowali w ciągu roku roz­
poczętą podczas wakacji
działalność.

Ostatnim zadaniem jakie
przekazuje Wam Sztab NAL
— jest stawienie sie zastę­
pu na zbiórkę
VIII., którą
drużynowa(y)
szkoły. Na tym
porozmawiajcie
toakacyjnej pracy, wspom-
nijcie letnie przygody, za­
stanówcie się jak będziecie

w dniu 30.
zorganizuje
z Waszej

spotkaniu
o Waszej

dalej pracować. Zuchowe i
harcerskie drużyny czekają
na Was. Dobrze jeżeli bę­
dziecie pracować w takim
samym . zespole, w jakim
działaliście podczas waka­
cji. Wasi koledzy nie nale­
żący dotychczas oficjalnie
do ZHP — zdobyli przecież
harcerskie ostrogi, a dorośli,
którzy pomagali Waszemu
zastępowi w czasie lata —

pomogą chętnie drużynie w

ciągu roku.

Doświadczenia zdobyte w

czasie trwania NAL-u
przydadzą się w pracy dru­
żyn zuchowych i harcers­
kich, działających w miej­
scu zamieszkania.

A w czwartek na łamach
naszej „Gazety” nasze o-

statnie spotkanie i... niespo­
dzianka.

Awaria

na pokładzie „Marinera"

NOWY JORK (PAP)
W ośrodku kontroli lotów kos­

micznych w Pasadenie w Kali­
fornii podano do wiadomości, że
na pokładzie bezzałogowego stat­
ku kosmicznego USA „Mariner
„10“ nastąpił defekt magnetofonu.
Zakomunikowano jednak, że nie

wpłynie to na realizację progra­
mu badań.

W końcu 1974 r.

Polska liczyć będzie
33.850 tys. mieszkańców
Z opracowanych ostatnio prognoz wynika, że

w końcu br. ludność Polski osiągnie 33 850 tys.
mieszkańców. Równocześnie w okresie od 1 sty­
cznia do 31 grudnia zawartych zostanie ogółem
ok. 320 tys. związków małżeńskich. Urodzenia

osiągną liczbę 620 tys., co przy 270,7 tys. zgo­
nów spowoduje, że liczba mieszkańców Polski

powiększy się o ponad 349 tys. osób w porów­
naniu z r. ub.

Bl Janusz Kowalski kolarskim
mistrzem świata

Bi Na ringu w Hawanie walki
ćwierćfinałowe

Bi Świetne wyniki
na pływalni w Wiedniu

Bi Remis Wisły z Arką w Gdyni
HS
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PERUWIAŃSKIEGO
MINISTRA

ŻNIWA NA UKOŃCZENIU

Kuna aura nie przeszkodziła
w pracach polowych

Interesująca inicjatywa w Tarnowie

(d) 0 23 bm. premier Piotr
Jaroszewicz przyjął przeby­
wającego w Polsce ministra

rybołówstwa republiki Peru
— gen. dyw. Javiera Tanta-
leana Vanini.

1 Tematem rozmowy były
problemy dalszego rozwoju
współpracy gospodarczej pol-
sko-peruwiańskiej.

W 30 ROCZNICĘ
WYZWOLENIA PARYŻA
0 Leonid Breżniew, Niko­

łaj Podgórny i Aleksiej Ko­
sygin wysłali depeszę z po­
zdrowieniami do prezydenta
Francji Valerego Giscard

D’Estainga i premiera Jacou-
esa Chiraca z okazji 30 rocz­
nicy wyzwolenia Paryża spod
okupacji hitlerowskiej.

G. FORD ZŁOŻY WIZYTĘ
W JAPONII

© Prezydent USA, Gerald
Ford, złoży wizytę oficjalną
w Japonii, najprawdopodob­
niej między 20 a 26 listopa­
da br.

Premier Japonii, Kakuei
Tanaka w czasie pobytu w

Waszyngtonie 21 września
omówi szczegóły wizyty pre­
zydenta Forda w Tokio.

PIERWSZA W JUGOSŁAWII
ELEKTROWNIA ATOMOWA

@ Jugosławia podpisała u-

mowę z amerykańską firmą
„Westinghouse”, przewidują­
cą wybudowanie w miejsco­
wości Krsko na rzece Sawa

pierwszej jugosłowiańskiej
elektrowni atomowej ko­
sztem 500 min dolarów. ,

ZAPRZYSIĘŻENIE
NOWEGO PREZYDENTA 1

INDII 1

0 W sobotę odbyła sie w
'

pałacu prezydenckim w Del- '

hi uroczysta ceremonia za-
'

przysiężenia piątego prezy­
denta Indii, Fakhruddina Ali ,

Ahmeda, wybranego 20 bm. '

KOLEJNA FRANCUSKA
EKSPLOZJA NUKLEARNA I

0 Agencja AFP, powołu- 1

jąc się na oświadczenie władz
nowozelandzkich pisze, że w

niedzielę w rejonie Mururoa
na Pacyfiku Francja dokona­
ła kolejnej próby nuklearnej.
Było to 7 z ośmiu zaplano­
wanych doświadczeń jądro­
wych.

AMERYKAŃSKA BAZA (
NA DIEGO GARCIA ;

0 Senacka komisja spraw «

wojskowych zaaprobowała j
projekt ustawy o wyasygno- i
waniu 29 min dolarów na bu- j
dowę amerykańskiej bazy j
wojskowej na wyśnię Diego j
Garcia na Oceanie Indyjskim. I

AMNESTIA DLA IRACKICH ,!
KURDÓW I

0 Rząd Iraku ogłosił 25 I
bm. amnestię dla Kurdów j
walczących w oddziałach !

partyzanckich, o ile w ciągu )
20 dni złożą broń. Obecne j
powstanie kurdyjskie, zmie- i
rzajace do ustanowienia au- I

tonomii Kurdystanu, trwa od ;
marca br. j

SPISEK
W AFGANISTANIE j

0 Władze Afganistanu J

wykryły spisek antyrządowy. ]
Oficjalna agencja prasowa -i
Afganistanu podała, że przy- |
wódca spisku — którego na- j
zwiska nie ujawniono — zo- i
stał skazany na karę śmierci 1

przez trybunał wojskowy. i

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kiej: „Aurora" i „Kaukaz” oraz

wyprodukowane u nas „Grana”
i „Luna”. W ciągu tych ostat­
nich dwóch dni Centrala Nasien­
na przyjmowała również dalsze

partie zbóż kwalifikowanych,
które zostaną dostarczone do

gospodarstw wiejskich. Naj­
sprawniej roboty przebiegały w

czyszczalni w Dąbrowie Tar­
nowskiej — gdzie pracą kiero­
wał M. Adamczyk — iw czy­
szczalni w Wolbromiu — pod
nadzorem młodego technologa
Z. Przybycienia. W sobotę i nie­
dzielę inż. Z . Dzieni, kierował

czyszczalnią w Miechowie.
W Państwowym Ośrodku Ma­

szynowym w Brzączowicach
(pow. myślenicki) na „posterun­
ku” zastaliśmy dyrektora Stani­
sława Kowalcze, który sam pil­
nował sprawnego przebiegu ak­
cji żniwno-omłotowej. Przedsię­
biorstwo to usuwa wiele awarii

wynikających z ciężkiej pracy
maszyn polowych. Do wyróżnia­
jących się monterów należą m.

in. K. Lichoń, J. Wiechmak, M.

Tylek i St. Piwowarczyk, a z

dozoru technicznego, który
pracuje przy bardziej skompli­
kowanych awariach — J . Nie-
dźwiecki i R. Mielecki. Np. w

sobotę w Raciechowicach powa­

żnie zepsuła się snopowiązałka i

już po kilku godzinach została

naprawiona przez mechanika K.

Lichonia; mogliśmy się o tym
przekonać wczoraj, przejeżdża­
jąc przez tę miejscowość, bo jak
nas poinformował prezes tam­
tejszego SKR-u A. Mastalerz do

południa kosiła ona pszenicę w

gospodarstwie A. Korek, a przy
nas rozpoczynała pracę w po­
bliskim Dąbiu u rolniczki K. Cy­
gan.

W sobotę i niedzielę koszono

pozostałości pszenicy w rejonie
gminy Jodłownik. Rolnicy tam­
tejsi zebrali już całkowicie żyto,
a do koszenia pozostały tylko
niewielkie ilości owsa. Informu­
jąc nas o przebiegu żniw, kie­
rownik służby rolnej J. Drożdż

zaznaczył, że na ponad połowie
ściernisk wykonano już podo-
rywkl, a poplonami wysiano po­
nad 300 ha gruntu. Trwa tam

także intensywne nawożenie

wapnem, a np. w miejscowości
Szyk prowadzone jest ono kom­
pleksowo. Na wyróżnienie za­
sługuje młodzież z Jaworzna z

Zasadniczej Szkoły Przemysłu
Węglowego, która przyjechała
do Jodłownika aby pomóc przy
żniwach.

W Drogini w miejscowej MBM

dp pracy w ub. sobotę wyjecha­

ło 10 traktorów. M . in. W.
Kwinta, J. Salawa, J. Włodar­
czyk, J. Stasiak kosili pozosta­
łości pszenicy, natomiast do

prac przy podorywkach wyje­
chali- S . Batko, S. Płatek, K.
Mastelarz i S. Stasiak. Jak nas

poinformował prezes MBM-u
M. Żak, w ciągu najbliższych
trzech dni całkowicie uporają
się oni ze żniwami.

Bez przerwy trwają omłoty.
Rolnicy młócili nawet podczas
ostatnich opadów, gdyż zboże

podawano ze stodół, do których
wcześniej zostało zwiezione.

W ostatnim tygodniu wiele

pomocy przy żniwach okazała
młodzież z Ludowych Zespołów
Sportowych. Dotyczy to wszys­
tkich powiatów naszego woje­
wództwa. Np . w pow. dąbrow­
skim młodzi sportowcy pomogli
przy skoszeniu 20 ha zboża, w

krakowskim pracowali m. in.
we wsiach Grabie, Pietrzejowi-
ce, Wołowice, natomiast w pow.
bocheńskim zbierali zboże w Wi­
śniczu, Niepołomicach, Niegowi-
ci. Bardzo dobrze zorganizowa­
no pomoc młodzieży LZS w pow.
proszowickim, gdzie przepraco­
wała ona przy żniwach kilkaset
godzin.

CZ. MAŚLANA

NA MAPIE POGODY: Pal­
ika jest pod wpływem słab­
nącego wyżu.

PROGNOZA POGODY
DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Zachmurzenie małe i
umiarkowane. Rano zamgle­
nia, miejscami mgły. Tempe­
ratura dniem od 20 w rejo­
nach górskich do 25 miejsca­
mi na pozostałym obszarze.

Wiatry słabe zmienne. Ta­
try: zachmurzenie umiarko­
wane. Temperatura dniem 12

stop, nocą około 6. Wiatry
słabe zmienne.

PROGNOZA ORIENTA­
CYJNA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie małe u-

rniarkowane, miejscami prze­
lotne opady. Temperatura
bez zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: Tarnów 23, Kas­
prowy 10, Kraków 23, Zako­
pane 20, Nowy Sącz 22, Hala
Gąsienicowa 12, Szczecin 25,
Gdańsk 23. Olsztyn 21, Biały­
stok 20, Warszawa 22, Po­
znań 23, Wrocław 23, Śnież­
ka 10, Lublin 21, Rzeszów 23,
Przemyśl 22, Lesko 21.

W EUROPIE: Berlin 24,
Kopenhaga 19, Oslo 18,
Sztokholm 20, Flelsinki 20,
Moskwa 16, Kijów 19, Ateny
20, Sofia 24, Bukareszt

'

26,
Belgrad J7, Budapeszt 24,
Wiedeń 23, Praga 23, Rzym
25, Madryt 30. Lizbona 27,
Reykjaoik 7, Spitsbergen 5.

BIÓMET INFORMUJE: Sy­
tuacja umiarkowanie korzy­
stna. Widzialność rano ogra­
niczona. Warunki drogowe
dobre. (d)

2,3,4,5,6,

Budują nie tylko przemysł
(Inf. wł.) Wiele piszemy o trudnościach w realizacji pla­

nów inwestycyjnych. Tym przyjemniej poinformować dzi­
siaj o inicjatywie przedsiębiorstw budowlanych w Krakow-
skiem, które pokazują, jak przezwyciężać różne przypadki
..niemożności".

Komentarz agencji TASS

Cypr potrzebuje skutecznych
gwarancji niepodległości

Plony
(DOKOŃCZENIE ZE

paszowych ma również dalsza poprawa
struktury zasiewów. Zapowiadające się bar­
dzo dobrze plony jęczmienia stanowią prze­
konywający argument za rozszerzeniem u-

prawy tego zboża.
Mimo niesprzyjających warunków atmo­

sferycznych — łąki prawidłowo nawożone
i pielęgnowane dały wysoki plon traw. Jest
to również atut do wygrania przez służbę
agromelioracyjną. Sprzęt traw w okresie

częstych opadów wykazał, że rolnictwo na­
sze nie jest przygotowane w szerszej skali
do konserwacji siana — suszenia i kisze­
nia. I z tego faktu również należy wyciąg­
nąć wnioski.

Na znacznym obszarze zespoły rolni­
ków zbierają zboża ze zblokowanych
upraw. Ułatwi to na pewno zbiór, podnie­
sie efektywność pracy bardziej wydajnych
maszyn. Także i te doświadczenia należy
jak najszerzej popularyzować, a następnie

na dziś i jutro
STR. 1) je przy jesiennych zasie-zdyskontować

wach.
Chodzi o to, by posiłkując się tegorocz­

nymi wynikami w produkcji roślinnej,
przeprowadzać jednocześnie praktyczne szko­
lenie, popularyzować prawidłową agrotech-
nikę, Właściwe nawożenie i pielęgnację pól
i łąk, racjonalne konserwowanie i wyko­
rzystanie zebranych plonów.

Koncentrując uwagę na bieżących, najpil­
niejszych pracach, jakimi są żniwa, dobry
gospodarz myśli już o przyszłych plonach.
Tak też działać powinni gospodarze gmin,
kierownicy uspołecznionych gospodarstw
rolnych, pracownicy służby rolnej i tech­
nicznej obsługi rolnictwa.

Wszystkie działania zmierzać muszą do

jednego celu: zgromadzenia jak największej
ilości pasz z pól i łąk. Pasze wyznaczają
bowiem tempo wzrostu produkcji mięsa i
mleka, a jak wielkiej wagi jest to zadanie
nie trzeba nikogo przekonywać.

W TARNOWIE ODWIEDZAMY
PLACE BUDOWY

bardzo ważne dla poprawy wa­
runków życia ludności, lecz nie

figurujące w planach inwesty­
cyjnych na rok 1974. Zastajemy
tam roboty zaawansowane i e-

nergicznie prowadzone. Na tere­
nie szpitala powiatowego rozle­
gły wykop pod budowę nowego
skrzydła jest już wykonany.
Robotnicy pracują przy przerób­
ce uzbrojenia terenu. To Dyrek­
cja Budów nr 2 Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Budownictwa

Przemysłowego w ramach czy­
nów ponadplanowych przystąpi­
ła do prac, które nie znalazły
miejsca w planie gospodarczym.
Jak informuje nas mgr inż. Ma­
ria Masztelarz, sekretarz POP
w tym przedsiębiorstwie, nowe

skrzydło szpitala wyrośnie
znacznie wcześniej, niż spodzie­
wała się tego administracja go­
spodarcza.

NA TERENIE ZAJEZDNI PKS

zastajemy sytuację podobną.
Tutaj trwają roboty przy wy­
konaniu dachu nad garażami i

warsztatami, które na ten rok
w ogóle nie figurowały w pla­
nach. Za kilka tygodni warunki

technicznej obsługi tarnowskich
autobusów znacznie się popra­
wią. Jak widać, inicjatywa bu­
dowlanych, którzy wyszli poza
swe statutowe zadania, podej­
mując obok budowy przemysłu
roboty na wielu społeczno-usłu-
gowych obiektach — trafia tu w

sedno potrzeb, wskazanych uch­
wałami PZPR.

Dyrektora DB-2 inż. Henryka
Daniela zastajemy, kiedy uzgad­
nia tryb przeprowadzenia tego­
rocznych jeszcze robót przy po­
dobnej, ponadplanowej budowie
Hali Sportowej „Błękitnych”.

A jak wygląda sytuacja na

placach budowy objętych pla­
nem? Tym razem nie zatrzymu­
jemy się przy nowiutkich blo­
kach mieszkalnych, lecz udaje-
my się do Ładnej, na plac, bu­
dowy Mieszalni Pasz, bardzo

ważnej dla rozwoju hodowli w

rolniczym zapleczu miasta.
Zwiedzanie tego placu budowy
jest dla każdego inżyniera dużą
przyjemnością. Planowo zago­
spodarowany teren. Zabezpieczo­

ne należycie materiały. Każdy
metr kwadratowy powierzchni
racjonalnie wykorzystany. Pod

zmontowaną „w stanie suro­
wym” halą, płytę betonową wy­
korzystano dla polowej prefa-
brykacji elementów konstrukcji
dla tej i okolicznych budów. Jest
to bezsprzecznie zasługa inż.
Aleksandra Ostrowskiego, kieru­
jącego tu KGR-em — lecz

świadczy też o dużej dyscypli­
nie, gospodarności i dobrej or­
ganizacji robót w całym Przed­
siębiorstwie.

Brygadzista ciesielski Jan Ho-
bas informuje nas, że w okresie
nasilenia prac żniwnych planowo
zwolnił na urlopy znaczną część
składu swej brygady. W tym
czasie wykonuje z uszczuplonym
zespołem precyzyjne, nie wyma­
gające tak licznego zespołu pra­
ce przy klatkach schodowych.
Natomiast za kilka dni, kiedy
rozpocznie się betonowanie cią­
głe wielkich silosów paszowych,
potrzebna będzie pełna mobili­
zacja załogi i niezawodna dyscy­
plina.

NA STACJI KOLEJOWEJ
TARNÓW—ZACHÓD

sytuacja jest inna. Tutaj budo­
wlani notują opóźnienia robót

sięgające pół roku. Organizacja
budowy opiera, się na współ­
działaniu wielu przedsiębiorstw.
Tymczasem PRK-9 z Krakowa
nie popisało się przy palowaniu
i dlatego obecnie budowa przej­
ścia . podziemnego pod torami

wymaga okresowych ograniczeń
ruchu pociągów. A przedsię­
biorstwa wykonujące uzbroje­
nie terenu uzależnione są od

postępu robót konstrukcyjnych
przejścia tunelowego. I tak go­
towa, nowoczesna konstrukcja
hali dworcowej czeka na wy­
kończenie, zaś tysiące ludzi do­
jeżdżających do Zakładów Azo­
towych oglądają codziennie śla­
mazarny tok tej budowy. Jak

się okazuje — tam, gdzie ko­
nieczna jest koordynacja robót
na wyższym niż terenowy szcze­
blu, tempo prac i ich jakość
pozostawiają wiele do życzenia.
A może i na budowie dworca

kolejowego da się rozwinąć ini­
cjatywę podobną tej, jaką wy­
różnia się KPBP-2?

JANUSZ RATAJCZAK

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS nadała komen­

tarz, który głosi, że Cyprowi po­
trzebne są zupełnie inne gwa­
rancje niż te, jakie republika ta

otrzymała na podstawie poro­
zumień zurysko - londyńskich
w 1959—60 r. Taki wniosek lo­
gicznie wypływa z faktu, że

poprzednie gwarancje nie za­
pewniły młodemu państwu śród­
ziemnomorskiemu poszanowania

jego niepodległości, suwerenności
i integralności terytorialnej.

ONZ już raz — dokładnie 10
lat temu — musiała pospieszyć
z pomocą Cyprowi, któremu

groziła wówczas utrata włas­
nej państwowości. Zgodnie z de­
cyzją Rady Bezpieczeństwa na

wyspę zostały przysłane specjal­
ne kontyngenty wojsk ONZ.

Latem br. ponownie wybuchł
kryzys i znów pod znakiem

zapytania znalazło się dalsze ist­
nienie Republiki Cypryjskiej
jako samodzielnego i niepodleg­
łego państwa. Podobnie jak po-
przednio, głównym sprawcą tru­
dności Cypru okazał się blok mi­
litarny NATO, który uzurpował
sobie prawo decydowania o lo­
sach tego kraju poza plecami
jego legalnych, wybranych
przez naród władz.

Bez pomocy międzynarodowej
opinii publicznej, bez poparcia
ONZ Republika Cypryjska ska­

zana jest na zagładę 1 ostatecz*
ne usunięcie z areny między­
narodowej.

Naród radziecki — czytamy
dalej — zaproponował, żeby de­
cyzje, gwarantujące istnienie

Cypru jako państwa niepodleg­
łego, suwerennego i integral­
nego, zgodne z interesami Cy­
pryjczyków - Greków i Cypryj­
czyków - Turków, podjęte zo­
stały na konferencji międzyna­
rodowej, która zostałaby zwo­
łana w ramach ONZ.

Decyzje te mogliby gwaran­
tować, wspólnie lub równolegle,
stali członkowie Rady Bezpie­
czeństwa ONZ. Faktycznie bo­
wiem państwa' będące stałymi
członkami Rady Bezpieczeń­
stwa posiadają nieodzowne mo­
żliwości, aby zapewnić ścisłe

przestrzeganie decyzji dotyczą­
cych Cypru a przyjętych w ra­
mach ONZ.

Organizacja Narodów Zjedno­
czonych została utworzona po
to, żeby przyczyniać się do u-

macniania międzynarodowego
pokoju 1 bezpieczeństwa, uda­
remniać próby zamachów na

niepodległość i suwerenność

państw. Nadszedł czas, aby wy­
powiedziała swe ważkie słowo
i uchroniła od interwencji z ze­
wnątrz jednego ze swych człon­
ków — czytamy w zakończeniu
komentarza.

Przed pierwszym
dzwonkiem

Wciąż giną ludzie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
weniować, tylko na krótkiej
stosunkowo trasie od ronda w

Bronowicach do ul. Kocmyrzow-
skiej okazuje się, że na 43 po-
jady mechaniczne, JEDYNIE
DWA zgodnie z przepisami
zmniejszyły szybkość i zjecha­
ły na skraj jezdni, by otworzyć
drogę.

Motocyklista —

19-Ietni E. K.

wykorzystał wolną sobotę, aby
wypróbować przerobiony mod­
nie „harleyowo” pojazd na dró­
żce osiedla, pełnej dzieci ba­
wiących się tu w zieleni. Roz­
pędził motor, mimo, iż brak

było w nim hamulca nożnego.
Potrącając po drodze 13-letnią
dziewczynkę „zahamował” na

ścianie bloku nr 23 w Osiedlu

Zielonym. Epilog w szpitalu.
Ręka w gipsie i perspektywa
odpowiedzialności karnej. Funk­
cjonariusze wykonują pomiary
i zdjęcia fotograficzne. Wypeł­
niają się arkusze dokumenta­
cji dochodzeniowej. A kiedy Z.
Szczerbak przekazuje dokumen­
ty w Komendzie, kolejny patrol
przywozi podobną paczkę akt
z zielonym probierzem trzeźwo­
ści. 21 -letni kierowca „fiata 126

p” z czwórką kompanów usi­
łował uciec przed kontrolą dro­
gową w aleję Puszkina.

Radiotelefon

wzywa nasz wóz!
O zmierzchu na skrzyżowaniu

przy moście Dębnickim „syre­
na” SE 7127 zajechała drogę
motocykliście, którego pojazd
jest odznaczony rejestracją HH
6616. Motocyklista w szpitalu.

Błyska flesz, funkcjonariusze
dokumentują wypadek i w kil­
kanaście minut likwidują „ko­
rek” w ruchliwym punkcie mia­
sta. W eterze nieprzerwanie
płyną meldunki. Teraz, wieczo­
rem, gwałtownie rośnie liczba

interwencji spowodowanych nie­
przepisowym oświetleniem po­
jazdów.

Tych ofiar
można było uniknąć

— mówi w niedzielne popołud­
nie kpt. Paweł Wojciechowski,
oficer dyżurny KW MO w Kra­
kowie. Od wieczora w piątek do

godż. 18 w niedzielę na jezd­
niach miasta i województwa za­
notowano — obok wielu drob­
niejszych kolizji — 11 poważ­
nych wypadków drogowych, w

których byli ranni, a dwie oso­
by poniosły śmierć. W Iwko-

wej pow. Brzesko motocyklista
R. G. pędząc z nadmierną szyb­
kością wypadł za jezdnię do po­
toku. Jest w szpitalu, a pasa­
żerka motocykla 19-letnia Kry­
styna M. zginęła na miejscu.
21-letni A. Ch. w Myślenicach
uderzył rozpędzonym motocyk­
lem w zaparkowanego „stara”.
Zmarł w szpitalu.

Duży i godny uznania wysiłek
służby ruchu, która w tych
dniach wykonała ogromną pra­
cę, sam nie wystarczy. Kiedy
zatem nadchodzi czas masowego
wypoczynku, szczególnej wagi
nabierają wymogi dyscypliny
na jezdniach.

Czas kończyć relację. W tele­
fonie kpt. Wojciechowskiego
brzmi kolejny meldunek. Pod

Białym Kościołem poważny wy­
padek drogowy...

JANUSZ RATAJCZAK

Przed 30 laty przy ul. Freta w Warszawie

Zagłada sztabu AL

Był dwudziesty szósty
dzień powstania w War­
szawie. Trwał zaciekły,

desperacki bój o utrzymanie
Starego Miasta, szturmowa­
nego przez przeważające siły
hitlerowskie. Był czas bez­
przykładnego męstwa i wielu

tragedii. Jedna wydarzyła się
właśnie tego dnia.

Był to jeden i najgoręt­
szych dni, jakie dotąd prze­
żyła Starówka. Od rana, co

pół godziny nadlatywały
„stukasy” ze śmiercionośnym
ładunkiem. Około godz. 14

bomby spadły na dom przy
ul. Freta 16, gdzie odbywała
się właśnie narada sztabu

warszawskiego Armii Ludo­
wej. Jedna bomba ugodziła
akurat w miejsce, gdzie
kwaterowało dowództwo,
przecinając stropy od dachu
da piwnic. Druga trafiła w

lewą oficynę, zajętą przez
drużyny „Czwartaków" i cy­
wilną ludność. Akcja ratun­

kowa trwała do wieczora,
lecz ludzie okazali się bezsil­
ni wobec ton gruzów i pogię­
tego żelastwa.

W takich okolicznościach

ponieśli śmierć członkowie
Sztabu Głównego i warszaw­
skiego dowództwa AL (wszy­
scy awansowani pośmiertnie):
dowódca Warszawskiego O-

kręgu AL płk Bolesław Ko­
walski („Janek”, „Ryszard”,
„Zygmunt”, „Piasecki”), szef
oddziałów bezpieczeństwa
Sztabu Głównego GL i AL

ppłk Stanisław Kurland („Ko­
rab”, „Zenek", „Krzemiń­
ski”), szef sztabu AL w Pow­
staniu Warszawskim mjr Ed­
ward Lanota („Edward”), szef

propagandy i redaktor „Ar­
mii Ludowej” płk Stanisław
Nowicki („Felek”. „Maciej”),
oficer Sztabu Głównego AT.

mjr Anastazy Matywiecki
(„Nastek”). Zginął także mło­
dy utalentowany poeta, pu­
blikujący w przedwojennym

wolnq sobotę?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

spinowie. Szkoda jednak, że od
lat mówi się o zagospodarowa­
niu krakowskiego „Balatonu”,
a na razie nad stawami w Kry­
spinowie ustawiono tylko tabli­
ce rygorystycznie zabraniające
kąpieli. Co zresztą. wielu wy­
cieczkowiczom nie przeszkadza
— nie bacząc na zakazy zaży­
wają kąpieli w chłodnej wodzie.

Wielkim powodzeniem cieszył
się też nieskażony, czysty nurt

Raby. Sporo krakowian odwie­
dziło Gdów, rojno było na ka­
mienistej plaży w Dobczycach.
Mniejszym niż zwykle powo­
dzeniem cieszyło się myślenickie
Zarabie, mimo, iż w rejonie
jazu można popływać na kaja­
kach i rowerach wodnych. Do­
piero pod wieczór zrobiło się
tłoczniej obok restauracji
„Akwariur. • — występował tu

ciekawy zespół artystyczny z

Dobczyc.
Położone w odległości ok. 30

km od Krakowa miejscowości
wypoczynkowe posiadają niezłą
komunikację — w sobotę i nie­
dzielę wielu pasażerów skorzy­
stało z autobusów „zielonych
linii” MPK. Ci, którzy dyspo­
nują własnymi pojazdami szu­
kali mniej rozreklamowanych
miejsc wypoczynku... spotykając
tam innych poszukiwaczy ciszy.
Świadczyły o tym co krok sa­
mochody zaparkowane nad

brzegami potoku Krzyworzeka
za Dobczycami i nad Stradomką
w pobliżu Szczyrzyca. Niektórzy
zdążali dalej na południe wo­
jewództwa, gdzie oprócz reno­
mowanych uzdrowisk najazd
niedzielnych turystów przeżyła
Szczawa w powiecie limanow­
skim. Powietrze tu czyste, w

lasach pełno malin, (wam)

Dużym, jak zwykle, powodze­
niem cieszyły się okolice Jezio­
ra Rożnowskiego. Nad tym ak­
wenem — w Znanjirowicach,
Gródku n. Dunajcem, Czchowie,
Rożnowie — mnóstwo wyciecz­
kowiczów zażywających relaksu
na wodzie. Zaludniły się bun­
galowy na brzegach. Na cam­
pingach było tłoczno, wielu

przybyszów, nie tylko krako­
wian, rozbiło tu namioty na ca­
łe dwa dni. Wielkim powodze­
niem cieszyły się rowery wod­
ne, kajaki, żaglówki. Dopisał
handel — np. dobrze zaopatrzo­
ny dom towarowy w Gródku o-

twarty był w piątek i sobotę w

normalnych godżinach pracy,
nawet niewielki kiosk w Zna-
mirowicach posiadał pod dostat­
kiem podstawowych artykułów
spożywczych i napojów chłodzą­
cych. Podobnie było zresztą w

większości wypoczynkowych
miejscowości. Warunki do re­
laksu były więc sprzyjające.

(pw)

30 rocznica

Powstania Słowackiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Desantowej, dzięki rozpoczęciu
operacji karpacko-dukielskiej
powstańcy walczyli z przeważa­
jącymi siłami wroga blisko dwa
miesiące. Po 58 dniach zażartych
zmagań armia powstańcza wy­
cofała się w góry, skąd raziła

najeźdźców aż do momentu wy­
zwolenia Słowacji przez Armię
Czerwoną.

Rocznica powstania była te­
matem piątkowej konferencji
prasowej w Konsulacie Gene­
ralnym CSRS w Katowicach.

Konferencję prowadził konsul

generalny Jaroslav Janousek.

(zg)

Manifestacja
w Janowicach

(Inf. wł.) 22 sierpnia minęła
XXX-rocznica pacyfikacji wsi
Janowice w powiecie miechow­
skim, podczas której zostało roz­
strzelanych na oczach całej wsi
18 osób, w tym kilka kobiet i
dzieci. Dla przypomnienia tych
wydarzeń w niedzielę w Jano­
wicach odbyła się manifestacja
mieszkańców okolicznych wsi
oraz weteranów walk o wyzwo­
lenie narodowe i społeczne z

powiatu miechowskiego. Do Ja­
nowic przybył m. in. członek

Egzekutywy KW PZPR Włady­
sław Machejek, były partyzant
a obecnie generał dr Norbert
Michta, oraz przedstawiciele
władz polityczno-administracyj­
nych powiatu. Przybyła także

przedstawicielka radzieckich

partyzantów, radiotelegrafistka
Natasza Milniczenko.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nie większej ilości młodzieży po­
chodzącej ze środowisk robotni­
czych i ze wsi.

Następnym istotnym proble­
mem będzie w przyszłym roku

szkolnym podjęcie intensywnej
pracy z uczniami wybitnie u-

zdolnionymi. Przewiduje się or­
ganizację specjalnych klas zło­
żonych z „olimpijczyków" oraz

stworzenie międzyszkolnych kół

przedmiotowych, prowadzonych
przez wybitnych fachowców, w

tym /również pracowników wyż­
szych uczelni.

W około 900 szkołach wdraża­
ny będzie nowy system wycho­
wawczy prof. H. Muszyńskiego,
a także eksperymentalnie dwie

szkoły średnie wprowadzą ele­
menty tego systemu.

Szczególny nacisk położy się
na szeroko pojętą współpracę
pedagogów z organizacją har­
cerską*

Niezadowalająca baza szkol­
nictwa naszego regionu poprawi
się poprzez oddanie do użytku
w tym roku 28 nowych obiek­
tów szkolnych. Niestety, wyko­
nanie zadań planowych w tej
dziedzinie nie przebiega zgodnie
z harmonogramem i szereg o-

biektów, które powinny otwo­
rzyć swe podwoje z dniem 1

września, zostanie oddanych dzie­
ciom w terminie znacznie pó­
źniejszym. Natomiast na ogół
zadowalająco przebiegały w

tym roku remonty szkół i pla­
cówek oświatowych. W sumie

objęto renowacją 389 szkół i

przedszkoli, przeznaczono na ten

cel 150 min zł.
Również stosunkowo dobrze

przebiega akcja zaopatrywania
szkół w podręczniki. Jedynie
podręczniki wychowania oby­
watelskiego dla klasy VIII i IV
szkół średnich ukażą się w ter­
minie późniejszym, inne już cze­
kają na uczniów. (ag)

m POCiiÓW
Kraków — Tarnów

„Lewarze” pod pseudonimem
Jerzy Horak, Niemal cudem
ocalał kpt Kobyliński —

„Konrad”. Spod gruzów, w

wyniku wytężonej akcji zdo­
łano uratować łączniczkę „Ja­
się" — Janinę Forbert oraz

kpt „Romana" — Pawła Wo­
jasa.

Był to jeden z końcowych
epizodów walki o Starówkę,
szczególnie bolesny dla od­
działów AL. A kiedy los Sta­
rego Miasta został przesądzo­
ny, oddziały te przeszły ka­
nałami na Żoliborz, by tam

wypełnić żołnierski obowią­
zek do końca. Bo chociaż wy­
buch powstania zaskoczył
Polską Partię Robotniczą i

Armię Ludową, chociaż zda­
waną sobie sprawę z polity-
-znego sensu decyzji o pod-
!?ciu walki w stolicy —

"PR-owey (także RPPS-

'•wcy) i żołnierze AL nie­
zwłocznie włączyli sie do
valki. Na sławę MIASTA
NIEPOKONANEGO, na sła-

vę Warszawy — symbolu
valki, umiłowania Ojczyzny

i wolności zapracowali krwa­
wym znojem żołnierze AK i

AL, członkowie PPR i

RPPS, bohaterska ludność

stolicy, (zg)

Saint—Cere,
Capellae Cracoviensis
(INF. WŁ.) Bez przesady mo­

żna tak powiedzieć — piętnaste
już z kolei spotkanie muzyków
w Saint-Cere w południowej
Francji było miejscem, gdzie
krakowski zespół grał pierwsze
skrzypce. I starą muzykę pol­
ską — po raz pierwszy tam sły­
szaną, a przyjmowaną entuzja­
stycznie. 1 wreszcie — Pende­
reckiego — także po raz pierw­
szy. Dwutygodniowy pobyt we

Francji stał się pierwszą w tym
miejscu prezentacją zespołu,
polskiej muzyki, a także pa­
smem nowych doświadczeń kra­
kowskich muzyków. Doświad­
czenia owe obracały się wokół
kilku podstaroowych spraw.
Pierwszą z nich to fakt, że fe­
stiwal odbywał się w kilku
maleńkich, letniskowych miej­
scowościach, gdzie muzykę gra­
no iv katedrach i kościołach, i

gdzie na koncerty ściągały tłu­
my publiczności. Druga, że rów­
nolegle z zespołami zawodowy­
mi brały W festiwalu udział
zespoły amatorskie, głównie

orkiestry działające przy uni­
wersytetach, a - składające się
skądinąd z absolwentów lub
studentów konserwatoriów, któ­
rzy jednak podjęli studia na

kierunkach uniwersyteckich.
Capella grała we Francji w

trzech miejscach — w zamku
Montal w Saint-Cere, w XII-

wiecznym romańskim kościółku
w Murat, wreszcie w Carennac.
Równocześnie orkiestra wraz z

muzykami innych zespołów, a

pod dyrekcją Jean-Claude‘a CA-
SADESUSA ćwiczyła „Missa da

requiem‘’ Verdiego, a soliści pod
kierunkiem St. Galońskiego przy­
gotowywali się do wykonania
,.Stabat mater“ Pendereckiego.

Do Francji krakowianie wy­
jechali na zaproszenie Centre

Europeen d’Enchanges Musicaur
z poparciem i, finansową pomo­
cą Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki oraz Urzędu Miasta Krako­
wa. W planie na październik
jest Frankfurt n/Odrą, a na

grudzień — tournee po Rumu­
nii. (ban)

Dyrekcja Okręgowa Kolei

Państwowych w Krakowie in­
formuje, że w celu przeprowa­
dzenia pilnego remontu nawierz­
chni na linii Kraków Tarnów,
przy jednoczesnej konieczności

wykonywania zwiększonych
przewozów towarowych, zmu­
szona jest zawiesić w okresie od

dnia 26 bm. aż do odwołania
kursowanie następujących po­
ciągów pasażerskich:

poc. nr 37 odj. z Krakowa

godz. 10.35, przyj, do Tarnowa

12.10,
poc. nr 38 odj. z Tarnowa 8.50,

przyj, do Krakowa 10.23,
póc. nr 39 Kraków — Tarnów

na odcinku Kraków — Brzesko
— Okocim, odj. z Krakowa 12.55,
przyj, do Brzeska 14^03,

poc. nr 40 Dębica — Kraków
na odcinku Brzesko — Okocim
— Kraków, odj. z Dębicy 11.10,
przyj, do Brzeska 12.13, przyj,
do Krakowa 13.19.

poc. nr 8305 i 3806 Kołobrzeg
— Tarnów — Kołobrzeg na ode.
Kraków — Tarnów — Kraków,
odj. z Krakowa 9.52, przyj, do
Tarnowa 10.55, odj. z Tarnowa

18.30, przyj, do Krakowa 19.27.

poc. nr 12 Przemyśl — Kra­
ków na ode. Tarnów — Kraków,
odj. z Tarnowa 8.01, przyj, do
Krakowa 9.35,

poc. nr 23 Kraków — Rzeszów
na ode. Kraków — Tarnów, odj.
z Krakowa 13.13, przyj, do Tar­
nowa 14.54,

poc. nr 13 Kraków — Przemyśl
na ode. Kraków — Tarnów, odj.
z Krakowa 10.00, przyj, do Tar­
nowa 11.28,

poc. nr 14 Przemyśl — Kra­
ków na ode. Tarnów — Kraków,
odj. z Tarnowa 10.54, przyj, do
Krakowa 12.37,

poc. nr 615 Kraków — Kryni­
ca na ode. Kraków — Tarnów,
odj. z Krakowa 12.35, przyj, do
Tarnowa 13.50.

Dyrekcja przeprasza podróż­
nych za utrudnienia spowodo­
wane odwołaniem pociągów pa­
sażerskich i równocześnie ape­
luje o korzystanie z przejazdów
innymi pociągami przewidziany­
mi w rozkładzie jazdy, których
składy zostaną odpowiednio
zwiększone.

Zawiadomienie

DOKP Kraków
Oddział Ruchowo - Handlowy

PKP w Krakowie informuje, że
w dniach 26, 27, 28 i 29 sierpnia
z powodu robót drogowych, od­
wołuje się na odcinku Jaworzno

Ciężkowice — Jaworzno Szcza­
kowa kursowanie pociągu nr

3422 — odjazd ze stacji Kraków
Gł. Osób, o godz. 12.25. Pociąg
nr 4325, odjazd ze stacji Jaworz­
no Szczakowa o godz. 13.50, bę­
dzie rozpoczynać bieg na stacji
Jaworzno Ciężkowice o godz.
13.58.

Komunikacji zastępczej nie

przewiduje się.

W dniu 22 sierpnia 1974 r. zmarł w Krakowie w wieku
86 lat

inż. EUGENIUSZ KWIATKOWSKI
b. minister przemysłu i handlu w latach 1926—1930, b. wi­

cepremier i minister skarbu w latach 1935—1939.

Delegat rządu do spraw odbudowy Wybrzeża w Polsce

Ludowej w latach 1945—1947. Zasłużony dla rozwoju gos­
podarki morskiej i kraju wybitny działacz gospodarczy.

Odznaczony przez władzę ludową Krzyżem Komandor­
skim z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski i innymi odzna­
czeniami państwowymi.

Cześć Jego pamięci!
PREZES RADY MINISTRÓW

W dniu 21 sierpnia 1974 r. zmarł

członek PZPR, członek Związku Patriotów Polskich, czło­
nek PPR.

W Zmarłym tracimy oddanego działacza ruchu robotni­
czego, odznaczonego Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem
X-lecia PRL, Odznaką 1000-lecia Państwa Polskiego, Zło­
tą Odznaką „Za Pracę Społeczną dla m. Krakowa”.

Cześć Jego pamięci!
EGZEKUTYWA KD PZPR KRAKOW-KROWODRZA

CZŁONKOWIE TOP NR XVI — RYDLA



PONIEDZIAŁEK, 2S SIERPNIA 1974 R. — NR 200 GAZETA KRAKOWSKA Str. 3

AJie btflo deszczowych dni

Nieobozowej
nie z dziennikarzem?

JUl1.M .

Poczynając od końca czerwca co­
dziennie listonosz przynosi dziesiątki
i setki listów. Zawierają meldunki

zastępów NAL o wj konaniu zadań,
publikowanych na łamach ,,Gazety“.
Zresztą nie tylko meldunki, lecz tak­
że relacje o tym co się dzieje, co

działo się w poszczególnych zastę­
pach Jacy oni są ci mali uczestnicy
Akcji Letniej? Jak przyjmą spotka-

— zapewnia zastępowy „Ja­
nosików”.

Ci wspaniali mężczyźni
w swych samochodach

z << Polmozbytu »

Ci wspaniali mężczyźni w swych samochoaach za

gotówkę lub na raty — nie mają w gruncie rzeczy
lekkiego chleba powszedniego A to im części za­

miennych brakuje, a to w TOS-ie za duża kolejka, to

znów mechanik włożył im do auta starą część, a nową
schował dla siebie, myjni za mało, parkować nie ma

gdzie, o garażu mowy nie ma, chuligani kradną halo­
geny, a dzieci piszą na masce brzydkie wyrazy, żona nie
chce wyprać pokrowców, za to chce prowadzić choć nie
umie...

Choćbym bardzo chciała — nie wyliczę wszystkich kło­
potów właścicieli samochodów, tak ich dużo i takie s<?
skomplikowane. Cóż z tego, że w ramach reklamy jakiś
pan w TV ciepłym barytonem Gustawa Holoubka kilka

razy na dzień powtarza:
— .„nazywam, się polski fiat, dobrze służę swemu panu,

jestem jego' przyjacielem...
Po pierwsze, wszyscy i tak wiedzą, że Holoubek nazy­

wa się Holoubek, a nie „polski fiat”, po drugie — przy­
puszczam, że to jednak nie wielki aktor wygłasza tę re­
klamę, ale ktoś próbuje imitować jego charakterysty­
czny głos. Ten ktoś jednak też nie nazywa się „polski
fiat”, choć nie wykluczam, że dobrze służy swemu panu...

Reklama jest jednak sensowna Bowiem samochód —

fiat, nie fiat — choć na co dzień jest wrogim swego pa­
na i trudno nazwać przyjacielem obiekt, dzięki któremu
tyle razy traci się nerwy, ZA TO W NIEDZIELE
i ŚWIĘTA (PAŃSTWOWE. KOŚCIELNE. TUDZIEŻ
W WOLNE SOBOTY) SAMOCHÓD JEST PUPILKIEM
SWEGO WŁAŚCICIELA, JEGO CHLUBĄ I DUMĄ.

Z pupilkiem człowiek nie może się rozstać ani na chwi­
lę. Nic dziwnego zatem, że na przykład na Zarabiu —

stępowy Tadek, jest jeszcze
TADEK HYRCZYK,
Staszki — GROMSKI. KOL-
BERSKI, TOCZEK,
CZYK.

reszta

Tadki, Staszki i... piłka
Z któregoś z przydrożnych

zabudowań wypadł chłopiec i

pognał do domu odległego o

kilkadziesiąt metrów. Z ko­
lei z tego domu wybiegł na­
stępny i po upływie kilku mi­
nut stawiło się czterech
„HARNASI”. System alar­
mowy zastępu zdał egza­
min. — Tylko zastępowego nie
ma — zameldowali — poszedł
z krowami gdzieś daleko,
chcecie — znajdziemy — ale
to trochę potrwa.

Poprowadzili do „bazy” in­
formując po drodze, że mieli
dwa szałasy, ale im zniszczo­
no. dlatego korzystają z pod­
dasza domu zastępowego TAD­
KA SZAFLARSKTEGO. W ma­
leńkim. schludnie utrzyma­
nym pokoiku, honorowe miej­
sce, na stoliku zajmuje piłka
futbolowa.

Zdobyliśmy na olimpiadzie,
tu u nas w Czarnym Dunaj­
cu — zaczęli opowiadać je­
den przez drugiego. Było 8
drużyn Drugie miejsce zajęli
„Janosiki” z Ludźmierza. Grał
cały zastęp — sześciu. Tylko
bramkarza musieliśmy sobie
dobrać.

— Jak był deszcz zbiera­
liśmy się codziennie.

— Mamy gry, zbieramy
znaczki pocztowe.

— Jak się z robotą uwi­
niemy w domu, jest czas.

— Wykonujemy zadania
„Gazety Krakowskiej”..

— Wyszukaliśmy lądowisko
dla helikoptera, tak jak to

było w zadaniu „Biało-czer­
wona ścieżka”.

Ze starannie prowadzpnej
kroniki wynotowuję zapis, do­
tyczący zadania
słońca”: „Biorąc
zlocie urodzinowym
„Harnasi" zajął I
wśród wszystkich
ków. Nasz latawiec
wyżej i najdłużej”.

— A dlaczego był
rodzinowy?

— Chyba Zastępowy miał u-

rodziny — ratuje kolegów, a

może gafę kronikarza, jeden
z chłopców.

Wychodzimy na podwórze,
gdzie „Harnasie"
że zwycięstwo w olimpiadzie
i trofeum — piłka słusznie
im się należało. Pokazują
króliki. Gonią tu po obejściu
Szaflarskich, ale hodowla jest
wspólna. Tym sposobem, zbie­
raniem butelek zarobili na ku­
pno znaczków i posiadanych
gier. Z królikami wiążą speł- .

nienie największego marzenia
— zakup prawdziwego namio-

są ci „Harnasie” z

Dunajca — zastęp
Staszków, bo tylko
się powtarzają. Za­

„Latające
udział w

zastęp
miejsce

uczestni-
latał naj-

HYR-

W gorący czas żniw

— W taki słoneczny dzień
dzieci nie ma we wsi Poma­
gają przy sianie, pasą bydło,
pracują, aż do wieczora. Hm
ZOFIA ZIEMBA, która latem
udostępniła dzieciom z Ko-
niówki dosłownie całą szko­
łę i matkuje czterem zastę­
pom NAL nie robiła ,nadziei
na spotkanie ze swymi podo­
piecznymi. Trzeba się było za­
dowolić oglądnięciem pomiesz­
czeń. służących dziewczęcym
zastępom „SŁONECZEK". i
„BIEDRONEK” oraz namiotu

. PIŁKARZY". Czytałem skru­
pulatnie prowadzone kroniki,
widziałem proporce zastępów,
widziałem latawiec w kształ­
cie słoneczka, jaki powstał w

trakcie wykonywania zadania
„Latające słońca”. „Piłkarze"
wyposażyli wnętrze swego
namiotu, który wypożyczony
od nadleśnictwa w Nowym
Targu stanął na podwórzu
szkoły, w elementy wyrażające
zamteresowania chłopców. O-
czywiście nie mogło zabrak­
nąć zdjęć reprezentantów
Polski na piłkarskie mistrzo­
stwa świata. W sali szkolnej
rozpoczęty wieniec dożynko­
wy. — Robimy wspólnie —

mówi nauczycielka — pod­
powiadam im, chcemy żeby
był najładniejszy, pokażą go
w gminie. Szkoda, że ich nie
ma. To przemiłe dzieciaki...

„Bylejakie" zabawy
W Piekielniku nawet system

alarmowy nie pomoże. Po­
wód — jak wyżej. Ale oto

— Jedna pani nie mogła so­
bie poradzić w ogródku. Zro­
biliśmy jej, zostawiłyśmy kar­
tkę „Niewidzialna Ręka”. Po­
tem. dowiedziała się kto to był,
ale nie od nas.

— Mamy proporczyk i
dlO.

— My dziewczynkę, bo
„Marysieńki” to musiało
podobne.

go-

jak
być

nieba przychylić. Chwile szcze­
rego wzruszenia przeżył w

Łapszach Wyżnych, w miej­
scowości, gdzie 1 września
1&39 r. o świcie, będąc w

straży granicznej, uczestniczył
w pierwszym zbrojnym star­
ciu z

mniał
dzieci
sobie,
szach

najeźdżcą. Gdy wspo-
tamten dzień, jedno z

zapytało, czy wyobrażał
że znajdzie się w Łap-
w innej roli. Co miał

prezentują,

— Już my coś wymyślimy

tu! Tacy
Czarnego
Tadków i
te imiona

więcej
sport.
coś podpo-

to zlot u-

Szałas nad rzeką

solidny, choć z gałęzi daje do­
bre schronienie sześciu „POD­
HALANKOM" z Ludźmierza.
Kto nie zna „tajemnic" przejść
przez zarośla i wysokie kępy
łopianu łatwo tu nie trafi. —

Tu się wszyscy zbieramy —

informuje trzynastoletnia za­
stępowa ELA KOMPERDA.
Uczymy się piosenek i ske­
czów, na ognisko z innymi za­
stępami z gminy Przygotowu­
jemy meldunki do „Gazety
Krakowskiej”. Mamy miejsce
na ognisko. Będziemy tu go­
tować A najbardziej podoba­
ło się zadanie „Dożynkowy
wieniec”.

Ewa z dumą prezentuje dy-
piom za zajęcie przez „Podha­
lanki" III miejsca w dwóch
ogniach usportowionych, na

olimpiadzie sportowej NAL w

Czarnym Dunajcu. Temat o-

litnpiady powraca w rozmo­
wie z ANDRZEJEM CZAJĄ;
który przewodzi dziewięciu
„JANOSIKOM” z tegoż Ludź­
mierza. Andrzej bardzo zde­
cydowanie wypowiada się za

tym, by w propozycjach „Ga­
zety" dla zastępów Nieobozo-
wej Akcji Letniej
miejsca zajmował

— A może sami
wiecie?

spotkane przed szkołą dziew­
czynki okazują się reprezen­
tantkami dwóch zastępów
NAL. ZOSIA SZYMALA jest
jedną z pięciu „KONSTAN-

TYNOPOLITAŃCZYKOWIA-
NECZEK”. MIRKA OTRĘ-
BIAK należy do siedmiooso­
bowego zastępu „MARYSIE-
NIEK".

Do rozmowy nie trzeba by­
ło zachęcać. Siedząc nad dro­
gą wysłuchiwaliśmy trochę
chaotycznej, choć wdzięcznej
relacji.

— Na zawodach w Czarnym
Dunujcu nasz zastęp zajął II
miejsce w dwuboju harcer­
skim.

— Ja byłam druga w sko­
ku w dal, skoczyłam 3,55.

— Moim zastępem opiekuje
się mama, a Urszula moja
siostra bliźniaczka jest zastę­
pową.

— Bawimy się, śpiewamy
bylejakie piosenki. Chodzimy
wspólnie na grzyby i jagody.
Paliłyśmy ognisko.

— Z latawcami byliśmy w

Czarnym Dunajcu.

— A my łabędzia.
— Nasza piosenka: „Moja

Ojczyzna”.
— Nasza — „Dziś do Ciebie

przyjść nie mogę”.
— Co tu robimy? Byłyśmy

w
‘

przedszkolu. Pomagamy.
Bawimy się z dziećmi w by­
lejakie zabawy, opowiadamy,
śpiewamy bylejakie piosenki.
(To „bylejakie” — trzeba wy­
jaśnić Czytelnikom — oznacza

różnorodne.) One, to lubią.
Tych najmniejszych dużo —

trzeba pomóc.

363 zastępy NAL

w powiecie nowotarskim gru­
pują ponad 3200 miejscowych
dzieci. Nie znam niestety li­
czby tych, którzy opiekują się
nimi, służą pomocą z całą
serdecznością. Nie mam do­
kładnej liczby instruktorów
harcerskich zaangażowanych
w tę akcję, którą w powiecie
kieruje harcmistrz Polski Lu­
dowej MIKOŁAJ HNATYK.
Niestrudzony, pełen młodzień­
czego zapału, rad by dzieciom

odpowiedzieć? A ilu podob-
nycn jemu entuzjastów grupo­
wała NAL w całej Chorągwi.

*

Kończy się Nieobozowa Ak­
cja Letnia, już po raz czwar­
ty prowadzona przez Chorą­
giew Krakowską ZHP wspól­
nie z naszą redakcją. Objęła
dziesiątki tysięcy dzieci, głó­
wnie ze wsi, dzieci, które nie
wyjechały na obozy czy ko­
lonie. Jej końcowym akordem
bedzie jutrzejszy zlot NAL.

Nieskromnie byłoby wyda­
wać opinie

'

o sobie organiza­
torom i współorganizatorom.
Pozostaje ograniczyć się do
stwierdzenia, że dzięki NAL
dla tysięcy dzieciaków nie
było deszczowych dni, nie by­
ło nudy i bezczynności. Zresz­
tą najtrafniejszą ocenę wy­
stawią . same dzieci. A zasięg
akcji, pełna akceptacja propo­
zycji. adresowanych do ucze­
stników NAL mówią za sie­

bie. Dlatego żegnając wakacje
i uczestników NAL rozstaie-
mv się tradycyjnym już: Do

ZBIGNIEW GUZOWSKI

chodów kąpią się w Rabie nie sami, czy ze swymi żona­
mi i dziećmi, ale właśnie z samochodem.

Właściciele aut, nie bacząc na pełne żalu i oburzenia
okrzyki obywateli jeszcze nie zmotoryzowanych — za-,

jeźdżają na śmierć wszystkie łączki i trawy, wszystkie
plaże i dzikie dróżki. Właściciel auta nie mogąc rozstać
się z obiektem swego uczucia, wjeżdża swobodnie na

sam brzeg kamienistej, „zarabskiej” plaży, tratując po
drodze rozłożone koce, leżaki, gumowe materace. Dzieci
i psy z piskiem uciekają przed rozochoconym właści­
cielem — te dzieci, które mamusie puściły wolno i bez
kurateli, w przekonaniu, że gdzie jak gdzie, ale n a

plaży na pewno nie grozi im niebezpieczeństwo ru­
chu kołowego.

Jednak właściciel auta, kąpiąc się w upalny, letni
dzień — nie może poskąpić kąpieli również swemu uko­
chanemu pupilkowi. Wjeżdża więc samochodem do wo­
dy, chlapie go, pluszcze, spłukuje zeń resztki kurzu i bru­
dnego, tłustego ołeju — które oblepiają się potem na

kąpiących, nie zmotoryzowanych obywatelach.
Urząd Powiatowy w Gdowie sankcjonuje te obyczaje.

Urząd Powiatowy był tylko na tyle szczawny, że usta-. •

wił nad Rabą, tuż za mostem, tablicę:

PARKING NIESTRZEŻONY. OPŁATA ZA SAMOCHODY
— 5ZŁ

ZA MOTOCYKLE — 3 ZŁ

„Nasz człowiek” z Urzędu Powiatowego w Gdowie
stoi więc przy zjeździe, prowadzącym na plażę i pobie­
ra owe myto od zmotoryzowanych. Za co? Podejrze­
wam, że właśnie za prawo wjazdu autem prosto na pla­
żę, czy do rzeki — między matki z dziećmi, między
porządnych mieszczan, opalających swoje rosnące brzusz­
ki i marzących o czystym powierzu, wolnym od spalin.

Ostatnio „nasz człowiek" z Urzędu Powiatowego w

Gdowie spisał mojego (również zmotoryzowanego) męża.
Za co? Mąż odmówił uiszczenia' owych 5 zł. . Nie ze

skąpstwa, proszę mi wierzyć. Oznajmił mnie i dzieciom,
że liczy na to, iż Urząd Powiatowy w Gdowie za spra­
wą „swojego człowieka" przyśle mu wezwanie na kole­
gium, a on wtedy wygłosi sędziemu swoją mowę oskar-
żająco-obrończą. Mowa ta będzie brzmiała:

— Nie kocham swego auta na tyle, by taranować nim
w niedzielę kąpiące się matki z dziećmi, zajeżdżać na

śmierć koce, materace i leżaki, smrodzić spalinami i
benzyną zasłużenie odpoczywającym. Chętnie będę płacić
co tydzień nie pięć, lecz nawet 10 .zł, jeśli wasz czło­
wiek z Urzędu w zamian za to nie dopuści żadnego auta

bliżej do plaży, niż na odległość 100 metrów. Wy tym­
czasem pobieracie opłatę za niestrzeżenie samochodu (■’■’■') .

i sankcjonujecie tą opłatą fakt, że właściciel strzeże sam

swego auta, wjeżdżając nim do rzeki, niszcząc żałosne
resztki trawy, zatruwając wypoczynek innym. PRO­
TESTUJĘ!

A opodal plaży, właśnie gdzieś 100 metrów od niej,
tuż przy szosie, pustkami świeci duża łąka, jak raz na­
dająca się na ów płatny, choć niestrzeżony parking...s

DOROTA TERAKOWSKA

Zermatt jest szwajcarską wioską liczącą obecnie 2 tysiące
mieszkańców, ale wioską wyjątkową. Nie tylko dlatego,
że posiada kilka banków, 80 hoteli i pensjonatów, mogą­

cych przyjąć jednorazowo aż 8 tysięcy przyjezdnych— głów­
ny walor Zermatt stanowi krajobraz. Międzynarodowa sła­
wa tej miejscowości zaczęła się od Matterhornu zaliczanego
do najpiękniejszych szczytów świata. Potem zaczęto zwra­
cać 'uwagę i na inne masywy, Zermatt bowiem jest dosko­
nałym punktem wypadowym w wysokie partie Alp Penniń-
skich, w największe alpejskie skupisko czterotysięczników.
To przecież w tym rejonie znajduje się Monte Rosa — naj­
wyższy szczyt Szwajcarii, stąd w kilka godzin podejść moż­
na pod wielkie lodowe ściany Dent d’Herens, Dent Blanche,
Breithornu czy Liskammu. Dla alpinisty jest to istny raj, wy­
brać bowiem może trasę o każdym stopniu trudności od gór­
skiego spaceru, od kluczenia wśród szczelin po płaskim lo­
dowcu aż po przedzieranie się przez kilkudziesięciometrowe
bariery seraków. To samo dotyczy narciarzy — na rozległym
Plato Rosa pod Kleine Matterhorn po świetnie przygotowa­
nych trasach uwija się przez całe lato tysiące miłośników
słońca i nart. Ponad 30 kolejek i wyciągów przez okrągły rok
wywozi chętnych w góry- Najbardziej chyba imponująca jest
kolej na Gornergrat pokonująca w niespełna godzinę półto­
ra kilometra różnicy wzniesień. Wagonik „zębatki” pnie się
stromo w górę, dość powiedzieć, źe spadek szyn dochodzi do
20 proc.! Trudno nie podziwiać inżynierskiego kunsztu zwa­
żywszy, że linię te oddano do użytku jeszcze przed końcem
ubiegłego wieku. Z górnej stacji kolei roztacza się rozległy
widok na dziesiątki szczytów, przyciąga wzrok wyniosły obe­
lisk Matterhornu i idealna niemal symetria Dent Blanche i
Weishornu. Monte Rosa wygląda stąd niepozornie; wielki,
rozległy masyw z 10 szczytami mierzącymi ponad 4 tysiące
metrów wydaje się spłaszczony i nieporównanie mniej efek­
towny od Liskammu — szerokiego szczytu, a raczej masywu
o himalajskim charakterze jak zachwala przewodnik. Monte
Rosa jednak z racji swej wysokości jest często odwiedzana,
a do schroniska leżącego u jej podnóża ciągną liczni alpini­
ści i narciarze. Są i tacy, którzy w kilka minut wprost 4 uli­
cy znajdują się w partiach podszczytowych — to klienci „Air
Zermatt” — spółki akcyjnej zajmującej się transportem po­
wietrznym w tym również i ratownictwem. Dwie znakomite
maszyny, śmigłowce produkcji francuskiej pilotowane przez

mistrzów w swym zawodzie używane są do przewozu tury­
stów w wysokie partie gór. Dostarcza się nimi prowiant dla
schronisk, a zwozi odpadki, w samym zaś Zermatt spełniają
rolę końskiego zaprzęgu dowożąc w minutę-dwie do poło­
żonych na stromych stokach domków wiązki drewna, cement

potrzebny do osadzenia podpory wyciągu, słupy budowanej
akurat linii telefonicznej itp. Wszystko to odbywa się w cza­
sie wolnym od podstawowych jednak zajęć jakim jest ra­
townictwo. Lot ratowniczy ma prioretyt choćby to było ze

stratą dla przedsiębiorstwa. Za usługi ratownicze pobiera

nak korzystają ze śmigłowców Amerykanie i Japończycy.
Aby nie sprowadzić Alp do rzędu helikopterowych lądowisk
wprowadzono ograniczenia wyznaczając rejony gdzie wolno
wywozić turystów. Miejsc tych jest zaledwie parę w terenie
jak na nasze przyzwyczajenia olbrzymim bo np. sam masyw
Monte Rosa równy jest powierzchnią całym Tatrom Pol­
skim! W tym ogromie giną kolejki, wyciągi, schroniska, zapo­
ry na lodowcowych rzekach i linie wysokiego napięcia, a tak­
że całe systemy barier przeciwlawinowych. Jeszcze nie zosta­
ła zakłócona równowaga w przyrodzie. Obserwuje się tu szo-

DOLINA SŁOŃCA
(Korespondencja własna ze Szwajcarii)

się oczywiście opłaty, ale nie jest to problem bowiem prawie
każdy udający się w góry jest ubezpieczony. Nawet zresztą
jeśli zdarzy się, że ratowany nie ma polisy ubezpieczeniowej
śmigłowce startują do akcji w Szwajcarii bowiem zakorze­

nione jest głęboko poczucie obowiązku niesienia pomocy.
Użycie śmigłowca wcale zresztą nie oznacza od razu bajoń­
skich sum, minuta lotu kosztuje 8—9 dolarów co wcale nie
jest ceną wygórowaną. Trasa: Zermatt — rejon szczytowy
Monte Rosy wraz z pokonaniem blisko 3 tysięcy różnicy
wzniesień robiona jest w kilkanaśćie minut. Jeśli zważymy,
że w ten sposób oszczędza się 2 dni i doliczymy wydatki, któ­
re trzeba by ponieść na kolejki, schroniska, jedzenie to koszt
tej powietrznej eskapady okaże się zupełnie przyzwoity, do­
stępny dla średnio zarabiającego Szwajcara- Głównie jed-

kujące obrazki, oto przy Monte Rosa Hiitte dorodny świstak
je z ręki cukier nie speszony ani strzelaniem aparatów
iotograficznych ani — co dziwniejsze — rykiem lądującego
akurat tuż tuż śmigłowca. Na trasie prowadzącej na Gorner­
grat popisują się stada koziorożców tarasujące częstokroć
jedyną ścieżkę, wąską i poprowadzoną stromym kamienisto-
trawiastym stokiem. W obrębie samego Zermatt nie brakuje
także zwierzyny, tuż ponad pensjonatami wśród modrzewio­
wych zagajników pasą się dzikie kozy i słyszy się charakte-
.rystycznie nawołujące się świstaki. Stado biało-czarnych kóz
(oczywiście hodowlanych) rano i wieczorem przepędzane jest
przez Dorfstrasse — zermackie Krupówki — wzbudzając sen­
sację wśród międzynarodowych gości, którzy nie wiedzą ną
co skierować kamerę. Czy na dostojnego capa z szablastymi

rogami prowadzącego stado, czy na dorożki i karoce rozwo­
żące hotelową klientelę. Odnosi się wrażenie, że zatrzymał
się tu wiek XIX, ale widok radiotelefonów, w jakie wyposa­
żeni są dorożkarze przywraca nas do rzeczywistości a więc
do epoki superstechnicyzowanej. Nawet jednak i w tej epo­
ce można urządzić się tak, że korzystając z dobrodziejstw cy­
wilizacji zmniejszyć jej minusy. ZERMATT JEST ZAMKNIĘ­
TE DLA SAMOCHODÓW SPALINOWYCH. W wiosce Tasch
położonej 10 km poniżej Zermatt parkują wozy przyjezdnych,-
którzy przesiadają się na pociąg elektryczny. Do Zermatt do­
jeżdżają samochodami tylko mieszkańcy stali ale i dla
nich wjazd do samej miejscowości jest zamknięty. Po ulicz­
kach wśród swobodnie spacerujących gości krążą bezszelest­
nie sprawne wózki o napędzie elektrycznym i parskające
końskie zaprzęgi. Problem spalin nie istnieje tu, nie ma smo­
gu tak znanego z Zakopanego- A więc Arkadia, kraina szczę­
śliwości? Nie wiadomo jak długo to potrwa. Plebiscyt roz­
pisany ostatnio wśród rodowitych mieszkańców Zermatt -

ujawnił, że wielu z nich opowiada się za otwarciem ulic
dla samochodów. Jeszcze tym razem wygrali zwolennicy ci­
szy, spokoju i czystego powietrza. Jak jednak będzie za rok
lub dwa? Patrząc na rozwijające się Zermatt nie sposób
oprzeć się porównaniom z Zakopanem. Zermatt obecne, takie
jakie jest, z dorożkami, elektrycznymi wózkami, hotelami
utrzymanymi w regionalnym stylu czy może lepiej — usiłu­
jącymi godzić komfort, funkcjonalność i zachować coś z tra­
dycyjnego budownictwa, z resztkami starych, poszarzałych
przez setki lat szałasów i z tą cudowną gigantyczną dekora­
cją z Matterhornem w centranym punkcie jaką stanowi pod­
kowa alpejskich szczytów — jest miejscowością unSnąfeą o

niepowtarzalnym klimacie i ta wyjątkowość. da się przeli­
czyć na franki. Jeśli jednak Zermatt będzie się rozwijało tak
dynamicznie jak obserwuję to przez ostatnie cztery lata
straci nieodwracalnie swe wielkie walory. Hotele wgryzają
się w stoki, podchodzą coraz wyżej, szałasy-pomniki dawnej,
pasterskiej kultury ustępują miejsca domom z betonu, szkła
i stali — przegrają, muszą przegrać, za kilka lat przez za­
wiesinę spalin spoglądać się będzie na góry, chyba że miesz­
kańcy nie pozwolą się sterroryzować samochodziarzom, któ­
rzy boleją nie mogąc jeździć swymi „toyotami” po alpejskiej
grani, chcieliby więc zawojować choć Zermatt.

MICHAŁ JAGIEŁŁO
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GDZIE SĄ
CZYTELNICY?
Czytelnictwo ma w Grobli niejakie

tradycje. Już w r. 1905 istniało tu

chłopskie koło Towarzystwa Szko­
ły Ludowej, działające pod bezpośrednią
opieką koła bocheńskiego, a prowadzące
wypożyczalnię książek. Niestety wybuch I

wojny przekreślił te ambitne plany. Człon­
ków kola TSL wysłano na front, osieroco­
ne książki poszły na służbę do chałup.
Przetrwały wojnę i służyły wiernie jeszcze
długie lata. Ale że groblanie rozsmakowali
się w czytaniu, to w jakieś niespełna dzie­
sięć lat po wojnie zawiązało się ponownie
koło TSL, które od nowa założyło bi­
bliotekę. A było to bezsprzeczną zasługą
PIOTRA BŁĄKAŁY. Wtedy właśnie „na­
stał” on do grobelskiej szkoły jako młody
nauczyciel, a że potrafił zagrać z miejsco­
wymi chłopami w karty i wypić kieli­
szek gorzałki, a równocześnie tak ich ująć,
że w ogień by za nim poszli, nie trudno
mu było rozruszać wieś, nie trudno ze­
brać młodych i wywieść ich na ścieżki
społecznych poczynań. Uporządkował i
wybitnie powiększył najpierw bibliotecz­
kę szkolną, a potem, gdy się zorientował,
że nie tylko dzieci z niej korzystają, zor­
ganizował wypożyczalnię książek dla do­
rosłych pod patronatem TSL. Liczyła ta
TSL-owska biblioteka zaledwie kilkaset
tomów i mieściła się w jednej szafie szkol­
nej, 'ale „zaspokoiła największego bola”,
jak mawiają w Grobli.

Ale znowu przyszła wojna, i biblioteki
poszły w rozsypkę. Książki trwały jednak
we wsi i razem z ludźmi przetrwały po­
tworną okupację.

W parę zaledwie miesięcy po wyzwole­
niu, ówczesna grobelska Spółdzielnia Spo­
żywców „Nasza Przyszłość” kreowała się
mecenasem oświaty i kultury i spowodo­
wała założenie biblioteki od nowa. Była
to pierwsza publiczna biblioteka w po­
wiecie, chociaż teraz nikt o tym oficjal­
nie nie pamięta. Inni sobie przypisują ten

zaszczyt. Ta spółdzielcza biblioteka pow­
stała ze spontanicznych darów groblan i
kilkunastu zwrotów z przedwojennej, a

powiększała się ze sporadycznych dotacji
spółdzielni, która choć sama niebogata,
starała się, aby wszystko, co tylko nowe­
go ukazało się w księgarniach, znalazło
się zaraz w grobelskiej placówce. A lu­
dzie czytali wówczas, oh, jak czytali.
Mógłby na ten temat wiele powiedzieć je­
den z pierwszych bibliotekarzy, JÓZEF
KLASA. Ten sam, co dzisiaj włodarzy w

Krakowie.

O wiele później zaczęły powstawać pań­
stwowe biblioteki. Kiedy i w Grobli po­
wstała taka biblioteka, spółdzielnia prze­
kazała cały swój księgozbiór do niej, bo
władze zwierzchnie, wówczas już GS, pa­

trzyły się krzywo na działalność kultural­
ną placówek terenowych. Żądały wy­
łącznie hąndlu i zysków.

Dzisiejsza biblioteka jest filią bibliote­
ki gminnej w Drwini, a w stosunku do
tej pierwszej po wojnie prawdziwym po­
tentatem. To już nie skromne kilkaset
tytułów, ale około 4000 woluminów, po­
mieszczonych nie w jednej starej szafie
biurowej, ale na przejrzystych regalach,
stojących w wynajętym specjalnie na ten
cel pokoju, a nie w ostatnim kącie biuro­
wej. izby. Tyle, że te książki stoją uro­
czyście na regałach, jakby były na wy-

. stawie, a nie znajdują się u ludzi, dla
których przecież są przeznaczone. Przed
trzydziestu laty wystarczała jedna szafa
nie tylko dlatego, że książek było mało,
ale dlatego przede wszystkim, że książki
rzadko odpoczywały na pólkach. Jeden
czytelnik oddawał, drugi już na nią cze­
kał i brał z ręki. Teraz czytelników nie
ma. No, może to trochę za ostre stwier­
dzenie, bo przecież sam wpisałem się do
biblioteki jako 405 z kolei wypożyczający,
ale nie można mieć zaufania do zbyt o-

ptymistycznych sprawozdań i statystyk.
Sam kiedyś robiłem zestawienia i opraco­
wywałem sprawozdania, więc nie łatwo
mnie nabrać. Jakoż i teraz stwierdziłem
w kartach czytelnika, że z 405 zarejestro­
wanych czytelników wypożycza w tym
roku zaledwie 203, a zatem idealna poło­
wa. Niepokoi też fakt, że 75 proc, wypo­
życzających to młodzież szkolna, szuka­
jąca lektur i że większość z 203 wypoży­
czających wpisane ma na swoich kartach
zaledwie po kilka książek, niektórzy na­
wet po jednej.

Próbowałem trochę liczyć na podstawie
tych powierzchownych oględzin i wylicży-
lem, żę gdyby każdy korzystający z bi­
blioteki wypożyczył rocznie chociaż 10
książek, to i tak dopiero połowa księgo­
zbioru byłaby w ruchu. Po co więc ta

reszta stoi na regałach? Dla spokoju su- }
mienia działaczy kulturalnych? Dla sta­
tystyki? A przecież na domiar złego są
tacy, co tylko dwie książki w roku czyta­
ją, i są takie książki, których poza bi­
bliotekarzem nikt jeszcze w ręku nie trzy­
mał. Pobieżnie też wyliczyłem, że gro­
belska biblioteka warta jest około 100 tys.
zł, zaś jej utrzymanie kosztuje Urząd
Gminy ponad 10 tys. zł rocznie. Coś tu
nie jest w porządku. Z jednej strony wo­
la się, i to całkiem słusznie, o fundusze
na bazę kulturalną na wsi, a z drugiej
nie wykorzystuje się możliwości i ciężkie
tysiące przetrzymuje się bezużytecznie ńa
regałach.

Trzeba będzie te sprawy wnikliwiej
rozpa+rreć.

WŁADYSŁAW RUTKOWSKI

I

Czuję się obywatelem gorszym od innych,
jakby drugiej kategorii, o uszczuplonych pra­
wach. Odczuwam to tym boleśniej, że w ni­
czym nie zawiniłem. Nie pozbawiono mnie
sądownie praw publicznych; nigdy zresztą
w sądzie nie byłem, cieszę się zaufaniem ko­
legów i przełożonych, jestem członkiem or­
ganizacji młodzieżowej. Od kilku lat już
pracuję, nadal się uczę, płacę podatek od
wynagrodzenia, mam uregulowany stosunek
do służby wojskowej.

KARA BEZ WINY
A jednak jestem dyskryminowany. Nie ma

żadnej przesady w tym stwierdzeniu. Do­
świadczyłem tego choćby przy okazji służbo­
wych wyjazdów na delegację. Inni koledzy
po przyjeździe na miejsce idą do hotelu u-

myć się, przespać. Ja muszę nocować na

dworcu.
Przez całą noc, gdy się tak siedzi w po­

czekalni różne myśli przychodzą do głowy.
I mam mimowolny żal, że choć nie jestem
winien spotyka mnie kara. A przecież nie
taka z pewnością była intencja ustawodaw­
cy opracowującego przepisy. Siedzę na ław­
ce do rana, a potem nieogolony, wstydząc
się po trosze swojego wyglądu idę do przed­
siębiorstwa, do którego przyjechałem w de­
legacji. Nie umyty, nie wypoczęty, zły, że nie
wolno mi spędzić nocy w hotelu.

Żaden bowiem hotel nie chce mnie przy­
jąć. Co się natłumaczyłem, nabłagałem —

na nic. Przepisy nie zezwalają. Tacy jak ja
nie mają prawa zamieszkać w hotelu. Są zre­
sztą pozbawieni i innych praw przysługu­
jących wszystkim pozostałym obywatelom
PRL.

BEZ STAŁEGO ZAMIESZKANIA
Chodzi o zwykły zapis w dowodzie osobi­

stym, a właściwie jego brak. O miejsce sta­
łego zamieszkania.

Ja nie mam miejsca stałego zamieszkania.
Jestem sierotą. Do ukończenia pełnoletności
wychowywałem się w domu dziecka. Przed
5 laty poszedłem do pracy. Zamieszkałem w

hotelu robotniczym. W wyrobionym dowo­
dzie osobistym mam adnotację — zameldo­
wany na pobyt czasowy w hotelu robotni­
czym w Nowej Hucie.

Wiadomo, że hotel to miejsce tymczasowe­
go zamieszkania, lecz każdy ma gdzieś swój

dom rodzinny. Jakaś miejscowość, nazwa u-

licy, numer mieszkania. I to jest uwidocz­
nione w dowodzie osobistym. W moim ta

rubryka jest osierocona.
— Pan nie posiada stałego miejsca zamie­

szkania, przykro nam, ale nie możemy za­
łatwić pana sprawy — ileż to razy słysza­
łem w różnych okolicznościach życia.

Chciałem wyjechać na zagraniczną wy­
cieczkę. Niestety. I tego mi nie wolno. Przy
wyrabianiu wkładki paszportowej znów u-

słyszałem — brak stałego miejsca pobytu. Ta­
ki obywatel za granicę wyjechać nie może.

FIKCYJNE ZAMELDOWANIE
Takich przykrych przypomnień, że nie

miałem rodzinnego domu było więcej. Radzo­
no mi wprawdzie, bym poszukał kogoś kto
zechciałby fikcyjnie zameldować mnie u sie­
bie na stały pobyt. Byłaby w dowodzie wy­
magana adnotacja i kłopoty by Się skończy­
ły. Ale takie rozwiązanie nie wydaje mi się
ani słuszne, ani uczciwe.

Od lat oszczędzam na własne mieszkanie,
jestem członkiem spółdzielni i czekam swo­
jej kolejności na przydział. Gdy to nastąpi
wyprowadzę ąię z hotelu robotniczego i będę
miał wreszcie w dowodzie osobistym uprag­
niony zapisek — zameldowany na pobyt sta­
ły.

Lecz do tego czasu czy wciąż mam być o-

bywatelem drugiej kategorii, nie posiadają­
cym pełnych praw?

POTRZEBNA
URZĘDOWA ADNOTACJA

Wydaje mi się, że problem ten choć doty­
czący nielicznych członków naszego społe­
czeństwa, błahym nie jest. Może budzić w

nich uzasadnione poczucie krzywdy i nie­
sprawiedliwości. A przecież łatwo można by
go przy odrobinie dobrej woli i rozeznaniu
rzeczywistej sytuacji rozwiązać — jedną u-

rzędową adnotacją.
Być może w takich przypadkach powinien

to robić dom dziecka, lub zakład, który opu­
szcza dorastający młody człowiek. Czy ma

być pozbawiony licznych praw tylko dlate­
go, że w dzieciństwie nie miał rodzinnego
domu, że nigdy i nigdzie nie był zameldo­
wany na stały pobyt?

JACEK ŻUKOWSKI

Są skromni, nie lubią o tym o-

powiadać. Komuś zagraża niebez­
pieczeństwo, ktoś szuka pomocy w

trudnej życiowej sytuacji, wzywa na

ratunek. Spieszą wówczas na we­
zwanie ludzie w szaro-błękitnych
mundurach MO.

Potem do Komendy Wojewódzkiej
MO w Krakowie z najodleglejszych
zakątków województwa i kraju na­
pływają listy z podziękowaniami.
Jest ich gruba teczka. Oto fragmen­
ty kilku z nich:

W OBRONIE OBYWATELI

Pragnąłbym złożyć wyrazy serde­
cznego podziękowania i uznania dla
pracowników MO z Sekcji Krymi­
nalnej w Nowym Targu za przepro­
wadzenie szybkiej i sprawnej akcji
w ujęciu dwóch złodziei, którzy 19
lipca br. o godz. 22.00 dokonali w

miejscowości Białka Tatrzańska roz­
boju na moim synie Marianie, krad-
nąc mu przemocą japoński radio­
magnetofon z zegarem.

Mile zaskoczyło mnie, że gdy w

kilka minut po dokonanym rozboju
powiadomiłem organa MO w No­
wym Targu — na miejsce przestęp­
stwa w niespełna pól godziny przy­
była grupa ludzi, którzy z wielką e-

nergią przystąpili do swych czynno­
ści operacyjnych. Niesprzyjające
warunki atmosferyczne spotęgowa­
ne ciągłymi opadami deszczu zwięk­
szały trudności w ustaleniu spraw­
ców i odnalezieniu skradzionego
mienia. Nie patrząc na te trudności
zmoknięci, przemęczeni funkcjona­
riusze używając do ^pomocy psów
dopięli celuj Rezultatem ich energi­
cznej i ciężkiej pracy było to, że
już następnego dnia to jest 20 lipca
o godz. 4.30 nad ranem sprawcy zo­
stali zatrzymani i osadzeni w aresz­
cie, a w dwa dni później magneto­
fon został odnaleziony przez mili­
cjantów w kopcu siana. Pragnę
nadmienić, że przybyłem z Łodzi
uiraż z rodziną na urlop do Białki
Tatrzańskiej. Przebywa tu dużo ro­
dzin na wczasach z różnych stron
Polski i sprawa ta odbiła się echem
nie tylko wśród urlopowiczów, lecz
i wśród tutejszej ludności. I tu na­
biera szczególnego znaczenia spraw­
na i skuteczna akcja naszych orga­
nów ścigania w obronie życia i mie­
nia obywateli. Jeszcze raz dzięku­
ję funkcjonariuszom za ich trud, ja­
ki włożyli w mojej prywatnej spra­
wie.

ANDRZEJ ŁAPIŃSKI
Łódź-Widzew

SERDECZNOŚĆ

Uległem poważnemu wypadkowi
samochodowemu na Głodówce koło
Zakopanego. Przybyli na miejsce
wypadku funkcjonariusze MO z Ko­
mendy Miejskiej w Zakopanem, u-

dzielili mi pomocy w granicach
przekraczających normalne obowiąz­
ki służbowe; w sposób wysoce hu­

manitarny, serdeczny 1 współczują-
cy, zaopiekowali się mną, zabezpie­
czyli rozbity samochód, udzielili mi
daleko idącej pomocy w uzyskaniu
informacji o towarzyszących mi
poszkodowanych osobach, wykazali
wiele troski, abym mógł możliwie
szybko wyprowadzić się ze wstrzą­
su. Nawet następnego dnia intereso­
wali się moim stanem zdrowia. Te­
go rodzaju traktowanie obowiąz­
ków służbowych świadczy nie tyl­

czynienie ilę do uratowania mi ty­
cia. Po zabiegu operacyjnym w szpi­
talu w Oświęcimiu zostałem utrzy­
many przy życiu m. in. dzięki krwi
dostarczonej ofiarnie i bezinteresow­
nie przez 12 funkcjonariuszy KP
MO Oświęcim. Nie mam słów U-
znania dla społecznego zaangażo­
wania oraz szlachetnego poświęcenia
tych funkcjonariuszy.

KAZIMIERZ M.,
pow. Oświęcim

którzy nie bacząc na burzę i ulewę
zastosowali sztuczne oddychanie i
natychmiast przewieźli obydwu do
szpitala w Olkuszu. Zdaniem leka­
rzy, stan był ciężki, liczyły się mi­
nuty. Nie potrafię znaleźć odpowied­
nich słów, które mogłyby wyrazić
moją wdzięczność i podziękowanie
dla milicjantów za odwagę i po­
święcenie, za wszystko co uczynili,
by uratować życie dwojga ludzi.

IZABELLA CHRABĄSZCZ

Od 30 lat pracuje, utrwalając na

kliszach zwierzęta, fotoreport
CAF — Bolesław Miedza, który
zasłynął w swoim czasie spot­
kaniem oko w oko z sześcioma
lwami. Warszawskie ZOO orga­
nizuje we wrześniu wystawę je­
go prac. Tematyka — oczywiście,

zwierzęta.

CAF RYBCZYŃSKI

DZIEKII
Cl...

ko pozytywnie o wyżej wymienio­
nych, lecz o atmosferze panującej
w całej Komendzie Milicji w Za­
kopanem.

Dr med. JERZY HELTMAN

Ordynator Oddziału

Wewnętrznego Kielce

NA RATUNEK
Mam dziś 11 lat, nazywam się

Krzysztof Mastoń. Chcę opisać jak
się topiłem w głębokiej wodzie, a

pan milicjant z Dąbrowy Tarnow­
skiej ratował mnie. Nie żyłbym
dziś, gdyby nie wyciągnął mnie na

pól już nieżywego z wody. Ja byłem
mały, ale rodzice mi opowiadają jak
było. Topiłem się między kaczkami
i gęsiami — nikt by nie zauważył
i nikt nie chciałby narażać swego
życia. Ja miałem dwa lata.

Czuję wdzięczność ogromną i dzię­
kuję jak umiem temu panu. Bar­
dzo cieszyłbym się, gdyby Komenda
Główna też Panu Milicjantowi na­
pisała podziękowanie żeby się cie­
szył tak jak ja się cieszę, że żyję”.

ODNALEZIONY
Składam najgorętsze, najserdeczniej­

sze podziękowania sierżantowi MO z

Komendy Powiatowej w Myślenicach
za odszukanie mojego zaginionego sy­
na Teodora lat 12. Sierżant MO za­
trzymał małego „turystę” 1 nie tylko
zwrócił go mnie, stroskanej matce,
lecz również zapewnił mu troskliwą
opiekę.

Wdzięczna matka
z Chorzowa

HONOROWI KRWIODAWCY

Wyrażam najgorętsze podziękowa­
nia funkcjonariuszom MO za przy­

Z GRACJĄ I TROSKLIWOŚCIĄ
Byłam świadkiem jak w Krako­

wie między Grobem Nieznanego
Żołnierza a Barbakanem kierował
ruchem młody milicjant. Z wielką
przyjemnością patrzyłam na ruchy
wykonywane z pełną gracją. Naj­
istotniejszym jest jednak fakt, że
ów milicjant zatrzymał ruch w ce­
lu umożliwienia przejścia na drugą
stronę staruszce, która szła i pod­
pierała się białą laską. Po jej przej­
ściu zezwolił na ponowny ruch.

Piszę z wielkim uznaniem dla
nieznanego mi milicjanta, który wy­
kazał godny naśladownictwa przy­
kład zachowania się w stosunku do
starego, zmęczonego życiem czło­
wieka. Podobnie odebrali zachowa­
nie się tego przedstawiciela władzy
przechodnie przyglądający się tej
scenie w ruchliwym punkcie miasta.

mgr DANUTA WYSOCZYŃSKA
Kraków

W BURZY

Chclalabym złożyć gorące podzię­
kowania dla funkcjonariuszy MO z

Bukowna kolo Olkusza, którzy ura­
towali życie mojemu mężowi.

Wypadek zdarzył się na stadionie
sportowym podczas meczu piłki noż­
nej. W ciągu kilku minut zrobiło się
ciemno, lunął ulewny deszcz połą­
czony z silnymi wyładowaniami a-

tmosferycznymi. Mój mąż wraz z
ob. Stefanem Sroką zostali rażeni
piorunem. Pomimo, iż na stadionie
było wielu kibiców, nikt nie pospie­
szył z pomocą z obawy o własne ży­
cie. Pomocy udzielilj powiadomieni
o wypadku funkcjonariusze MO,

Co się jada w kosmosie?

Na zdjęciu: P. Popowicz i J. Artiuchin odbywają trening pływacki przed startem w Kosmos,
w ośrodku im. Gagarina. Fot.: CAF — TASS

POWIAT BRZESKI. Ponad 23
tys. małych gospodarstw rolnych o

przeciętnej powierzchni 2,4 ha.
I właśnie te gospodarstwa, w któ­
rych władaniu znajduje się 93 proc,
użytków rolnych jeszcze przez wie­
le lat decydować będą o poziomie
produkcji rolnej na terenie powia­
tu. Tkwią w nich na pewno jeszcze
wielkie rezerwy produkcyjne, pro­
blem jednak w tym jak je wyko­
rzystać. A nie jest to sprawa łat­
wa, jeżeli zważyć, że niemal 1/3 go­
spodarstw rolnych pozostaje we

władaniu rolników w wieku powy­
żej 60 lat, z których wielu nie po­
siada następców.

Problem gospodarstw ekonomicz­
nie zaniedbanych (jest ich w powie­
cie ok. 200) jest stale w centrum
zainteresowania Komitetu Powia­
towego PZPR w Brzesku. Bo cho­
ciaż prawnie ziemia jest własnością
indywidualną to jednocześnie sta­
nowi ona własność społeczną i ni­
komu nie powinno być obojętne
jakie przynosi plony. Pewna liczba
gospodarstw zaniedbanych wskutek
wypadków losowych, lecz mających
szanse podźwignięcia się z upadku
jest otaczana opieką, rolnicy otrzy­
mują pomoc. Są jednak wypadki
traktowania nawet sporych gospo­
darstw jako działki wykorzystanej
tylko na potrzeby właściciela i je­
go rodziny. Choćby w Wojniczu.
Są tam zaniedbane gospodarstwa
ludzi młodych, pracujących przez
8 godzin poza rolnictwem przeważ­
nie w zakłada''1’ 'rzetnysłowych po­
bliskiego Tarn<- i.

Niezmiernie rzadko spotyka się
przejęcie przez państwo gospodar­
stwa rolnego jako mienia opuszczo­
nego. Najczęściej natomiast jest to

przymusowy wykup nieruchomości
rolnej. Wydawałoby się, że nic
prostszego, jak przymusowo
pić ziemię. Procedura jest
niezmiernie skomplikowana.

dobrze pójdzie — mówią naczelnicy
gmin — to można sprawę przepro­
wadzić w ciągu 6—7 miesięcy.
Zwykle jednak trwa taki wykup o

wiele dłużej, niekiedy dwa lata i

więcej. Przepisy mówią jasno, że

przymusowy wykup przeprowadzić
można jeżeli gospodarstwo wykazy­
wało przez kilka lat niższą produk­
cję od przeciętnej w danym środo­
wisku. Niestety, nie wszystkie gro­
madzkie rady narodowe dyspono­

Drugi Ust • podobnej treści nad­
szedł z sanatorium w Żegiestowie,
gdzie przebywał po wypadku Stefan
Sroka.

W TROSCE O DZIECI

Ja niżej podpisana matka już nie
stroskana, ale niezmiernie wdzięcz­
na kierownictwu Komendy Woje­
wódzkiej jak również wszystkim
pracownikom MO za udzieloną po­
moc w odnalezieniu mojej córki
Barbary, która jest obecnie w do­
mu. Funkcjonariusze MO zajęli się
nie tylko odnalezieniem córki, ale
nawet wszystkimi naszymi sprawa-,
mi, pracą i szkołą moich dzieci. Ży­
czyłabym wszystkim dzieciom, opu­
szczonym przez ojców i zapomniał
nym przez wszystkich — więcej ta­
kich ludzi, którzy spieszą z serdecz­
ną pomocą.

\

EUGENIA S,

n

Setki podobnych listów. Jest W
nich mowa o serdeczności, o-

fiarnej pomocy, której udzie­
lają potrzebującym milicjanci. Jest
w nich mowa o bohaterskiej posta­
wie ludzi w milicyjnych mundurach,-
którzy bez wahania rzucają się W
ogień, topiel, pod koła parowozu (by­
ły i takie wypadki), by ratować dru­
giego człowieka; którzy nie szczę­
dzą trudu, by spieszyć z pomocą
zagrożonym dzieciom i młodzieży.

Za taką postawę, za społeczne za­
angażowanie, odwagę i bezintere­
sowność dziękujemy Wam Towarzy­
sze Milicjanci. (ŻUKJ

Coraz dłużej ludzie przebywają w kosmosie. Mu­
szą więc mieć zabezpieczone odpowiednie odży­
wienie. Co jedli na orbicie płk. Paweł Popowicz
i ppłk. Jurij Artiuchin?

W sumie dzienna porcja dla jednego kosmonau­
ty zawierała 3 tysiące kalorii, to znaczy o wiele
więcej od pożywienia załóg amerykańskich stat­
ków kosmicznych typu „Apollo” i radzieckich ty­
pu „Sojuz”. Załoga „Saluta-3” jadła trzy razy
dziennie — za każdym razem coś innego. Te sa­
me potrawy miały prawo powtarzać się co trzy
dni.

Na śniadanie kosmonauci radzieccy jedli przy­
kładowo: konserwowe wędliny, chleb pszenny,
miód, kawę z mlekiem, ciasteczka witaminizowa-
ne. Na obiad: kapuśniak, bekon, chleb sitkowy,
pałeczki owocowe, masło z orzechami, sernik, cia­
steczka witaminizowane. Niemniej obfite i smacz­
ne były kolacje.

Duże znaczenie przywiązuje się nie tylko dó
kaloryczności i smakowitości zabieranych w kos­
mos produktów żywnościowych, ale także ich cię­
żaru. Nic w tym dziwnego, jeśli się weźmie pod
uwagę, że na wprowadzenie w przestrzeń kosmicz­
ną 10 gramów bagażu zużywa się 50—60 gramów
paliwa. W powieściach fantastycznych czyta się
często, że kosmonauci łykają w kosmosie wy­
łącznie pigułki, które niewiele ■ważą, ale „wie­
le mogą”. Obecna, rzeczywistość jest inna. Aktual­
nie można liczyć tylko na kondensację wszelkich
witamin, białka, węglowodanów, tłuszczy itp., bez
których organizm ludzki nie jest zdolny nie tylko
do pracy, ale także do życia. Zalecone kosmonau­
tom 3 tysiące kalorii dziennie na osobę ważyło
więc 585 gramów, a dobowa racja żywnościowa —

1300—1400 gramów, nie licząc opakowania. Opako­
wania te były przystosowane do przechowywania
żywności ,w temperaturze plus 25 stopni w wa­
runkach nieważkości.

(APN—INTERPRESS)

warto wydać specjalne druki z u-

widocznionymi podstawami prawny­
mi prowadzonego postępowania.

Trudności występują także z uzy­
skaniem kopii mapy czy wyciągu
hipotecznego. Długotrwałość i ucią­
żliwość procedury związanej z wy­
kupem zniechęca więc skutecznie
i pracowników urzędów gminnych,
i potencjalnych nabywców.

Skoro już mowa o trudnościach
to wspomnieć trzeba także o ha­

ZIEMIA DLA
PRODUCENTÓW

wały potrzebnymi danymi, a gminy
istnieją od niedawna. Proces wy­
kupu musi się więc, zgodnie z prze­
pisami, przesunąć o kilka lat. Na­
czelnicy gmin dobrze wiedzą, które
gospodarstwa rolne należałoby
przeznaczyć do wykupu, lecz w

tym wypadku liczy się dokument,
a nie można go sporządzić wstecz.

Na szczeblu gminy sprawami wy­
kupu zajmują się referenci rolni.
W większości wypadków mają jed­
nak trudności ze zgłębieniem gąsz­
czu przepisów dotyczących tych
spraw. Co prawda uczestniczą w

f licznych kursach prawa rolnego,
leez są one zbyt ogólnikowe, a w

gminnym zwykle brak

który pomagałby roz-

wątpliwości. Może więc

wyku- xu rzędzie
jednak prawnika,

Jak trząsać

mulcach natury psychicznej. Ambi­
cją niemal wszystkich rolników jest,
by grunt był ich własnością do
końca życia. Dlatego dobrze gospo­
darujący sąsiedzi właściciela gospo­
darstwa zaniedbanego o wiele chęt­
niej dzierżawią ziemię niż kupują
w drodze licytacji. Nie zawsze jed­
nak dzierżawa jest najlepszą formą
zagospodarowania ziemi. W okoli­
cach Szczepanowa np. znaczne po­
łacie zi.emi przeznaczane są na u-

gory kośne. Właściciele ziemi, mie­
szkańcy miast sterują gospodarką
na odległość, a użytkownicy ziemi
zmieniają się nierzadko co roku.
Na niektórych polach zaniedbanych
przez dzierżawców rosną już samo­
siejki lasu. Jeszcze gorzej przedsta­
wia się sprawa z gruntami, których

właściciele są za granicą. Zwykle
zmieniają one właściciela przez za­
siedzenie, lecz trzeba wiele wysiłku,
by przywrócić ziemi jej zdolność
produkcyjną.

W powiecie brzeskim, zwłaszcza
w jego południowej części wystę­
pują nierzadko kłopoty ze znalezie­
niem nabywcy nieruchomości w

drodze licytacji. Przeważnie, gdy są
to grunty niskiej klasy, położone
daleko od zabudowań. W gminie
Gnojnik znajdują się również go­
spodarstwa liczące 2—3 km długo­
ści. Takich pasów gruntu nikt nie
chce kupować. Najpierw trzeba po­
myśleć o scaleniu.

Gospodarstwa, które nie mają na­
stępców prawnych dziedziczy z mo^
cy prawa państwo. I tu jednak wy­
stępują kłopoty. Postępowanie spad­
kowe jest długie, a w tym czasie
ziemia leży odłogiem nie przyno­
sząc plonów. Warto więc pomyśleć
w budżecie gminy o środkach na

opłacenie zarządcy gospodarstwa do
czasu zakończenia postępowania są­
dowego. To również jeden ze spo­
sobów zwiększania produkcji rolnej.

Wieś polska starzeje się. Proces
taki występuje również w powiecie
brzeskim. Z roku na rok będzie się
zwiększała ilość ziemi, której wła­
ściciele nie będą mogli zagospoda­
rować. Ważną więc rolę do spełnie­
nia mają urzędy gminne i komite­
ty gminne PZPR w procesie prze­
kazywania gruntów do racjonalne­
go zagospodarowania. Tam gdzie
jest już jakiś areał ziemi zaniedba­
nej lub opuszczonej trzeba organi­
zować gospodarstwa Kółek Rolni­
czych, przekazywać grunty gospo­
darstwom państwowym czy spół­
dzielniom produkcyjnym. Bo na­
prawdę nie stać nas na marnotra­
wienie ziemi w Warunkach coraz

większego zapotrzebowania na płody
rolne.

WOJCIECH MACHNICKI
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Neofaszystowski tygod­
nik „Deutsche Wo-
chen-Żeitung” zajął
stanowisko w spra­
wie zakończenia prac
nad „dokumentacją

zbrodni wypędzenia”. Sama

terminologia (Vertreibungs-
verbrechen) użyta w nazwie
dokumentacji, stosowana do­
tychczas wobec hitlerowskich
ludobójców, nie usatysfakcjo­
nowała wydawców czaso­
pisma, chlubiącego się otwar­
cie nazwiskami redaktorów-

generałów SS. Ich to zwła-

cześni zachodnioniemieccy do­
kumentaliści z tytułami pro­
fesorskimi.

W propagandzie rewizjoni­
stycznej zaczęto się posługi­
wać coraz większą liczbą
„zbrodni”, popełnionych rze­
komo na Niemcach. Za pro­
tekcją ministrów do spraw
przesiedleńców — H. Luka-
schka, znanego z działalności
germanizatorskiej po I woj­
nie światowej na Śląsku, i T
Oberlandera, odpowiedzialne­
go za wymordowanie w 1941

dowód wląże się w niektórych
wypadkach wprost z instruk­
cjami Goebbelsa, wymienić
należy: K.M. Pospieszal­
skiego „Sprawę 58 000 Vol-
ksdeutschów, Sprostowanie
hitlerowskich oszczerstw w

sprawie strat niemieckiej lud­
ności w Polsce w ostatnich
miesiącach przed wybuchem
wojny i w toku kampanii
wrześniowej” (Poznań 1959);
J. Kokota „Logikę Poczda­
mu” (Katowice 1957), pracę
ustosunkowującą się między

szcza wprawiło w nieprzy­
tomny gniew stanowisko rzą­
du RFN w sprawie powstrzy­
mania się od oficjalnej pu­
blikacji „dokumentów”. Ty­
godnik „Deutsche Wochen-
Zeitung” nazwał to stanowi­
sko — „nowym bońskim skan­
dalem”.

KAMPANIA
Informacje na temat wspo­

mnianej dokumentacji, której
przypisuje się cechy nauko­
we (bez podawania nazwisk
„badaczy”), są już znane. Ce­
lowym jest jednak przypo­
mnieć, że ogólnie biorąc ak­
cja „dokumentacyjna” rozpo­
częła się tuż po kapitulacji
Niemiec w 1945 r. Zaczęto
gromadzić wówczas protoko­
ły, zeznania, wspomnienia
itp., które dziś zapełniają pół­
ki Federalnego Archiwum w

Koblencji.

Dla polskich 1 innych
naukowców są one nie­
dostępne. Korzystali na­

tomiast z nich ci „ostforsze-
rzy”, a również profesorowie
zachodnioniemieccy, uchodzą­
cy za obiektywnych history­
ków, którzy przyczynili się
do publikowania pospolitych
kłamstw. Zanim powstała
przed 25 laty RFN, rewizjo­
nistów wsparł swym wystą­
pieniem J. Byrnes. Pius XII
w liście do biskupów zhchod-
nioniemieckich z 1948 r. mó­
wił o „bezprzykładnym w

dziejach Europy” fakcie wy­
siedleń i wypędzenia 12 milio­
nów Niemców. Taką samą
cyfrą (12 min) operowali ów-

OSZCZERSTW
(KORESPONDENCJA Z RFN)

r. profesorów lwowskich,
wreszcie przy poparciu kanc­
lerza Adenauera wydano póź­
niej wielotomową „Dokumen­
tację wypędzenia” oraz „Nie­
mieckie straty wypędzeń”.

Adenauer sam operował
ilością 2 min rzekomo zamor­
dowanych Niemców. W za­
leżności od źródeł podawa­
no różne liczby: 0,8 min; 1,26
min; 1,35 min; 1,6 min; 2 min;
3 min, a nawet 3,2 min. Cyfra
podana przez Adenauera (2
min) trafia zresztą i do pod­
ręczników historii w RFN.
Uczeni polscy nie mogli po­

zostać bierni Wobec pro­
wadzonej zaciekle kam­

panii oszczerstw. Protestowa­
li profesorowie UJ przy po­
parciu całej opinii polskiej w

odpowiedzi na list Piusa XII
do biskupów z 1948 r. Wśród
publikacji ściśle naukowych,
poświęconych prostowaniu ja­
wnych kłamstw, których ro-

innymi' do niemieckich staty­
styk w sprawie zaludnienia,
migracji ludności niemieckiej,
ucieczek i przesiedleń; wresz­
cie St. Schimitzka „Prze­
ciw fałszerstwom” (Warszawa
1966), publikację, w której
znajdziemy gotową odpowiedź
na kłamliwe twierdzenia, któ­
rymi tak chętnie posługiwała
się propaganda tzw. ery ade-
nauerowskiej.

W naukowej literaturze za-

chodnioniemieckiej niektóre z

tych publikacji polskich, pro­
stujących fałszywe twierdze­
nia, zostały uznane za wia­
rygodne. Nie zostały nato­
miast przyswojone społeczeń­
stwu w RFN fakty systema­
tycznego okłamywania opinii
światowej i przypisywania
winy za śmierć zbiegów nie­
mieckich, tragiczny los ewa-

kuantów, a także za śmierć
oczywistych zbrodniarzy hitle­
rowskich — narodom, które

zdołały wyzwolić się 1 unik­
nąć zagłady na szubienicach,
pod gilotynami, pod murami
straceń i w krematoriach.

Jak podaje „Deutsche Wo-

chen-Zeitung”, w opraco­
waniu nowej dokumentacji

brali udział uczeni zachodnio­
niemieccy. Jak wspomniano,
organ neofaszystów nie podaje
ich nazwisk. Należy zauwa­
żyć, że korzystający ze wszyst­
kich swobód w szerzeniu szo­
winistycznych nastrojów, ty­
godnik firmowany jest nazwi­
skami np. von Thaddena, b.
przewodniczącego NPD, i

poza innymi — nazwiskiem
SS-manna E. Kernmayera,
który od lat pod pseudoni­
mem Kerna wspierał za gra­
nicami RFN kampanię wybie­
lania Hitlera, jego wiernych
generałów i jednocześnie
wspierał dążenia do zniesła­
wienia członków niemieckie­
go ruchu oporu. Istnieje więc
całkowita zgodność z autora­
mi inkryminowanej doku­
mentacji w propagowaniu
koncepcji przerzucenia odpo­
wiedzialności za hekatomby
ofiar II wojny światowej na

tych, którzy zapobiegli kataę
strofie przygotowywanej cy­
wilizowanemu światu przez
hitleryzm.

Wydawcy „Deutsche Wo-
chen-Zeitung” tak samo jak
pisma springerowskie przy­
pisałyby najchętniej stanowi­
sku rządu SPD-FDP w spra­
wie wspomnianej dokumenta­
cji cechy afery Watergate w

wydaniu bońskim, w której
oskarżonym byłby kanclerz
RFN, cofający się przed wy­
daniem dokumentacji. Cha­
rakterystyczny jest przy tym
fakt tworzenia wspólnego
frontu redaktorów „Deutsche
Wochen-Zeitung”, „National-
Zeitung” i pisemek ziomkow-
skich z publicystami prasy
springerowskiej i politykami
opozycji „chrześcijańskiej”,
takimi jak: Becher, Czaja,
Hupka czy Windelen.

ANDRZEJ RZECKI

„Przepraszamy, Szwecja zamknięta z powodu urlopu”.
Napisy tej treści nie pojawiły się jeszcze na przejściach
granicznych wiodących do Szwecji, ale miejscowa prasa
proponuje, aby je rozwiesić. Bez mała dwa miliony za­
trudnionych wzięło urlopy w lipcu; większość zakładów
przemysłowych stoi zamknięta na klucz. Druga połowa
kraju odpoczywa w sierpniu. Niestety i w Szwecji załat­
wienie czegoś w mieście podczas urlopów nie przychodzi
z łatwością.

Gorące lato

Tegoroczne wakacje nie należą w Szwecji do udanych.
Od dawna nie notowano już takiego nasilenia deszczowych
niżów, atakujących Szwecję ze wszystkich stron. Zła pogo­
da zwiększyła popyt na zagraniczne wyjazdy — będące od
dawna jednym z najpopularniejszych (i jednocześnie najtań­
szych) sposobów spędzania urlopów. Co roku ponad 750 ty­
sięcy Szwedów wyjeżdża na czarterowe wycieczki na po­
łudnie. Ale w tym roku... lato na południu okazało się zbyt
„gorące” dla Szwedów. Wielu z nich otarło się bezpośred­
nio o wojnę na Cyprze. Ewakuacja tysięcy szwedzkich tu­
rystów z Cypru i zagrożonych konfliktem yysp greckich

świecie. Niewiele jest również tak czystych jezior, które zaj-
muj4 10 proc, powierzchni kraju. Sama wyspa Gotlandia ma

dłuższą linię brzegową niż całe polskie wybrzeże.
Ponad 8 milionójy Szwedów ma również inne warunki dla

dobrego wypoczynku we własnym kraju. Połowa z nich żyje
we własnych willach. Ponadto istnieje również 1,3 miliona
podmiejskich domków letniskowych, zwanych tu stugami. Co
drugi Szwed ma dostęp do samochodu, własnego lub rodzin­
nego — prawie milion korzysta w ten sposób z łodzi spor­
towych.

Ponad 2 miliony Szwedów uprawia wędkarstwo, co w sto­
sunku do liczby ludności jest chyba światowym rekordem.
A mimo to tęsknota do palącego słońca jest w słonecznej na

ogół, lecz chłodnej Szwecji, ogromna. Radość Szweda tra­
fiającego pod „prawdziwe” słońce można porównać tylko z

radością Czecha widzącego morze.

„Norweski potop"
Walory Szwecji ściągają do niej coraz więcej bogatych

turystów z zatłoczonych krajów Europy. Zachodnio-niemiec-
kie przedsiębiorstwa rozpoczęły wykupywanie atrakcyjnych
terenów nad jeziorami szwedzkimi i budowę ośrodków dla
turystów z RFN. Szwecja, a zwłaszcza jej zachodnie rejony
— przeżywa w tym roku prawdziwy nalot specjalnego ro-

■. ■■.

wakacjach
wypełniła bez reszty łamy pustych zazwyczaj w sezonie
ogórkowym gazet szwedzkich. W kraju, który uniknął cier­
pień wojennych, informuje się szeroko o każdym rodaku,
który choćby przez przypadek poranił się kawałkiem rozbi­
tego szkła na Cyprze.

Wojskowe samoloty ewakuowały najbardziej zagrożonych
z baz brytyjskich na Cyprze poprzez Egipt do Sztokholmu.
Wielu z turystów doznało po powrocie dodatkowego rozcza­
rowania. Biura podróży zapowiedziały wystawienie swoim
klientom dodatkowych słonych rachunków za... przedłużony
pobyt w hotelach cypryjskich, chociaż niektórzy spędzili go
w brudnych piwnicach, pod obstrzałem tureckiej i greckiej
artylerii. Okazuje się, że kiedy chodzi o pieniądze — nie ma

w Szwecji sentymentów. Pewne szwedzkie towarzystwa o-

krętowe zażądały od własnego MSZ wręcz astronomicznych
sum za podstawienie statków dla ewakuacji turystów z Gre­
cji i Turcji.

Jak Czech za morzem, tak Szwed za słońcem

Szwedzkie biura podróży stoją u progu bankructwa; po
doświadczeniach greckich, wielu turystów — dmuchając na

zimne — odwołało wyjazdy do Hiszpanii i Portugalii. Biura
podróży poszukują na gwałt nowych miejsc dla odpoczynku
Szwedów. W grę wchodzi również Polska, ale pertraktacje
załamują się podobno z powodu nie wystarczającej liczby
miejsc w naszych hotelach. W rezultacie więcej niż zwykle
Szwedów zostanie w tym roku w kraju.

Urlop w Szwecji ma zresztą swoje uroki. Takich lasów,
z taką ilością grzybów i jagód, nie ma już chyba wiele na

dzaju turystów z Norwegii. Na ogół ograniczają oni swój
pobyt w Szwecji do zakupu większych ilości benzyny, która
jest o 25 proc, tańsza niż w Norwegii. Norwegowie wyku­
pują również masowo kawę, cukier, wyroby z plastyku, o-

dzież, a nawet meble i aparaty telewizyjne. Wiele firm
szwedzkich uruchomiło dla norweskich turystów specjalne
domy towarowe mieszczące się w namiotach. Przy okazji
sprzedaje się Norwegom inny typowo szwedzki towar — za­
kazany w Norwegii — pornografię. W Syinesund (znaczy to

mniej więcej Świńska Cieśnina) kilka kilometrów od granicy
norweskiej otworzono kilka. „sex-klubów” dla Norwegów z

dziewczętami pokazującymi swoje wdzięki pod namiotami
lub w cyrkowych wozach.

Ruch od strony Oslo stał się ostatnio tak wielki, że władze
poważnie myślą o poszerzeniu mostu przerzuconego ponad
granicznym fiordem.

*

Również w Sztokholmie lokal „Czarny kot" zaliczany jest
do wielkich atrakcji turystycznych. Na scenie pokazywany
jest nie tylko strip-tease, lecz również i to, co na ogół kryje
się za drzwiami małżeńskich sypialni. Od czasu włączenia
„Czarnego kota” do programu oficjalnych wycieczek „Sztok­
holm by night” dla zagranicznych turystów i odwiedzają­
cych Szwecję światowych osobistości, klub ten nabrał ambi­
cji artystycznych. Zatrudniono choreografa i mistrza oświe­
tlenia, a „paniom-artystkom” zakazano dodatkowych zajęć.
Coraz częściej można też w „Czarnym kocie” spotkać obok
zgłodniałych samotnych panów również nobliwe turystki a-

merykańskie lub angielskie. Ciekawe, jaką też dalszą tury­
styczną przyszłbść ma przed sobą Szwecja?

TOMASZ WALAT

Stara, zabytkowa pagoda chińska. CAF

W Chinach zamknięto wiele świątyń buddyjskich, które są wspaniałymi pomnikami starej
architektury. W świątyniach znajdują się niezliczone rzeźby i ozdoby o bezcennej wartości.

CAF

„Żołnierz Wolności" komentuje:

Pi Lin,
Tytuł niniejszego artykułu zabrzmiał zape­

wne w uszach Czytelników nieco z chiń­
ska — bo też w istocie z Chin się wywo­

dzi. Skrótem tym określana jest mianowicie
w Chińskiej Republice Ludowej trwająca
wciąż wielka kampania krytyki Lin Piao i.
Konfucjusza. Ponieważ jak wiadomo były
„następca przewodniczącego Mao” i wszech­
władny minister obrony nie żyje już od da­
wna, starożytny zaś mędrzec Konfucjusz od
bardzo, bardzo dawna, przeto wśród zagra­
nicznych obserwatorów chińskiej sceny poli­
tycznej od dawna już utarło się przekonanie,
że kampania „pi Lin, pi Kun” w istocie wy­
mierzona była w źyjącego i odgrywającego
czołową rolę w Pekinie premiera Czou En-la-
ja. Gdy tedy w ciągu minionych dwóch mie­
sięcy premier Czou przestał się pojawiać pu­
blicznie — czego przyczyną był zresztą po­
noć apolityczny zawał serca — tłumaczono
to jako „chorobę dyplomatyczną” stanowiącą
wstęp do usunięcia ze sceny politycznej sę­
dziwego przywódcy, liczącego sobie już 76
lat.

Wszystko to jednak sprawy nie, nowe i
czytelnik miałby nas prawo zapytać — cze­
mu zabieramy mu cenny czas ich przypomi­
naniem. Otóż przypominamy te znane fakty
w związku z przyjęciem, wydanym w sali
bankietowej parlamentu przez Ministerstwo
Obrony Chińskiej Republiki Ludowej z oka­
zji 47 rocznicy powstania Chińskiej Armii
Ludowo-Wyzwoleńczej. Podczas przyjęcia wi­
ceprzewodniczący KC KPCh marszałek Jen
Cien-ing w toaście podkreślił „świetną sytu­
ację ruchu krytyki Lin Piao i Konfucjusza”.
Znacznie większe wrażenie od tej enuncjacji
wzbudził jednak wśród zagranicznych obser­
watorów chińskich wydarzeń fakt, iż na

| przyjęciu pojawił się we własnej osobie sam

premier Czou En-laj, demonstrując tym. sa­
mym, że ,,świetna sytuacja ruchu krytyki
Lin Piao i Konfucjusza” wcale mu nie prze­
szkodziła w powrocie do czynnego życia po­
litycznego, po dwumiesięcznym pobycie w

szpitalu. Nota bene — jeszcze w szpitalu cho­
ry Czou En-laj uczynił wyjątęk, przyjmując
jako widocznie wyjątkowo cenionego gościa,
senatora Henry Jacksona, czołowego w ame­
rykańskim Kongresie rzecznika „zimnej woj­
ny” i wroga socjalizmu...

W każdym innym kraju powrót Czou En-
laja do zdrowia po dwumiesięcznej chorobie
nie wzbudziłby specjalnej sensacji. W ka­
żdym innym kraju nikt nie wątpiłby zape­
wne, że wiek i stan zdrowia stanowi wiary­
godne wytłumaczenie dwumiesięcznej nie­
obecności premiera Czou na publicznych im­
prezach. W Chinach jednak życie polityczne

pi Kun
spowite jest mrokiem takiej tajemnicy, że
skazani na domysły i przyzwyczajeni do czy­
tania między wierszami komunikatów ofi­
cjalnych obserwatorzy powiązali chorobę pre­
miera z kampanią „pi Lin, pi Kun”.

Z tą samą kampanią wiąże się fakt zapro­
szenia na wspomniane powyżej przyjęcie by­
łego p. o. szefa Sztabu Generalnego Chiń­
skiej Armii Ludowo-Wyzwoleńczej Jang
Czeng-wu. Jang Czeng-wu został usunięty ze

swego stanowiska w czasie tzw. „wielkiej
rewolucji kulturalnej” w marcu roku 1968.
Miał on wówczas nieszczęście napisać arty­
kuł pod bardzo co prawda lojalistycznym ty­
tułem: „Szeroko krzewić absolutny autorytet
przewodniczącego Mąo” — zawierający jed­
nak widocznie jakieś myśli, które się nie
spodobały. Płód pióra Jang Czeng-wu został
wówczas oficjalnie skrytykowany za rzeko­
me „propagowanie metod administracyjnych”,
zaś autorowi zarzucono coś o wiele poważ­
niejszego — a mianowicie przygotowywanie
wojskowego zamachu stanu przy pomoc.y lot­
nictwa i sił garnizonu pekińskiego.

Oficer, oskarżony o sprawę tak gardłową,
powinien był stanąć przed sądem i zostać
albo uniewinniony albo skazany. Wówczas,
przed sześciu laty zanosiło się na to drugie,
bowiem setki tysięcy manifestantów potę­
piały wówczas p. o. szefa Sztabu Generalne­
go i dwóch Innych wyższych wojskowych,
oskarżając ich o „prawicowość”. Potem
wszyscy trzej zostali zdymisjonowani, zaś
słuch o Jang Czeng-wu na kilka lat zaginął.
Obecnie nikt nie próbował nawet wyjaśniać
tamtej historii, nikt oficjalnie Janga nie re­
habilitował. Po prostu — agencja „Sinhua”
w komunikacie z przyjęcia wymieniła jego
nazwisko wśród „osób również obecnych”.
Zagranicznym komentatorom pozostawiono
domysły, że były p. o. szef Sztabu General­
nego potajemnie przeciwstawiał się Lin Piao
i dlatego powraca teraz do życia polityczne­
go w ramach „pi Lin, pi Kun...”

A w ogóle konia z rzędem temu, kto po­
trafiłby coś konkretnego powiedzieć o rze­
czywistych różnicach politycznych, dzielą­
cych pekińskich prominentów.

Różnice te muszą istnieć — to fakt. W Pe­
kinie toczy się zażarta walka o władzę —

to również fakt. Ale wszyscy jej uczestnicy
powtarzają na razie zgodnym chórem oszczer­
stwa wymierzone przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu, przeciwko państwom socjalisty­
cznej wspólnoty, przeciwko polityce odprę­
żenia i pokoju, prowadzonej przez te kraje.
I wszyscy zgodnym chórem krytykują... Lin
Piao i Konfucjusza.

STEFAN ZIELICZ

„W ciągu ostatnich 5 lat
w zamachach bombowych
i strzelaninach we Wło­
szech zginęło 69 osób, a 430
zostało rannych. Fanatycz­
ni ekstremiści polityczni z

faszystowskich organizacji
prowadzą walkę w najbar­
dziej krwawy z dostępnych
im sposobów”.

(REUTER)

„Nakłady książek po­
święconych mistrzostwom
Europy w piłce nożnej po­
winny pobić rekordy na

rynku wydawniczym w .

RFN, osiągając łącznie 2,5
miliona egzemplarzy (...)
Dwaj reprezentanci RFN
Paul Breitner i Uli Hoeness
zarobili przy tej okazji co

najmniej 100 tys. marek,
składając 210 tysięcy auto­
grafów na okładce swej
książki."

(DER SPIEGEL)

„Na temat stosunków
między konsumentem a re-

klamą istnieją w USA dwie
przeciwstawne doktryny;
Tradycyjna, wywodząca się
z XIX w. głosi, że dzięki
reklamie konsument może

się zorientować w ofero­
wanych mu towarach i u-

sługach i wybrać to, czegó
chce. Druga, głoszona przez
współczesnych krytyków
przemysłu reklamowego
twierdzi, że reklama prze­
kształca konsumentów w

bezwolne narzędzie byzne-
su i narzuca im kupno wie­
lu niepotrzebnych towarów;
(...) Rzecznicy tej drugiej
teorii maia sporo racji”.

(WASHINGTON POST) ’

„Zdaniem ekspertów, cel
jaki sobie postawiły India
— stworzenie społeczeń­
stwa żyjącego w dostatki!
— został rozbity przez eks-
plozję przyrostu ludności:
In dusi znaleźli się w zaklę­
tymkole—niesąwsta­
nie ograniczyć przyrostu
ludności, gdyż nie są roz­
winięci gospodarczo i nie
mogą rozwinąć się gospo­
darczo, gdyż nie potrafią o-

graniczyć przyrostu ludno­
ści”.

(UPD ’

i

„Jeśli by mówić o kato-
likach nominalnych, któ­
rych biskupi nazywają ka­
tolikami na czterech kół­
kach, przybywających dt>
kościoła w swoim wózku
dziecinnym, by się ochrz­
cić, w taksówce, by się oże­
nić i w karawanie, ażeby
być pogrzebanym, to moż­
na powiedzieć, że przygnia­
tająca cześć Włochów jest
katolicka".

(THE TABLET)

„W czasie jednej z nie­
zapomnianych „koitwencjł”
w San Francisco, rok 1074
ogłoszony został „Rokiem
prostytutki”. Tematem dys­
kusji, w której uczestniczy­
ło około setki szacow­
nych pań. z całych Sta­
nów, był problem, czy owa

sfera i wolna prostytucja
zasługują na uznanie przez
prawo. Delegatki doszły do
światłego wniosku: „Jest to

rodzaj świadczeń osobi­
stych, podobnie jak usługi
fryzjerskie".

(CORRIERE DELLA
SERA)

„Faktem jest, że w 1973
r. blisko 8 min zachodnio-
niemieckich ludzi pracy nie
było w stanie odłożyć do
kasy oszczędności ani je­
dnej marki. Faktem jest
również, że miliony robot­
ników w RFN źyją za 800
marek miesięcznie.”

ILE NOWEL’

OBSERYATEUR)

BYŁY BURMISTRZ NOWEGO JORKU —

AKTOREM
John V. Lindsay, były burmistrz Nowego Jorku, wystąpi

w filmie Otto Premingera „Rosebud” w epizodycznej roli
senatora USA. Lindsay traktuje swój debiut filmowy jako
rozrywkę, natomiast bardzo poważnie podchodzi do pracy
w telewizji, gdzie będzie występował gościnnie w tygodnio­
wym programie „Ameryka—Ameryka’’ jako komentator i
sprawozdawca.

Lindsay znany jest ze swych zamiłowań teatralnych. Jako
burmistrz Nowego Jorku był nie tylko wielbicielem, ale i
hojnym patronem teatrów i artystów. Sam też chętnie wy­
stępował w zespołach amatorskich.

KAŻDA MIŁOŚĆ JEST PIERWSZA...

Gdy tylko sąd w szwajcarskiej miejscowości Saanen o-

rzekł rozwód Liz Taylor i Richarda Burtona, każde z nich
rozpoczęło nowe życie. Liz opuściła Anzio, port w pobliżu
Rzymu, wyruszając swym jachtem „Kalizma" na tygodnio­
wy rejs z nowym ukochanym, Henri Winbergiem. Jej przy­
jaciele twierdzą, że nigdy w nikim nie była tak zakochana,
ona sama zaś oświadczyła: — Wspólne życie z moim byłym
mężem stało. się niemożliwe. Zbyt wiele było między nami
nieporozumień.

Odzyskawszy wolność Richard Burton odpłynął do USA
na transatlantyku „France" — także nie sam. Towarzyszyła
mu 27-letnia Ellen Rossen, córka producenta filmowego.
Burton powiedział: — Dla mnie zaczyna się nowe życie...
Jego małżeństwo z Ellen jest właściwie postanowione.

W okresie zerwań i pojednań z Liz Taylor Richard Bur­
ton pił wiele. Od trzech miesięcy — tylko wodę, odmłod-
niał, nabrał energii.

Przed rozstaniem Liz Taylor i Richard Burton dokonali
podziału majątku. Wspaniały, legendarny brylant — poda­
rek od byłego męża, Liz zachowała „na pamiątkę" Podo­
bno przez 5 lat posiadania go tak do niego przywykła, że
trudno by jej było się odzwyczaić. „Pamiątka” warta jest
kilka milionów dolarów.

PROGRAM TELEWIZYJNY DLA ŻŁOBKÓW
Telewizja szwedzka wprowadziła od połowy czerwca pię­

ciominutowe programy dla najmłodszych telewidzów tzn.
dla 2-3-latków. Program zatytułowany „Właśnie to" skła­
da się z 25 barwnych, fantazyjnych filmów rysunkowych.
Pomysł zrodził się z braku odpowiednich programów w TV
czy książeczek dla dzieci w tym wieku.

„KRÓLÓWA NABIAŁU"
W stanie Wisconsin wybrano „Królową nabiału" na bieżą­

cy rok. Została nią 22-letnia Joannie Markenicius, która
otrzymała ze stanowego wydziału rolnictwa 8,5 tys dola­
rów na podróże, w czasie których będzie reklamować pro­
dukty mleczne rodzinnego stanu.

POCAŁUNEK „NON STOP"

Nowy rekord w całowaniu się padł na Florydzie, w Fort
Lauderdale: 26-letnia Louise Heath i 31-letni Vincent Toro
całowali się bez przerwy przez 114 godzin.
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Kronika

„KRONIKA WYPADKÓW MI­
ŁOSNYCH", nowa powieść Tadeu­
sza Konwickiego stanowi pewnego
rodzaju kontynuacię, głównie tema­
tyczna .Dziury w niebie". Formal­
nie bowiem książka ta jest zbliżo­
na do „Zwierzoczłekoupiora'. Autor

pownca w nowym utworze do lat

swej młodości, którą spędził — jak
i dzieciństwo — na kresach przed­
wojennej Rzeczypospolitej. Także i
ta powieść Konwickiego charakte­
ryzuje się swoistą, niemal bajko-\
wą atmosferą.

. . Kronika" niesie z sobą niepo­
kój. niespokojnych dni 1939 r„ któ­
re główny bohater książki nieule­
czalnie chory, przeżywa jeszcze raz

we wspomnieniach, bogatszy o do­
świadczenia przeszłości. Polecamy
te interesuiącą powieść.

ABSOLWENCI SZKOt OMTO!
ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO

ogłasza WPISY
do warsztatów szkoleniowych na rok 1974/75,
do klas pierwszych, bez egzaminów wstępnych

w zawodach:

+ SLUSARZ-MECHANIK, TOKARZ

Żabno, ul. Świerczewskiego Boczna, pow. Dąbrowa
Tarnowska

♦ ELEKTROMONTER

Tarnów, ul. J. Bema 16

♦ ELEKTROMECHANIK

Olkusz, ul. Fr. Nullo 20

Do podania należy dołączyć: życiorys, świadectwo ukończe­
nia szkoły podstawowej, świadectwo zdrowia, kartę informa­
cyjną ze szkoły podstawowej, fotografie 3 szt. (format
4X3 cm).

W okresie nauki zawodu uczniowie otrzymują wynagrodze­
nie miesięczne w wysokości:

w klasie I — 150—260 zł
w klasie II — 320—380 zł

w klasie III — 600 zł + premia uznaniowa

Uczniowie mogą korzystać ze stypendiów I biletów na Imprezy
kulturalno - oświatowe, nagród pieniężnych oraz skierowań na

wczasy i obozy turystyczne.

PRZEDSIĘBIORSTWO
EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO

«PEWEX»

informuje
że z dniem 1 sierpnia br. punkty handlowe Przedsiębiorstwa

na terenie całego kraju - oferuję PT Klientom

URIYKIItY OMBSKIE
— damskie
— męskie
— i dziecięce

na nowych, niezwykle atrakcyjnych warunkach sprzedaży, za

waluty wymienialne oraz bony towarowe Banku PKO SA.

Zapraszamy
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W KINIE WTV

MAIGRET
i STARCY

tłumaczenie: Z.Pikulski
ojca 1 moją matkę, udających się na jakiś dwór zagra­
niczny, uczestniczących w dostojnych uroczystościach
ślubnych lub zaręczynach książąt. Ja, od osiemnastego
roku życia do dwudziestego piątego uczestniczyłem, oczy­
wiście, w niektórych tych uroczystościach. Mniej więcej
do dwudziestego piątego. Potem się ożeniłem i zamiesz­
kałem na wsi. Czy mówiono panu, że ukończyłem szkołę
rolniczą w Grignon? Ojciec oddał mi jeden ze swych ma­
jątków w Normandii i tam mieszkałem razem z rodziną.
Czy właśnie to chciał pan wiedzieć?

— Nie ma pan żadnego podejrzenia?
— Co do tego, kto zamordował Saint-Hilaire’a?.
Maigretowi wydało się, choć nie ośmieliłby się tego

twierdzić na pewno, że usta jego rozmówcy drgnęły
z lekka.

— Nie. Nie podobna mówić o podejrzeniach.
— Coś jednak przyszło panu na myśl?
— To się nie trzyma kupy i wołałbym o tym nie

mówić.
— Pomyślał pan o kimś, czyje życie uległoby zmianie

po śmierci pana ojca?
Filip de V... podniósł znów wzrok, który przedtem na

chwile spuścił.
— Powiedzmy, że przyszło mi to na myśl, lecz się nad

tym nie zastanawiałem. Tak wiele słyszałem o Jaąuette
i jej oddaniu...

Zdawał się być niezadowolony z obrotu rozmowy.
— Nie chciałbym rozpraszać pana. Muszę się pożegnać

z rodziną, wołałbym żeby przed nocą była w domu.
— Zostaje pan na kilka dni w Paryżu?

„DRUGA TWARZ OJCA CHRZESTNEGO” to świetna la-

bawa, szczególnie jednak dla tych widzów, którzy oglądali
„Ojca chrzestnego”. Ta włoska komedia jest trawestacją ame­
rykańskiego dramatu. Film utrzymanj jest w świetnym
tempie i bawi serdecznie widza, mimo, iż nazbyt często po­
jawiają się gagi dość ograne i stare. Ale clou całego obrazu
stanowi odtwórca głównej roli, włoski komik kabaretowy
Nicola Boglione. „Zrobiony” na Marlona Brando znakomicie

parodiuje jego aktorstwo. Warto więc wybrać się do „Ki­
jowa”. Zabawa murowana. Fot. CWF

O TEATR poniedziałkowy
zaprezentuje spektakl „Lip­
cowe tarapaty” oparty na u-

tworze Erskina Caldwella,
znanego współczesnego pisa­
rza amerykańskiego. Teatr

TV często sięga do powieści
Caldwella, stanowią one bo­
wiem poza dużym ładunkiem

treściowym świetne utwory
dramatyczne. Sztukę reżyse­
rował Daniel Bargiełowski, a

adaptacji dokonał Stefan
Durski (pr. I).

• W KINIE INTERESU­
JĄCYCH FILMÓW zobaczy­
my w środę' radziecki obraz

„Biały ptak z czarnym zna­
mieniem”. Programy filmo­
we są dość bogate w bieżą­
cym tygodniu. W czwartek,
jak zwykle, kolejny odcinek

amerykańskiego serialu sen­
sacyjnego „Al Capone i inni".
W piątek także serial, tym

razem polski „Janosik”. Na­
tomiast w sobotę, na „Ekra­
nie Wspomnień”, TV zapre­
zentuje polski film „Wester­
platte”. Bohaterska walka

załogi Westerplatte należy do

najpiękniejszych kart naszej
historii. Żołnierze polscy od­
pierali ataki przeważających
sił wroga. Film wraca do

tamtych dni. Pokazuje ich

walkę i patriotyczną posta­
wę. W roli majora Suchar­
skiego występuje znany ak­
tor Zygmunt Hubner. Nie
trzeba specjalnie zachęcać do

obejrzenia tego obrazu.

0 SPORT: Polska repre­
zentacja w piłce nożnej roz­
grywa w niedzielę pierwszy
mecz z -cyklu Mistrzostw Eu­
ropy — z Finlandią. TV nada

bezpośrednią transmisją z te­
go meczu (godz. 13.55, pr. I).

• Krakowski Teatr Telewizji zaprasza w piątek na spek­
takl Tadeusza Gajcego „HOMER i ORCHIDEA”. Gajcy na­
leży do pokolenia twórców, których debiuty przypadły na

lata wojny. Rówieśnik Baczyńskiego i Trzebińskiego — jak

I oni zaangażowany w walkę podziemną, poległ jako żołnierz
AK w pierwszych dniach Powstania. Miał 22 lata. „Home­
ra i Orchideę” — dramat poetycki napisany w 1943 r. mo­
żemy traktować jako metaforyczną biografię autora i jego
rówieśników. Bohaterem dramatu jest młody Homer skaza­
ny wyrokiem boskim na ślepotę a decyzją ludzi wygnany
z rodzinnej wyspy. Opuszcza ją razem ze swoją ukochaną.
„Homer i Orchidea” — to rozważania młodego autora nad

odwiecznym konfliktem twórcy z otoczeniem i nad nieuchron­
nością losu. W telewizyjnej inscenizacji nie mamy kostiumu

antycznego — dramat artysty rozgrywa się we współcze­
snym, pełnym niepokojów świecie. Temat sztuki pozostaje
uniwersalny. Wystawienie „Homera i Orchidei” w 30 rocz­
nicą tragicznej śmierci poety jest hołdem złożonym twór­
cy, Tytułowych bohaterów grają Anna Sokołowska i Jerzy
Radziwiłowicz (na zdjęciu). Fot. F. TUSZYŃSKI

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD URZĄDZEŃ POŻARNICZYCH
Związku Ochotniczych Straży Pożarnych w Krakowie,

ul. Robotnicza 9, tel. 628-29 i 624-18

przyjmuje zlecenia
na opracowanie w roku 1974 i 1975 DOKUMENTACJI
PROJEKTOWO-KOSZTORYSOWEJ z zakresu insta­
lacji odgromowych.

Zlecenia przyjmowane są na zasadach obowiązujących przedsię­
biorstwa państwowe.

Realizacja zamówień następuje wg kolejności wpływu zleceń.

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA

(dwuletnia) — DLA PRACUJĄCYCH
przy Krakowskim Przedsiębiorstwie Budownictwa

Przemysłowego — w KRAKOWIE, ul. RYDLA 31

w porozumieniu
z KOMENDĄ OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY nr 5—16

ogłasza WPISY
młodzieży w wieku od 18 do 24 lat

NA ROK SZKOLNY 1974/75

(bez egzaminu wstępnego) do nauki w zawodach:

klasa pierwsza
■ murarz-tynkarz
■ betoniarz-zbrojarz
■ cieśla budowlany
■ dekarz-blacharz
■ posadzkarz
■ monter konstrukcji

lowych (ślusarz)

klasa druga
■ murarz-tynkarz
■ betoniarz-zbrojarz
■ cieśla budowlany
■ dekarz-blacharz
■ posadzkarz

sta- ■ malarz-szklarz

Warunki przyjęcia:
■ dobry stan zdrowia
■ wykształcenie podstawowe, a od kandydatów do klas n wy­

magane przedłożenie świadectwa ukończenia klasy pierwszej
Zasadniczej Szkoły Budowlanej w danym zawodzie.

Warunki płacy:
■ w klasie pierwszej — 1.100 z! miesięcznie plus premia uzna­

niowa 25 proc.
■ w klasie drugiej — 1.300 zł miesięcznie plus premia uznanio­

wa 25 proc.

Przedsiębiorstwo zapewnia:
■ bezpłatne zakwaterowanie, ubranie robocze I podręczniki

szkolne
■ wyżywienie w stołówce przy hotelach robotniczych, odpłatne

w wys. 18 zł dziennie, potrącane przez listę płac
■ umundurowanie organizacyjne OHP, odpłatne w 50 proo. —-

w ratach miesięcznych
■ zwrot kosztów przejazdu 1 raz w miesiącu eełem odwiedzenia

rodziny
■ korzystanie z urządzeń socjalnych 1 ośrodków wczasowych
■ po roku pracy możliwość uzyskania pożyczki na wkład

mieszkaniowy
■ naukę zawodu pod nadzorem fachowych Instruktorów.

Służba wojskowa:
■ w trakcie nauki i pracy junacy mogą odbywać zasadniczą służ­

bę wojskową.
Wyjeżdżając z domu, zabierz ze sobą:

■ dowód osobisty lub wyciąg s aktu urodzenia, z potwierdzonym
(wpisanym) miejscem stałego zamieszkania, książeczką woj­
skową, świadectwo szkolne, zaświadczenie lekarskie.

Bezpłatne bilety na przejazd do Krakowa wydają powiatowe
i miejskie Zarządy ZMS 1 ZSMW.

Dojazd do szkoły z Dworca Głównego PKP w Krakowie tram?
wajami nr 4 i 12 w kierunku Bronowie — wysiadać na ostatnim
przystanku.

Kandydatów przyjmuje f wyjaśnień udziela: Dyrekcja Zasad­
niczej Szkoły Budowlanej dla Pracujących przy KPBP w Krako­
wie, ul. Rydla 31.
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— Do jutra wieczór.
— Na placu Vendóme?
— Matka to panu mówiła?
— Dla porządku zadam'-panu jesizcze jedno tylko py­

tanie i proszę, by pan nie podejrzewał, że się coś za tym
kryje. To samo pytanie musiałem również zadać pana
matce.

— Gdzie byłem wczoraj wieczorem, tak? O której go­
dzinie?

— Powiedzmy, między dziesiątą a dwunastą.
— To stanowi dość duży przeciąg czasu. Chwileczką!
— Obiad jadłem tutaj, z matką.
— Sam z matką?
— Tak. Wyszedłem około pół do dziesiątej, wtedy, gdy

przyszedł ksiądz Gauge, do którego nie żywię zbytniej
sympatii. Wróciłem do hotelu, by powiedzieć dobranoc
żonie i dzieciom.

Nastąpiło milczenie. Filip de V... patrzył przed siebie,
był zakłopotany, wahał się.

— Potem spacerowałem po Champs-Elysćes.
— Aż do północy?
— Nie.
Tym razem spojrzał Maigretowi w oczy z nieco wsty­

dliwym uśmiechem.
— Wyda się to panu osobliwe, zważywszy że jestem

w żałobie. Dla mnie stanowi to swego rodzaju tradycję.
W Genestoux zbyt jestem znany, by móc sobie pozwolić
na najmniejszą choćby przygodę, i nawet mi to na myśl
nie przyjdzie. Może to z powodu moich wspomnień
z młodości? Za każdym razem gdy jestem w Paryżu,
mam zwyczaj spędzać godzinkę lub dwie z jakąś piękną
kobietą. A ponieważ nie chcę, by to się przeciągało na

następne dni i komplikowało -mi życie, więc zadowa­
lam się...

Uczynił nieokreślony gest.
— Ńa Champs-Elysees? — spytał Maigret.
— Przy żonie bym tego nie powiedział, ona tego nie

rozumie. Dla niej poza pewnym kręgiem ludzi...

Huta Katowice w Budowle
największy 1 najnowocześniejszy kombinat

metalurgiczny w Polsce

zatrudni natychmiast absolwentów
szkół średnich technicznych
i zasadniczych zawodowych

w zawodach:
■ Ślusarza
■ SPAWACZA
■ MASZYNISTY maszyn I suwnie
■ MONTERA transportu kolejowego
■ HUTNIKA
■ MECHANIKA
■ ENERGETYKA
■ ELEKTRYKA
■ TOKARZA.

Pracownikom zapewnia się korzystne
warunki socjalno-bytowe oraz szerokie
możliwości awansu zawodowego.

Zamiejscowi otrzymują zakwaterowanie
oraz inne świadczenia socjalne.

Pozostałe warunki pracy i płacy zgodnie
z Układem Zbiorowym Pracy dla prze­
mysłu hutniczego.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szko­
lenia Huty „Katowice” w Dąbrowie Gór-
niczej-Tworzeń, budynek administracyjny
„Lipsk”, pokój 21, telefon nr 622-056—59,
wewn. 55.

Cukrownia „Małoszyn"
w MALCZYCACH 59-130

pow. Środa $1., woj, wrocławskie

stacja kolejowa Malczyce

zatrudni
na okres kampanii cukrowniczej

od dnia 15 września br.

pracowników

niewykwalifikowanych — mężczyzn
do obsługi urządzeń produkcyjnych

oraz prac za- i wyładunkowych.
Warunki pracy i płacy według nowego

korzystnego Układu Zbiorowego Pracy.
Zapewnia się bezpłatne zakwaterowanie

w hotelu robotniczym, odzież roboczą oraz

zwrot kosztów podróży w wypadku prze­
pracowania całej kampanii. — Stołówka
na miejscu odpłatnie (obiad 4 zł).

Pisemne zgłoszenia dla zarezerwowania
miejsca, uprasza się kierować pod adre­
sem jak wyżej.

BUDYNEK
10—20-pokojowy — w miejscowości
podgórskiej, nadający się na ośrodek

wczasy — KUPI PILNIE instytucja
państwowa w Krakowie. Warunek:

po kupnie wolny.
Oferty, z podaniem dokładnego opisu

i ceny kierować: „Prasa” — Kraków, Wiśl-
na 2, dla nr K-6999.

Chcesz zdobyć atrakcyjny zawód?!
- wstąp do OCHOTNICZEGO
HUFCA PRACY
DLA MŁODOCIANYCH

przy Kombinacie Budownictwa

Mieszkaniowego w Krakowie
Przyjmujemy młodzież — dziewczęta i chłopców w wie­

ku 16—17 lat, do przyuczenia w zawodach:

— MALARZ-TAPECIARZ (dziewczęta)
— MURARZ
— TYNKARZ
— LASTRIKARZ

Junacy OHP w czasie trwania kursu, tj. 12 miesięcy
otrzymują wynagrodzenie w wysokości: 600 zł miesięcznie
oraz premię do 25 proc.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Szkolenia

Zawodowego Kombinatu Budownictwa Mieszkaniowego
w Krakowie, os. Teatralne, blok 9, pok. nr 8. K-6618

■ PRACOWNIKÓW

HUTA im. LENINA

w KRAKOWIE

zatrudni natychmiast:
NIEWYKWALIFIKOWANYCH do pra­

cy w produkcji oraz przyuczenia do zawodu,7 na stano­
wiska manewrowych

■ POMOCNIKÓW maszynistów parowozu, z zawodem

ślusarza
■ MANEWROWYCH z uprawnieniami PKP
■ ŚLUSARZY, TOKARZY, ELEKTRYKÓW po zasadniczej

szkole zawodowej
■ FORMIERZY ODLEWNIKÓW
■ KOWALI
■ MURARZY, MALARZY, CIEŚLI BUDOWLANYCH

i ZBROJARZY
■ TECHNIKÓW ELEKTRONIKÓW
■ KIEROWCÓW samochodowych I i TI kat. prawa jazdy
■ WARTOWNIKÓW straży przemysłowej (kobiety zamiej-

cowe — na warunkach dojazdu)
■ INŻYNIERÓW 1 TECHNIKÓW budowlanych z uprawi

nieniami budowlanymi
■ MISTRZÓW robót budowlanych
■ TECHNOLOGÓW budowlanych.

Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach pracowniczych.
Zgłaszających się przyjmuje Dział Kadr w Hucie im. Lenina —

dojazd z Dworca Głównego PKP w Krakowie tramwajem linii „4”,
Wysiadać na przystanku przed budynkiem Dyrekcji Huty.
Ponadto Zakład Przetwórstwa Hutniczego HiL w Bochni —

zatrudni z terenu powiatu bocheńskiego i przyległych:
■ ABSOLWENTÓW zasadniczych szkół zawodowych I śred­

nich szkół technicznych do szkolenia na stanowiska wal-
cowników i operatorów urządzeń walcowniczych

■ INŻYNIERÓW Inżynierii sanitarnej, z praktyką w za­
kresie oczyszczania ścieków.

Bliższych informacji udziela Biuro Personalne Zakładu — Boch­
nia, ul. Wygoda — telefon nr 225-55, wewn. 117.
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— Jak brzmi panieńskie nazwisko pana żony?
— Irena de Marchangy... Mógłbym, jeśli to panu po­

trzebne, dokładniej określić, jak wyglądała moja wczo­
rajsza towarzyszka: była niezbyt wysoką brunetką, nosiła
jasnozieloną sukienkę i miała pieprzyk pod piersią. Zdaje
się pod lewą, ale nie jestem pewien.

— Poszedł pan do niej do domu?
— Zaprowadziła mnie do hotelu przy ulicy de Berry,

1 zdaje się tam mieszka, bo w szafie były ubrania,
a w łazience przedmioty osobistego użytku.

Maigret uśmiechnął się.
— Przepraszam za natarczywość 1 dziękuję za to, ż«

był pan cierpliwy.
— Czy jest pan co do mnie spokojny? Proszą tędy! Zo­

stawiam pana na schodach samego, bo spieszę się, żeby...
— Życzę panu sukcesu!
Na dziedzińcu kierowca czekał obok limuzyny, której

motor pracował z lekkim, ledwie uchwytnym szmerem.

W pięć minut później Maigret dosłownie zanurzył się
w gęstą atmosferę bistro i zamówił piwo.

ROZDZIAŁ VI

Obudziło go słońce, przenikające przez szpary żaluzji.
Gestem, który po latach stał się już machinalny, wysu­
nął rękę ku miejscu, gdzie spała żona. Pościel była je­
szcze ciepła. Z kuchni dolatywał zapach świeżo zmielonej
kawy oraz lekkie pogwizdywanie wody w czajniku.

Tutaj również, choć w większej odległości od okien,
świergotały na drzewach ptaki. Maigret odczuwał bło­
gość fizyczną, którą jednak mąciło coś mglistego jeszcze
i nieprzyjemnego.

Noc miał niespokojną. Pamiętał, że dużo mu się śniło,
a co najmniej raz zerwał się na równe nogi.

Zdaje się, że w pewnej chwili żona coś do niego po­
wiedziała półgłosem i podała mu szklankę z wodą.

(ciąg dalszy nastąpi)

Z niwy
motoryzacyjnej

„MELEX” CORAZ POPULARNIEJSZY

W czasie pamiętnej publicznej dyskusji na temat ewentual­
nego zamknięcia Rynku Głównego dla ruchu kołowego, a orga­
nizowanej przez OTV Kraków przed schodami Ratusza — mie­
liśmy okazję wypróbować za kierownicą coraz bardziej znane­
go mieleckiego „melexa", zwinnie uwijającego się wśród stoisk

krakowskich kwiaciarek.

Poruszający się bezszelestnie z szybkością 40 km na godzinę,
z czwórką pasażerów lub 350 kg ładunku, zwrotny „wózko-
samochodzik’’ skonstruowany został w Wytwórni Sprzętu Ko­
munikacyjnego „Delta" w Mielcu, jako eksportowa propozycja
oryginalnego wózka, mającego obsługiwać w krajach anglosa­
skich graczy w golfa. Natychmiast zrobił karierę. Produkcję
trzeba było rozwinąć w tysiące sztuk, gdyż grono zagrani­
cznych odbiorców — jak przysłowiowe grzyby po deszczu —

rosło. Polski „melez" okazał się bezkonkurencyjny — i nie

tylko dla amatorów golfa.
Warszawski korespondent PAP donosi, że gdyby zapytać dziś

na ulicach Warszawy, co budzi największe zainteresowanie,
wymieniono by zapewne: budowę Zamku Królewskiego i...

„melezy". Po warszawskich ulicach jeździ blisko setka tych
elektrycznych pojazdów i za każdym razem budzi sensację.

Kiedy niedawno przeprowadzono wśród 300 warszawiaków
błyskawiczną ankietę — co sądzą o „melerie" — wszyscy

stwierdzili, że takie elektryczne samochodziki są idealne w

ruchu miejskim, a zwłaszcza do obsługi turystów w zamknię­
tych rejonach, np. na Starym Mieście. Więcej takich pojazdów
— brzmiały żądania.

Mielecka „Delta” obiecuje nie tylko więcej, ale jeszcze lep­
szych, w nowych wersjach. A jakich — zobaczymy. To jeszcze
jest „tajemnicą” energicznych i pomysłowych producentów.
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Perspektywy rozwoju
rekreacji w Nowej Hucie

W ciągu półrocza

7.334 tatów w izbie Wytrzeźwieli
Krakowska Izba Wytrzeźwień posiada 54 miejsca, kt,óre

często — głównie w okresie wypłat oraz w sezonie urlopo­
wym — wykorzystywane są do ostatniego. Ba, nieraz trzeba
nawet stayiać dodatkowe łóżka w poczekalni. W pierw­
szych 6 miesiącach tego roku przewinęły się przez ten nie­
sławny przybytek 7.334 osoby, to jest o 520 mniej niż w a-

nalogicznym okresie roku ubiegłego.
Klienci Izby Wytrzeźwień uiścili za usługi łącznie 1,689 tys.

złotych (nie licząc opornych, z których należność ściągał ko­
mornik). Nieodparcie nasuwa się w tym miejscu pytanie: czy
rzeczywiście jesteśmy tak bogaci?

Izba jest swoistą przechowalnią, lecz nie miejscem prewen­
cyjnym. Trafiają tam nieraz „denaci” pijani tak, że nie wie­
dzą nic o bożym świecie — zdumienie ogarnia, iż można się
doprowadzić do takiego stanu i jeszcze wałęsać się po uli­
cach.

O problemach powyższych dyskutowano w czasie piątko­
wego posiedzenia Komisji Przestrzegania Prawa i Porządku
Publicznego Rady Narodowej m. Krakowa. Wydaje się, że

najskuteczniejszą bronią przeciw pijakom byłaby powszech­
na, społeczna dezaprobata; tymczasem ciągle jeszcze ich
wyczyny w miejscach publicznych wzbudzają najczęściej u-

śmiechy a nie oburzenie... (1)

Oddziały dzielnicowy i za­
kładowy (przy Hucie im. Leni­
na) PTTK, biuro Wawel-Tou-
ristu, dom noclegowy PTTK

(posiadający 60 miejsc), dwa
punkty informacji turystycznej
i dwie wypożyczalnie sprzętu
— to trochę mało jak na ba­
zę turystyczną dzielnicy li­
czącej . sobie 180 tysięcy mie­
szkańców. Dlatego też opraco­
wano specjalny program na la­
ta 1974—1980 zmierzający do
poprawienia sytuacji. Zakłada
się m. in. zwiększenie tury­
styki krajowej oraz zagranicz­
nej — i to zarówno jeżeli cho­
dzi o wyjazdy nowohucian jak
i przyjazdy do naszej najmłod­
szej dzielnicy. Potrzebna jest
większa sieć punktów infor­
macyjnych i wypożyczalni
sprzętu. Warto pomyśleć o roz­
wijaniu form turystyki kolar­
skiej i wodnej.

Nie mniej ważną sorawą jest
rozwijanie bazy rekreacyjnej
w samym miejscu zamieszka­
nia. W tym zakresie przewi­

„Niebiesko-Czarni"
w Non-Stopie

Od dzisiaj w krakowskim Non-Stopie przy al. Puszkina wy­
stępują gościnnie „Niebiesko-Czarni” ze swymi solistami Adą
Rusowicz i Wojciechem Kordą. Podobnie jak w roku ubiegłym
odwiedzający Non-Stop mogą nie tylko pobawić się przy dźwię­
kach dobrej muzyki, lecz również obejrzeć pokazy mody. W

nadchodzących dniach pokazy jesiennej odzieży młodzieżowej,
damskiej i męskiej organizuje PDT „Krakus” i WPTO. Odby­
wają się one w godzinach 17.30—18.30, zaś imprezy w Non-Stopie
rozpoczynają się o godz. 17 .

Obecnie patronat nad działalnością Non-Stopu objął Zarząd
Dzielnicowy ZMS Podgórze. Dlatego tez na terenie obiektu przy
al. Puszkina czynna jest wystawa wyrobów Krakowskich Za­
kładów Armatur oraz kosmetyków fabryki „Miraculum”. Od­
bywają się również pokazy zastosowania kosmetyków, a' pla­
nuje się zorganizowanie pokazu odzieży produkowanej w ZPO
„Vistula”.

Cena biletu wstępu do Non-Stopu — 20 zł w przypadku wy­
stępów zespołów estradowych i 10 zł, gdy czynna jest tylko dys­
koteka. Na zdjęciu: „Niebiesko-Czarni”.

Nowy system krycia dachów
Specjalny zespół naukowców i techników Centralnego Ośrod­

ka Badawczo-Projektowego Przemysłu Izolacji Budowlanej w

Katowicach opracował nowy system krycia dachów, w którym
nie stosuje się koniecznej dotychczas papy. Jako pierwsza w

kraju wprowadza tę nowość Spółdzielnia Mieszkaniowa „Hut­
nik”. Nowym systemem pokryto już 6 budynków, to jest ok. 5

tys. metrów kwadratowych dachów.

W nowej metodzie używa się zamiast papy asfaltowej emul­
sji lateksu i posypki mineralnej, co umożliwia uzyskanie wy­
sokiej wydajności pracy i podniesienie stopnia mechanizacji. We­
dług pierwszych obliczeń wydajność ta jest pięciokrotnie wyższa.
Trwałość nowego pokrycia została określona na przynajmniej 10
lat i ponoć — według zapewnień kierownictwa Spółdzielni „Hut­
nik” — stałe przecieki dachów przestaną niebawem być udręką.

Warto również dodać, że nowy system zmniejsza koszty pro­
dukcji w granicach 40—60 proc. (1)

Wystawa w Zakładzie Energetycznym

Kraków-Miasto

Dorobek XXX-lecia PRL
Współpraca załogi Zakładu Energetycznego Kraków—Miasto z

Muzeum Lenina ma już wieloletnie tradycje. Efektem tej
współpracy są m. in. ekspozycje organizowane staraniem pra­
cowników Muzeum. Ostatnio w ZEKM otwarto już trzecią ko­
lejną wystawę tym razem obrazującą na fotogramach dorobek
XXX-lecia PRL. Będzie ona czynna do 10 września br. w sie­
dzibie przedsiębiorstwa przy ul. Dajwór i będą ją mogły zwie­
dzać wycieczki młodzieży szkolnej. Po tym terminie wystawa
zostanie przekazana do Lubnia w pow. myślenickim, który jest
podopieczną gminą ZEKM, (wam)

Komunikat MPK

W związku z pracami przy modernizacji sieci trakcyjnej w

al. Pokoju w dniach 27—29. 08 . 1974 r. w godz. 8.30—12 .00 zawie­
szona zostanie komunikacja tramwajowa na odcinku od pętli w

Dąbiu do Czyżyn. Pociągi tramwajowe linii nr 22 kursować bę­
dą w tym. czasie w obu kierunkach od Ronda Kotlarskiego przez
Rondo Mogilskie — Al. Planu 6-letniego.,-

duje się pełne zagospodaro­
wanie terenu Zalewu do końca
1977 roku, modernizację za­
plecza basenu „Sparty” oraz

budowę w najbliższych dwóch
latach kręgielni, którego to
zadania podjęły się Zakłady
Przemysłu Tytoniowego w

Czyżynach. W planach na la­
ta 1975—80 znajduje się także
realizacja nowej pływalń*123456,
kręgielni oraz kortów teniso­
wych przy MZKS „Wanda” —

inwestorem jest Zjednoczenie
„Budostal”. W tych samych
latach powstać ma komplekso­
wy ośrodek rekreacji osiedlo­
wej w Mistrzejowicach wraz z

zespołem kąpielisk. Realiza­
cja tej inwestycji, nad którą
patronat przejął Zarząd Dziel­
nicowy ZMS. odbędzie się przy
dużym udziale czynów społecz-
cznych nowohuckiej młodzieży
Nie mniej istotne jest posze­
rzenie sieci boisk osiedlowych
z uwzględnieniem niedawno
przyłączonych osiedli peryfe­
ryjnych. (1)

Drzewna Spółdzielnia „CIS” — w Krakowie,
Rynek Podgórski 12, OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY na wykonanie w IV
kwartale br. robót budowlanych i instalacyj­
nych w podległych zakładach produkcyjnych,
na terenie Krakowa, Skawiny i Jerzmanowic.
Zakres robót obejmuje:

1) wykonanie instalacji C. O. i budowę su­
szarni w zakładzie przy ul. Kosynierów

2) budowę pomieszczenia szlifierni i zbior­
nika trocin w zakładzie przy ul. Kosy­
nierów

3) montaż z gotowych elementów domku
gospodarczego w Zakładzie w Skawinie

4) wykonanie wzmocnienia stropu i wy­
mianę podłogi w Zakładzie przy ul. Chod­
kiewicza

5) wykonanie portalu w Zakładzie przy ul.
. Dietla

6) wykonanie C. O etażowego w Zakładach
w Skawinie, w Krakowie przy ul. Chod­
kiewicza i Berka Joselewicza.

Z całokształtem zleconych robót można za­
poznać się w Sekcji Gł. Mechanika Spółdziel­
ni — Rynek Podgórski' 12 — tel. 609-90.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, ..w. zalakowanych kopertach z napi­
sem ■„przetarg”, prosi się składać w Sekre­
tariacie Spółdzielni, pod adresem j. w„ do
dnia 7 września br.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 11
września br., o godzinie 11.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
oferenta lub unieważnienia przetargu bez

obowiązku podania przyczyn.

GAZETA KRAKOWSKA

Emil Puttemans
kolekcjoner rekordów

Znakomity biegacz belgijski,
jeden z najlepszych długody­
stansowców świata — Emil
Puttemans za kilka dni sta­
nie na starcie lekkoatletycz­
nych mistrzostw Europy w

Rzymie. Będą to już w jego
karierze sportowej trzecie z

kolei ME. W 1969 roku w A-
tenach zajął siódme miejsce
wbieguna5km,awdwa
lata później w Helsinkach był
szósty na tym samym dystan­
sie. Czy i tym razem wróci
do domu z pustymi rękami —

bez medalu?

Zaczął biegać za namowa

starszego brata. Jego ideałem
był wówczas świetny długody­
stansowiec australijski —

Ciarkę. Emil zazdrościł mu

sławy, chciał go naśladować,
chciał mu dorównać. Długo
musiał czekać na pierwsze
sukcesy. Dopiero po dziewię­
ciu latach intensywnych tre­
ningów pobił pierwszy rekord
świata — na 2 mile. Było to
w roku 1971. Wkrótce stał się
sławny, był magnesem dla ki­
biców. Dziś ma na swym kon­
cie aż siedem rekordów świa­
ta (w tym pięć halowych).
Ósmy rekord odebrał mu kil­
ka tygodni temu Brytyjczyk
Brendan Foster w biegu na

dystansie 3 km.
A jednak na mistrzostwach

Europy czy igrzyskach olim­
pijskich, a więc na zawodach
liczących się najbardziej, Put­
temans zajmuje z reguły da­
lekie miejsca, zawodzi. Nie
wytrzymuje napięcia nerwowe­
go, boi się. Przed startem
zmienia się nie do poznania,
staje się nagle nerwowy, nie­
spokojny, nie poznaje nawet

znajomych. „O mnie mówi się
tak, że nawet gdybym był
znakomicie przygotowany, to
i tak przegram ze strachu
przed rywalami, przed odpo­
wiedzialnością, z obawy że
zawiodę. Jestem nerwowy, to

prawda, ale przegrywam po­
nieważ jestem zbyt ślamazar­
ny na ostatnim okrążeniu
bieżni. Mój atut to szybkie
wychodzenie ze startu” —

stwierdza znakomity biegacz
belgijski.

Puttemans lubi samotną
walkę z czasem, nie lubi
groźnych rywali, którzy wpro­
wadzają go w stan nerwowo­
ści. Rekordy świata bije z re- I

guły podczas biegów słabo ob­
sadzonych, z miejsca narzuca

ostre tempo, zostawia rywali
daleko w tyle i nie oglądając
się za siebie samotnie podą­
ża do mety. Drażni go, gdy
któryś . z... konkubentów przy­
czai się za jego plecami, bo

wie, że na finiszu może prze­
grać.

Puttemans przyznaje, że je­
go celem jest rekord. Pasjo­
nuje go przede wszystkim wal­
ka z czasem i własnymi sła­
bościami. Chce biegać coraz

szybciej, takie stawia przed
sobą zadania. Jednakże nie re­
zygnuje z udziału w mistrzo­
stwach Europy czy igrzyskach
olimpijskich. Startował na

Olimpiadzie w Meksyku, zaj­
mując dopiero 12 miejsce na

5 km. Ale już w Monachium
poszło mu znacznie lepiej. Na
5kmbyłpiąty,ana10km
wywalczył srebrny medal.
Drugi medal w swej karierze
sportowej zdobył na halowych
mistrzostwach Europy W Rot­
terdamie w ubiegłym roku na

dystansie 3 km. To jest jego
cały dorobek medalowy. I cho­
ciaż jego celem jest bicie re­
kordów świata, to jednak ma­
rzy o zdobyciu złotego krąż­
ka. Może uda mu się to o-

siągnąć już w Rzymie?

Emil Puttemans na mecie jednego ze zwycięskich biegów.
Czy na mistrzostwach Europy w Rzymie znakomity długo­
dystansowiec belgijski będzie też tak zadowolony na me­
cie?

Puttemans trenuje przez, o-

krągły rok. Dwa razy dzien­
nie. Przed południem na sta­
dionie, natomiast w godzinach
popołudniowych w terenie,
najczęściej w lesie. W sumie
pokonuje co dzień 20 kilome­
trów. I to mu wystarcza do
utrzymania się w doskonałej
formie. O długodystansowcach,
którzy biegają na treningach
po 50 km,, mówi, że to sza­
leńcy i że on nie wytrzymałby
takiego obciążenia. Prace go­
dzi ze sportem,-ż zawodu jest
ogrodnikiem, stąd też nazywa
się często „najszybszym ogrod­
nikiem świata”. Ma jeszcze
jedno określenie — „kolekcjo­
ner światowych rekordów”.

„Chcialbym posiadać rekor­
dy na wszystkich dystansach
od2do10km—zwierzasię
Puttemans. Wtedy mógłbym
więcej czasu, poświęcić moje­
mu drugiemu hobby — hodo­
wli kwiatów”.

Mimo intensywnego wysiłku
na treningach, mimo częstych
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startów, znakomity biegacz
belgijski nigdy nie korzysta z

masażu, twierdząc, że jest to

rozpieszczanie organizmu, któ­
ry sam powinien regenerować
siły.

W czerwcu i lipcu bieżącego
roku Puttemans nie startował
na zagranicznych stadionach.
Miał zakaz startów. Stało się
to wskutek zatargu pomiędzy
belgijską federacją lekkoatle­
tyczną a znakomitym biega­
czem. Znalazł się jednak w

reprezentacji Belgii na mi­
strzostwa Europy. Wystartuje
na5kmi10km. Francuz
Michel Jazy obawia się jed­
nak, że Emil będzie mimo
wszystko stale nieszczęśliwy,
bo nigdy nie zdobędzie zło­
tego medalu, chociaż będzie
nadal bił rekordy świata.

A Puttemans coraz częściej
myśli o przejściu na zawodo-
stwo, o zaangażowaniu się do
cyrku O’Hary. Miał już pro­
pozycje. kuszono go wysokimi
zarobkami. „Nie odrzucam my­
śli o przejściu na zawodow­
stwo — mówi Belg. Widzę
przyszłość przed taką formą
lekkiej atletyki. A jak dotąd
długodystansowcy jakoś nie­
chętnie tam ciągną. Właściwie
liczy się tylko Jim Ryun i Kip
Keino. Więc może i ja doko­
nam sportowego żywota na

garnuszku O’Hary”.
Może właśnie po mistrzo­

stwach w Rzymie Puttemans
podejmie w tej sprawie osta­
teczną decyzję. Ma przecież
już 27 lat. A na razie inten­
sywnie przygotowuje się do
walki o medale. Czy kolek­
cjoner rekordów światowych
siesnie nareszcie po złoty me­
dal? Przekonamy się o tym za

kilkanaście dni.

Rekordy świata

E. Puttemansa

1. 2000 m — 5.00,0 (w
hali),

2. 3000 m — 7.39.2 (w
hali),

3. 2 mile — 8.13.2 (w hali)
4.3mile—12.17.8(na

stadionie),
5. 3 mile — 12.58.9 (w

hali),
6. 5000 m — 13.13.0 (na

stadionie),
7. 5000 m — 13.24.06 (w

hali).

TADEUSZ GÓRSKI

CO.GDZIE
KIEDT ?

PONIEDZIAŁEK

26

OPERA (pl. Ducha 1): Puccini —

Madama Butterfly — 19.15. BAR­
BAKAN: Kraków z wodewilu —

17 i 21: Zakopane (Jagiellońska 7):
SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH — 10—21

APOLLO: Był sobie glina (fr. 14

1.) — 10, 12.30, Stara panna (fr. 11

1.) — 15.45. 18. 2-0.15, DOM ŻOŁ­
NIERZA: Królowe Dzikiego Za­
chodu (fr. 14 1 .) — 15.45, 18, 20.15, I

KIJÓW: Druga twarz ojca chrze-1

Stnego (wł. 16 1.) — 17, 19.30, |

KULTURA: Minuta milczenia

(radź. 14 1 .) — 18, 20.15, MASKOT­
KA: Zemsta wilka morskiego
(rum. 14 1.) — 15.30, 17.30, 19.30,
MIKRO: Nie będę cię kochać (poi.
16 1.) — 16, 18. 20, MT GWARDIA:

Prawo gwałtu (USA 16 i.) — 14.45,
17, 19.15. PASAŻ: Przygody Bol­
ka i Lolka- — 10, 11, 12, 13, 15, 16,
17, Powrót rewolwerowca (USA
14 1.) — 18, 20, 22. PODWAWEL­
SKIE: nieczynne, SZTUKA: Co
robić (chil. 1S 1.) — 16, 18, 20,
UCIECHA: Szantażyści (fr. 16 1.)
— 15.45, 13. 20.15, UG-OREK: nie­
czynne, TĘCZA: nieczynne, WAN­
DA: Szpieg Szoguna (jap. 18 1.)
— 15.45, 18, 20.15, WARSZAWA:
Zbrodnia w klubie tenisowym (wł.
jug. 16 1.) — 15.45, 18, 20.15, WI­
SŁA: Moja noc u Maud (fr. 18 1.)
— 11, 18, 20, Nagrody i odznacze­
nia (poi. 16 1.) — 16. WOLNOŚĆ:
Mania wielkości (fr. 14 1 .) — 15.45,
18, 20.15. ZUCH: nieczynne.
ZWIĄZKOWIEC: Kłute (USA 18 1.)
— 15.45, 18, 20.15, NON-STOP, Bło­
nie; Dyskoteka 17 — Niebiesko-
Czarni. Heli o Doiły (USA 14 1.)
— 21.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Miłość i anar­
chia (wł. 18 1.) — 15.45, 18, 20.15,
ŚWIT M. SALA: Romantyk (węg.
16 1.) - 15, 17, 19. ŚWIATOWID D.

SALA.: Gra złudzeń (wł. 14 I.) —

15.45, 18, 20.15, ŚWIATOWID M.

SALA: Zuzanna i zaczarowany
pierścień (NRD 7 1.) — 15, 17, 19,

SKAWINA — Junak: Wiosna pa­
nie sierżancie, Hutnik: Włoch szu­
ka żony.

. 377-55 (godz. 17—22), INFORMA­
CJA O USŁUGACH: 505-55, 228-56,
TELEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 578-08 (9—18).

POGOTOWIE

WIELICZKA — Górnik: Wojak
Jonasz.

SUKIENNICE: (10—16), SZO-
ŁAYSKICH: pl. Szczepański 4 (12
—18), CZARTORYSKICH: Pijar-,
ska 8 (10—16), DOM MATEJKI:
Floriańska 41 (.liecz.). PRZYROD­
NICZE: Sławkowska 17 (niecz.),
STARA BOŻNICA: Szeroka 24 (10
— 14), ARCHEOLOGICZNE: Posel­
ska 3 (10—14), KTF: Boh. Stalin­
gradu 13 (9—21), MUZ. LENINA:
Kr. Jadwigi 41 (9—13). ETNOGRA­
FICZNE: Wolnica 1 (10—18). POD­
ZIEMIA KOŚĆ. św. WOJCIECHA:

(9-17), KOPALNIA SOLI w Wie­
liczce (8—18). MUZEUM LOTNIC­
TWA, lotnisko Czyżyny. (10—14).

Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09
zachorowania i przewozy 380-55
al. Pokoju 209-01, 205-77

Podgórze 625-50, 657-57

Nowa Huta 422-22, 417-70

Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wolno­
ści 7, Pstrowskiego 94 (tlen), No­
wa Huta: Centrum A bl. 3 (tlen).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
UROLOGICZNY, os. Na Skarpie
65. LARYNGOLOGICZNY: Koperni­
ka 23a, NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna. CHIRURGIA DZIEC.: Pro-

kocim, OKULISTYCZNY: Koper­
nika 33.

INFORMACJA SŁ. ZDROWIA:
552-08 , TELEFON ZAUFANIA:

PROGRAM I

5.00 Wiad. 5.05 Por. Rozm. Roln.
5.25 Mel. na dzień dobry. 5.30
Gimn. 5.40 Śląskie ork. dęte. 5.50

Rad. por. roln. 6 .00 Wiad. 6 .05 E-

cha sport, niedz. 6 .10 Takty i mi­
nuty. 6 .30 Inf. o progr. PR i TV.

6.35 Takty i minuty. 7 .00 Sygnały

dnia. 7 .35 Dzień dobry kierowco.
8.00 Wiad. 8.05 U przyj. 8 .10 Mel.

naszych przyj.’8.25 ,,Umarli rzuca­
ją cień” — pow. 8 .35 Turniej in­
strument. 9.00 Wiad. 9.05 Refleksy.
9.10 Wak. z muz. 9 .25 Z różnych
stron Kraju Rad. 10.00 Wiad. 10.03

Mel. naszego ekranu. 10.30 Lato z

Radiem.
12.05 Z kraju i ze świata. 12.25

Białystok na muz. ant. 12.40 Konc.

życz. 13.00 Od „Waloszka” do ,,Ka-
czoka”. 13.15 Roln. kwadr. 13.30

Rock-jazz. jazz-rock. 14 .05 Wieś

tańczy 1 śpiewa.; 14.30 Sport to

zdrowie. 14.35 Wak. z muz. 15.00
Wiad. 15.05 Listy z Polski. 15.10
Muz. na wolnej przestrz. 15.35 Z

kompoz. teki R. Wright* a. 16.00
Wiad. 16.10 Z poi. fonoteki. 16.30

Aktualn. kultur; 16.35 Spotk. z

żesp. G . Giant. 17.00 Radiokurier.
17.20 Od „Les Doubles” do ,,Novi”
17.40 Estrada młodych. 18.00 Muz.
i Aktualn. 18.25 Non stop przeb.
•19.00 Wiad. 19.15 Gwiazdy polsk.
estrad. 19.45 Z księgarskiej, lady
20.00 Naukowcy roln. 20.15 Płytote­
ka. 20.5Ó Kron. sport. 21 .00 Orga­
nista P. Colley. 21.1“ R. Stoi z i

melodie jego życia. 22.00 Wiad,.
22.15 Mini rec. G. Brassensa. 22.30

Adderley sam i z S. Mendezem.
•23.00 Wiad. 23.05 Koresp. z zagr.
23.10 XVTT Fest. P. Casalsa. 24.00
Wiad. 0 .05—3 .00 Pr. nocny z Lu­
blina.

PROGRAM II

.3 .00 Pocz. progr. 3 .03 Por. muz.

3.30 Wiad. 3 .35 D.c. por. muz. 4.30
Wiad. 4.35 Dzień dobry pierwsza
zmiano. 5 .00 D.c . por. muz. 5 .30

11.50 Nie tylko dla kier. 1 Tematy i propoz. 8.05 Muz.

Wiad. 5 .35 Posłuchaj i przemyśl.
5.45 Aud. dla wsi. 5.55 Mel. na dziś.
6.10 Kai. Rad. 6.15 Muz. rozr. 6.30
Wiad. 6 .35 Kom. 6 .40 Maszeruje
wojsko. 6 .50 Gimn. 7 .00 Próg, po­
gody. 7 .01 Pr. z Rzeszowa. 7.20

„Radiomotywy”. 7 .30 Wiad. 7 .35 W

rad. tyglu. 7.45 Por. pozyt. 8.00

por.
8.25 Próg, pogody. 8 .30 Wiad. 8.35

My 74. 8.45 Muz. lud. 9.00 Milhaud
— „Byk na dachu”. 9.20 Opól. pr.
muz. 9.40 Tu Radio—Moskwa. 10.00

. Płomień z iskry”, „W Grzmiącej’*
: — pow. 10.20 Konc. Chóru a ca-

pella PR i TV w Krakowie. 10.40

Sprawy codz. 11 .00 P. Hindemith
— Konc. na skrzypce i ork. 11 .30
Wiad. 11.35 Porady prakt. dla ko­
biet — w opr. K. Kocowej. 11.45
Od Tatr do Bałtyku. 12.05 Ama­
torskie zesp. 12f.25 „Konflikt”.
12.35 Uwertury, suity, balety. 12 .50
Radio-reklama. 13.00 Wak. z muz.

13.30 Wiad. 13.35 „W cieniu drzewa
Sarbatu” — opow. 14 .00 Więcej, le­
piej. taniej. 14.15 Siadem inwest.

miliardów. 14 .35 Z twórcz. oner.

XVIII w. 15.00 Radioferie. 15.40
Pieśni i tańce świata. 16.00 Czy
znasz swoje prawo? — Sytuacja
dziecka — alimenty. 16.15 Pr. z

Rzeszowa. 17.00 Start. 18.00 Skrzyn­
ka interw. 18.10 Pol mel. lud. 10.20

Dzień, krak. 18.30 Echa dnia. 18.40

Zanraszamy do myślenia -r dysk.
19.00 W stylu „Rythm and blues”.
19.15 Lekcja j. ang. 19.30 Not. kult.

19.45 Konc. symf. WOSPR. 21 30 Z

kraiu i ze świata. 21 .50 Wiad. soort.

21.55 ..Komisarz Bonetti szuka Mag­
daleny” — słuch. 22.20 Jazz. 22.35
K. Penderecki: „Diabły z Loudun”

— akt III. 23.20 Jazz. 23.30 Wiad.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40
S. Getz ze smyczk. •

PROGRAM NA UKF 68.75 MHz —

Z KRAKOWA LOKALNIE

16—17.00 Program stereofoniczny,
19.45—21 .30 Program stereofoniczny.

PROGRAM III

6.00 Pogoda i wiadomości. 7 .00

Ekspresem przez świat. 8.05 Kier­
masz płyt. 9.00 Człowiek podziem­
ny. 10.35 Dzień jak co dzień. 11.45
Od zmroku do świtu — pow. 12 .05
Z kraju i ze świata. 13.00 Na byd­
goskiej antenie. 15.10 Dyskoteka
pod gruszą, 16.00 Pod dachami Pa­
ryża. 17.45 Dzięki wam to zosta­
nie — rep. 18.30 Polityka dla wszy­
stkich. 19.05 Beniowski — pow.
20.00 Czas teraźniejszy i przeszły.
21.45 Opera tygodnia. 22 .03 Zespół
„2 plus 1”. 23.50—24.00 Na dobra­
noc śpiewa P. Pravo.

TELEWIZJA

PROGRAM I

16.10 Program dnia. 16.15 Ofer­
ty. 16.30 Dziennik (kol.). 16.40 E-

cho stadionu 17.05 Dla młodych
widzów: Teleferie. 18.15 Program
lokalny (Kr.). 18.45 Kronika (Kr.).
19.05 Pejzaż Północny — reportaż
filmowy (kol.). 19.20 Dobranoc

(kol.). 19.30 Dziennik (kol.). 20.20

Teatr TV: Erskine Caldwell —

Lipcowe tarapaty, Przekład Janina

Łaszczowa, Tadeusz Borowski, a-

daptacja Stefan Durski, reż, Da­
niel BargiełowskL 21.40 Krakow­
skim targiem — program publi-
cyst. (Kr.), 22.10 Gra grupa Gra-
mine — recital grupy bluesowej.
22.30 Dziennik (kol.). 22 .45 Pro­
gram na wtorek.

PROGRAM II

17.50 Program dnia. 17.55 Pro­

gram II proponuje. 18.05 Lato w

starym kraju — reportaż filmowy.
18.25 Sport u sąsiadów. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik (kol.). 20.20

Z serii: W kręgu kultur i obycza­
jów — film dok. prod. włoskiej
(kol.), 21,35 Zapraszamy na kon­
cert w wyk. kameralistów Fil­
harmonii Narodowej pod dyr. Ka­
rola Teutscha z udziałem St. Ka-

masy — altówka i K, Kulki —

skrzypce. 22.00 24 godziny (kol.).
22.10 Z serii: Kolumbowie — film

TVP. 23.05 Program na wtorek.

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole L Telefon: centrala
235-60 Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca

Druk. Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa — Książka
— Ruch”. Kraków, ul. Wielo­

pole. L S—64

KOMUNIKATY

Oddział „Społem” WSS w Jaworznie UNIE­
WAŻNIA zagubioną pieczątkę o treści: PSS
Jaworzno Bar „Bistro”. K-6931

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Cukrownia „STRZELIN” w Strzelinie, woj.
wrocławskie (stacja kol. Strzelin, p-ta 57-100
Strzelin) — zatrudni na okres kampanii cu­
krowniczej 1974/75: i

— 300 MĘŻCZYZN — robotników fizycz­
nych w Cukrowni i w punktach skupu

— 200 KOBIET — robotnic fizycznych.
Mężczyźni w wieku od 18 do 20 lat muszą

mieć załatwioną sprawę w komisjach pobo­
rowych.

Wynagrodzenie wg IX Układu Zbiorowego i
i Protokółu Podatkowego nr 32 do Układu
Zbiorowego Pracy wolne od podatku od wy­
nagrodzeń. Data rozpoczęcia kampanii około
10—14 września 1974 r.

Cukrownia zapewnia bezpłatne zakwatero­
wanie z pościelą, odzież ochronną (do zwrotu

po kampanii) i obiady w cenie 4 zł.
Przy zakładzie czynny sklep spożywczy,

kiosk z żywnością, klub fabryczny, kino, te- ,

lewizja. (
Zwrot kosztów podróży dla tych którzy (

przepracują kampanię bez nieusprawiedliwio- )
nej nieobecności. ł

Pracownicy winni posiadać dowód osobi- >

sty, w razie możliwości książeczkę ubezpie- ;
czeniową z adnotacją o zwolnieniu z poprzed- »

niego miejsca pracy. t

Zgłoszenia kierować do działu kadr Cu- (
krowni „Strzelin” nr kodu 57-100. i

Krakowskie Przedsiębiorstwo Nasienne „Cen­
trala Nasienna” — Oddział Kraków, ul. Zbo­
żowa 4 — pilnie poszukuje:

— 49 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH, na

okres sezonu od sierpnia 1974 r., do 39
marca 1975 rl, do prac związanych z su­
szeniem i czyszczeniem nasion w maga­
zynie w Krakowie i Grębałowie.

Warunki płacy i pracy do omówienia w Sek­
cji Osobowej Kadr — ul. Zbożowa 4.

Bani; Spółdzielczy w Nawojowej, pow. Nowy
Sącz — przyjmie pracownika r.a stanowisko
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO.

Warunki pracy i płacy do omówienia z kie­
rownictwem Banku w Nawojowej, osobiście
lub letefonicznie, telefon nr 330-79.

K-6993

Dyrekcja Cukrowni „STRZELIN” — 57-109
Strzelin, pow. Strzelin — przyjmie na okres
kampanii cukrowniczej c-d około 5 IX 1974 r.:

— KIEROWNIKÓW punktu skupu (Wago­
wych)

— PROCENTMISTRZÓW
— KSIĘGOWYCH.
Punkty skupu buraków cukrowych położo­

ne są w powiatach Strzelin i Oława.
Pożądani są kandydaci zamieszkujący

w tych powiatach, młodzież niestudiująca
i renciści.

Pisemne podania, wraz z życiorysem wska­
zującym ewentualne zmiany nazwiska, imio­
na rodziców i nazwisko panieńskie matki
oraz zaświadczenie 7 ostatniego miejsca pra­
cy. w ramach możliwości z ankietą osobową,
należy składać w Sekcji Osobowej Cukrowni.

K-6991

Huta „Katowice” w Budowie zatrudni
natychmiast TECHNIKÓW i INŻYNIE­
RÓW BUDOWLANYCH z uprawnieniami, do
nadzoru inwestycyjnego.

Dla zamiejscowych gwarantuje zakwatero­
wanie oraz dodatek rozłąkowy.

Możliwości otrzymania mieszkania rodzinne­
go w krótkim terminie

Odpowiednio wysokie płace w stosunku do
posiadanych kwalifikacji.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkole­
nia w Dąbrowie Górniczej — Tworzeń — Bu­
dynek Administracyjny „Lipsk”, pok. 21, te­
lefon nr 622056—59, wew 55. K-6509

Wojewódzka Spółdzielnia Transportu Wiej­
skiego Oddział w Miechowie — zatrudni:

— 10 KIEROWCÓW z II i I kat. prawa jaz­
dy — (praca w akordzie)

— 2 KIEROWCÓW ciągnikowych
— 5 MECHANIKÓW samochodowych
— 5 KONWOJENTÓW transportu towaro­

wego
— 10 ROBOTNIKÓW' przeładunkowych.
Warunki pracy i płacy do omówienia na

miejscu.
Zgłoszenia kierować pod adresem WSTW

Oddział w Miechowie — przy stacji kolejowej
Miechów. - K-6901

Nieruchomości

(
i

SPRZEDAM nowy dom 1
1.5 ha ziemi. 3 km od Ska­
winy, przy dobrej trasie.
Cena do omówienia. Bo­
lesław Mucha. Brzyczy-
na 8. poczta Mogilany, po­
wiat Kraków. g-41533 i

Lokale Nauka

MIESZKANIE (2 pokoje,
kuchnia), gaz, woda —

ogródek — Lubsko, Dzier­
żyńskiego 59/2. Szwed Jó­
zef, Zielonogórskie — za­
mienię na pokój, kuch­
nie w Rzeszowskiem.

WPISY na stacjonarne
kursy kosztorysowania,
kreśleń budowlanych, ma­
szynowych I instalacyj­
nych — przyjmuje Zakłai
Doskonalenia Zawodowe­
go w KrakTMv’e. ul. Diet­
la 3Ł K-6626

LICYTACJE

Sygn. Km 589/73.
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Powiatowego w Żywcu,

Franciszka Żur, mający siedzibę w Żywću" ’

przy ul. Waryńskiego 41 — na podstawie art
953 kpc. podaje do publicznej wiadomości, że 1
dnia 28 września 1974 r., o godzinie 10, w Są- 1
dzie Powiatowym w Żywcu, w sali nr 3 — I

odbędzie się licytacja celem zniesienia współ- I
własności całej nieruchomości, objętej ks. |
wiecz. ńr 24704, położonej w Cięcinie, wpi- i
sanej na rzecz Franciszka Watały i Stanisła­
wa Grzegorzka, po połowie.

Nieruchomość powyższa oszacowana jest na

kwotę 184.719 zł, a na nieruchomości tej znaj­
duje się budynek mieszkalny parterowy, mu­
rowany, podpiwniczony. i

Cena wywoławcza wynosi 138.540 zł. i
Przystępujący do licytacji obowiązany jest

złożyć rękojmię w gotówce, w kwocie 18.472 zł.
W ciągu 2 tygodni Wolno oglądać nierucho­

mość oraz przeglądać w Sądzie Powiatowym
w Żywcu akta postępowania egzekucyjnego.

Komornik

KURSY

radio-telewizyjne
organizuje Zakład Dosko­

nalenia Zawodowego.
Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38.

PRZETARGI
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Remis piłkarzy Wisły
z beniaminkiem ekstraklasy

Piłkarze krakowskiej Wisły
w meczu wyjazdowym w Gdy­
ni z beniaminkiem ekstraklasy
miejscową Arką uzyskali wynik
remisowy 1:1 (1:1). Spotkanie
stało na dobrym poziomie i

mogło się podobać licznie zgro­
madzonej publiczności (18 tys.).

Już w pierwszej minucie po­
jedynku gospodarze mogli zdo­
być prowadzenie. Po ładnej ak­
cji całego ataku Rajski strze­
lił celnie z 10 m, ale Gonet
zdołał wybić piłkę. Później pił­
karze krakowskiej Wisły zdo­
byli wyraźną przewagę. Jej e-

fektem była bramka zdobyta
•w 1(1 minucie przez Kustę, któ­
ry otrzymał celne podanie od
Musiała i głową skierował pił­
kę do siatki obok zaskoczonego
Burzyńskiego.

Po utracie gola gospodarze
jakby załamali się i oddali ini­
cjatywę w ręce krakowian. Wi-

ślacy nie wykorzystali jednak
pćzewagi. Pod koniec pierwszej
połowy zespół beniaminka ek­
straklasy przyspieszył tempo
gry i ruszył do ataku na bram­

kę przeciwnika. W 33 minucie
Herisz uwolnił się spod opieki
obrońców krakowskich i będąc
sam na sam z Gonetem umie­
ścił piłkę w siatce z najbliższej
odległości. Pierwsza połowa
gry zakończyła się wynikiem
remisowym.

W 1 min. po przerwie piłka­
rze z Wybrzeża mieli znów do­
skonałą sytuację, lecz strzał
Kędzi obronił bramkarz kra­
kowski. W 10 minut później
Gonet minął się z piłką, ale
Musiał w ostatniej chwili wy­
bił piłkę z linii bramkowej.
Napór gospodarzy trwał. W 67
minucie tylko poprzeczka ura­
towała wiślaków przed utratą
gola. Krakowianie przeprowa­
dzili w tym czasie także kilka
akcji ofensywnych, jednakże
napastnicy strzelali niecelnie.

Końcówka wczorajszego me­
czu należała znów do Arki, któ­
ra za wszelką cenę chciała prze­
chylić szalę zwycięstwa na swo­
ją korzyść. W 77 minucie He­
risz co prawda skierował piłkę
do siatki, ale sędzia nie uznał1

bramki. Na 7 minut przed koń­
cem meczu czerwoną kartkę o-

trzymał Kusto za podcięcie Kę­
dzi i musiał opuścić boisko. Sę­
dzia zbyt t-ochopnie wydał tę
decyzję, gdyż przewinienie wi-
ślaka kwalifikowało się naj­
wyżej do ukarania go żółtą
kartką. Krakowianie zakończyli
więc mecz w 10-tkę.

W zespole Wisły, która grała
wczoraj nierówno, najlepiej
spisywała się obrona z Musia-
łem i Antonim Szymanowskim
na czele oraz druga linia. Na­
pastnicy obok dobrych momen­
tów, zwłaszcza w pier szej po­
łowie, zawodzili jednak w wie­
lu sytuacjach podbramkowych.

ARKA: Burzyński, Bochenty-
na, Kaczmarek (Kliszewski),
Kędzia, Bieliński, Szybalski, J.
Kupcewicz, Wiśniewski, Zb.

Kupcewicz, Rajski (Pilarski),
Herisz.

WISŁA: Gonet, A. Szyma­
nowski, Stolczyk, Musiał, Oba-
rzanowski (Surowiec), II. Szy­
manowski, Krawczyk (Gacek),
Kapka, Garlej, Kmiecik, Kusto.

Na zdjęciu: J. Kowalski (z lewej) mija linię mety. Z prawej
— Szwajcar Michel Kuhn zdobywca trzeciego miejsca, w środku
— Stanisław Szozda, który uplasował się na czwartej pozycji.

Mistrzostwa Europy koszykarek

Dwie porażki Polek

Ffligal
Tychy — Legia 2:1 (1:1)
Szombierki — Pogoń 0:0

Gwardia —

Zagłębie —

ŁKS 3:1 (2:1)
Polonia 1:1 (0:1)

1. Pogoń 352—0
2. Ruch 246—1
3- Wisła 344—1
4. Gwardia 345—3
5. Stal 244—2
6. Górnik 236—3
7. Lech 233—1
8. Arka 333—3
9. Tychy 334—6

10. Polonia 332—5
11. Legia 324—4
12. Szombierki 323—5
13. Zagłębie 312—4
14. ROW 210—2
15. ŁKS 302—6
16. Śląsk 201—5

/n A/rafr
siui*

G332ZSE3

Stal St. W. — Móto Jelca 0:2

(0:0)
Stal Rz. — Siarka 3:2 (0:1)
Metal — Katowice 0:3 (0:1)
Wisłoka— BKS 1:1 (1:1)
Odra — Wojkowice 4:1 (1:0)
Urania — Piast 1:0 (0:0)
Niwka — Radomiak 2:1 (1:1)
Sparta — Star 1:0 (0:0)

1. Katowice 245—4)
2. Moto Jelcz 243—0

3. BKS 232—1
4. Urania 231—0
5. Odra 224—2
8. Star 222—1
7. Stal St. W. 222—2

8-9. Piast 221—1

Sparta 221—1
10-11. Stal Rz. 223—4

Wojkowice 2 2 3—4

12. Niwka 222—3
13. Radomiak 211—2
14. Wisłoka 211—3
15. Siarka 202—5
16. Metal 200—4

Gwardia — Polonia 1:0 (1:0)
Stomil — Zagłębie 0:0
Ursus — Zawisza 0:1 (0:1)
Avia — Stal Stocznia 2:0 (1:0)
Bałtyk — Olimpia 0:0
Stoczniowiec — Lechia 3:1 (1:0)
Warta — Widzew 0:1 (0:0)
Arkonia — Motor 0:1 (0:1)

1. Stoczniowiec 244—1
2. Gwardia 244—2
3-4. Motor 242—0

Zawisza 242—0

5. Avia 233—1

6. Lechia 224—3
7. Stal Stocznia 2 2 3—3

8-9. Olimpia 221—1
Widzew 221—1

10-12. Arkonia 212—3
Polonia 212—3

Zagłębie 212—3

13. Stomil 210—1

14. Bałtyk 210—3

15. Warta .
200—2

16. Ursus 2--0 1—4

Zwycięstwo Cracovii

w Sierszy
W meczu o mistrzostwo klasy

■wojewódzkiej Cracovia wygrała
w Sierszy z miejscowym Gór­
nikiem 2:0 (0:0).

Do przerwy utrzymał się wy­
nik bęzbramkowy. Po przerwie
■w 60 min. Maczugowski strzelił

pierwszą bramkę dla Cracovii.
W 80 min, zawodnik Górnika
Sierszy strzelił bramkę prawi­
dłową. której sędzia nie uznał.
V/ 5 minut potem w 85 minu­
cie Hefko uzyskał drugą bram­
kę ustalając wynik na 2:0. Sę­
dziowie z Krakowa dopuścili w

pierwszej połowie do ostrej
gry, nie używając żółtych kar­
tek, a bramkarz Górnika Sier­
szy został kontuzjowany i od­
wieziony karetką do szpitala.

Cracovia: Musialik. Surma,
Drobny, Lendzion, Turecki,
Niemiec, Nenko, Z. Maczugow­
ski. Hefko, A. Maczugowski,
Sputo.

Toto-Lotek
1.3 — 32—3S — 45—47—

48, dodatk. — 24.

Wylosowana końcówka ban­
deroli: 7588. ;.

Lajkonik
29—7 — 6—25—33do­

datkowa 45.

Z LIGOWYCH BOISK
GWARDIA WARSZAWA —

ŁKS ŁÓDŹ 3:1 (2:1). Bramki dla
Gwardii — Małkiewicz 2, w 16
min. i w 53 min. (z karnego)
oraz Terlecki w 36 min. Dla
ŁKS: Kąpa w 44 min.

Tomaszewski, który na Mi­
strzostwach Świata dwukrotnie
obronił jedenastki Tappera i
Hoenessa, tym razem skapitu­
lował, choć strzał Małkiewicza
nie był zbyt precyzyjny. Nasz

reprezentacyjny bramkarz nie
miał zresztą w sobotę najlep­
szego dnia. Ciekawe widowisko
popsuła zbyt ostra gra obu dru­
żyn. Aż 4 piłkarzy (Małkiewicz
i Śmiałek z Gwardii oraz Po­
lak i Komorowski z ŁKS) otrzy­
mało żółte kartki.

GKS TYCHY — LEGIA WAR­
SZAWA 2:1 (1:1). Bramki zdo­
byli: dla GKS-u — Czarnynoga
(36 min.), Raseks (87 min.). Dla
Legii — Białas (38 min).

O dużym szczęściu mogą mó­
wić piłkarze warszawskiej Le­
gii, że przegrali z beniamin­
kiem ligi różnicą tylko jednej
bramki. Okazji zdobycia dal­
szych mieli bowiem tyszanie
bardzo wiele.

W drużynie GKS-u podobali
się Potrawa, Czarnynoga 1

Szachnitowski, w Legii jedynie
Nowak i momentami Dąbrow­
ski zagrali na normalnym po­
ziomie.

SZOMBIERKI BYTOM — PO­
GOŃ SZCZECIN 0:0.

Bardzo nieskuteczna 1 mało
efektywna gra spowodowały, że

podczas meczu nie padła ani je­
dna bramka. Od pierwszego
gwizdka sędziego, gospodarze
przystąpili do falowych ataków
na bramkę zespołu szczecińskie­
go. Goście nastawieni na wy­
wiezienie z Bytomia jednego
punktu, ograniczyli się jedynie
do obrony własnej bramki, spo­
radycznie kontratakując.

ZAGŁĘBIE SOSNOWIEC —

POLONIA BYTOM 1:1 (0:1).
Bramki zdobyli: dla Zagłębia —

Kasperski (53 min.), dla Polonii
— Janik (5 min.).

Sosnowiczanie, mimo wielu
okazji zdobycia bramki, nie
potrafili przechylić szali zwy­
cięstwa na swoją korzyść. Mało
brakowało, a mecz z bytomia-
nami zakończyłby się sukcesem

gości, którzy już w 5 minucie
spotkania uzyskali prowadzenie
ze strzału Janika.

W piątek w Cagliari, Nuoro i
Sassari na Sardynii rozpoczęły
się XIV Mistrzostwa Europy w

koszykówce kobiet.
Polskie koszykarki bez trudu

odniosły efektowne zwycięstwo
w swym inauguracyjnym wystę­
pie w ME. Pokonały one Hisz­
panki 82:50 (42:20). Dla naszego
zespołu punkty zdobyły: From
— 12, Rogowska — 12, Wyka —

10, Biesiekierska — 9, Pietkie­
wicz — 7, Stróżyna — 6, Stru­
miłło — 6, Kałużna — 6, Storo-
żyńska — 4, Kaluta — 4, Ka­
niewska — 4, Zbikowska — 2.

W drugim mewzu w Nuoro

polskie koszykarki przegrały po
dramatycznej walce z Rumun­
kami 63:68 (23:31).

Punkty dla Polek w meczu z

Rumunkami zdobyły: Biesie­
kierska. — 19, Rogowska i Stró­
żyna — po 10 pkt, Kaniewska —

8 pkt, Wyka — 6 pkt, Kaluta —

4 pkt, Żbikowska, Strumiłło,
Fromm — po 2 pkt.

Polskie koszykarki stoczyły
bardzo zacięty pojedynek z

Bułgarkami w swym trzecim
występie w grupie eliminacyj­
nej w Nuoro. Niestety, nerwo­
wość dała o sobie znać zwłasz­
cza w precyzji wykonywanych
rzutów i podań. Polki przegrały
„mecz ostatniej szansy” 69:76
(32:50). Tym samym nasze ko­
szykarki nie zakwalifikowały
się do finału „a”, w którym sie­
dem drużyn stoczy walkę o naj­
cenniejsze trofea ME. Polki

grać będą w finale „b”.

Szurkowski — drugi, Szozda — czwarty
—i——■ii—■■■—mi—iMiiMiiiwwwimiriiiniiiiii i iiiirinrin

JANUSZ KOWALSKI
kolarskim mistrzem świata

Tylko 5 spotkań o mistrzo­
stwo ekstraklasy rozegrano
w sobotę i niedzielę, w trze­
ciej kolejce rozgrywek. Me­
cze ROW — Górnik, Ruch —

Stał i Śląsk — Lech przeło­
żono bowiem na późniejszy
termin.

Absencja czołowych zespo­
łów spowodowała dość powa­
żne, ale chwilowe chyba
zmiany w czołówce tabeli.

Nowym liderem zostali pił­
karze Pogoni Szczecin, któ­
rzy po dwóch zwycięstwach
zanotowali to niedzielę cen­
ny remis u> wyjazdowym
meczu z Szombierkami 0:0.

Na uwagę zasługuje wyso-

kd wygrana odmłodzonej
drużyny Gwardii Warszawa
nad ŁKS Łódź 3:1. Zespół
Tomaszewskiego przeżywa
wyraźny kryzys i w trzech
meczach nie zdobył jeszcze
żadnego punktu. Wielka ra­
dość panowała w niedzielę
w Tychach. Miejscowy GKS
odniósł wartościowy sukces,
zwyciężając renomowany,
choć osłabiony brakiem Dey­
ny i Gadochy, zespół stołecz­
nej Legii 2:1. Brawa należą
się również drugiemu nowi­
cjuszowi wśród drużyn eks­
traklasy, Arce Gdynia, która
zremisowała z silną drużyną
krakowskiej Wisły 1:1.

Z kraju
Pięć rekordóów

amerykańskich
pływaków

Podczas pływackich mis­
trzostw USA odbywających
się w kalifornijskiej miej­
scowości Concord ustanowio­
no 5 rekordów świata. W

wyścigu na 400 m st. dowol­
nym 16-letni Tim Shaw u-

zyskał rezultat 3.54,69 popra­
wiając wynik Demonta o

blisko 3,5 sek. Na tym sa­
mym dystansie wśród kobiet
Shirley Babashoff osiągnęła
czas 4.15,77 lepszy o 1.56 sek.
od dotychczasowego rekordu
jej rodaczki Greenwood.
Shaw i Babashoff poprawili
również rekordy na dystan­
sie 200 m st. dow. Shaw u-

zyskał wynik 1.51,66 a Ba­
bashoff 2.02,94, Piąty rekord
ustanowił John Hencken,
który 200 m st. klasycznym
przepłynął w czasie 2.18,93.

Turniej o „Zloty kask"

Ostatnim sprawdzianem
czołówki polskich żużlowców
przed drużynowymi mistrzo­

stwami świata był turniej o

„Złoty kask”. Wygrał Tkocz
(ROW) przed Szczakielem
(Opole).

Sensacyjna porażka
Bayern

Aż 8 bramek przepuścił
Sepp Maier, bramkarz mi­
strzowskiego zespołu świata,
w inauguracyjnym meczu

pierwszej ligi piłkarskiej
RFN. W spotkaniu Kickers
Offenbach — Bayern Mona­
chium bawarczycy doznali
sensacyjnej porażki 0:6 (0:2).
W pokonanym zespole obok
Maiera, występowali Becken-
bauer, Mueller, Hoenes* i
Schwarzenbeck.

Puchar pozostał
w Moskwie

W rewanżowym meczu fi­
nału klubowego Pucharu Eu­
ropy w hokeju na lodzie
CSKA Moskwa pokonał u

siebie Brynaes Sztokholm
12:2 (4:1, 6:1, 2:0). Hokeiści.
CSKA wywalczyli po raz

piąty z rzędu Puchar Europy.

ze świata

Występ polskich kolarzy w

Montrealu zakończył się wspa­
niałym akordem. W sobotę Po­
lacy wywalczyli dwa medale.

Tytuł mistrza świata w indywi­
dualnym wyścigu szosowym
zdobył 22-lelni Janusz Kowalski,
a drugim na mecie był obrońca
mistrzowskiego tytułu Ryszard
Szurkowski. Wysoka pozycja,
jaką wywalczyli w ub. roku pol­
scy szosowcy w Barcelonie zosta­
ła obroniona. I tym razem dwa

pierwsze miejsca przypadły Pol­
sce.

Polska jako jedyny kraj miała

prawo, dzięki ubiegłorocznemu
zwycięstwu Ryszarda Szurkow­
skiego, wystawić nie sześciu, a

siedmiu kolarzy. Naszych barw
bronili: Ryszard Szurkowski,
Stanisław Szozda, Jan Brzeżny,
Józef Kaczmarek, Janusz Ko­
walski, Wojciech Matusiak 1

Mieczysław Nowicki.
172 kolarzy z 33 krajów, stanę­

ło na starcie przedostatniej kon­
kurencji mistrzostw świata w

Montrealu — indywidualnego
wyścigu amatorów na dystansie
175 km. Na mocno pofałdowanej
trasie, prowadzącej wokół mont­
realskiego parku, uczestnicy wy­
ścigu pokonywali 14 okrążeń
długości 12,5 km każde.

Jako pierwszy zaatakował
Walery Czapłygin (ZSRR). Z 6-
sekundową przewagą nad pele­
tonem prowadził wyścig do za­
kończenia pierwszego okrążenia
(12,5 km). Na 15 km doszlusowaH
do czoła zwycięzca Tour
de TAvenir, Hiszpan Martinez,
reprezentant RFN Weibel, nasz

najlepszy „góral” — J. Kowal­
ski oraz Kolumbijczyk Villegas.
Na 23 km przewaga ich wynosi­
ła 38 sek., a na 40 km peleton
zostawał w tyle o 47 sek.

Po ok. 150 km nastąpił ostry
•tak ze strony polskich kolarzy

jadących w głównej grupie.
Atak był nie do odparcia i

już na 12 okrążeniu na czele wy­
ścigu — jechał Ryszard Szur­
kowski. Stawka kolarzy bardzo
się rozciągnęła, odstępy były
minimalne, ale też na trasie po­
zostało już niewielu — ponad 100
zawodników. Na 170 kilometrze
trasy, Szurkowski i Szozda

spróbowali zaatakować. Bardzo

czujnie jechali jednak Włoch
Mirri i kolarz radziecki, Czapły­
gin. Ci trzymali się tuż za dwój­
ką Polaków, nie wychodząc na

prowadzenie. W tej sytuacji
mistrz i wicemistrz świata zwol­
nili tempo. Ostatni zjazd — to

chęć wyrobienia sobie jak naj­
dogodniejszej pozycji na osta­
tnim kilometrowym odcinku,
który przebiegał już gładkim te­
renem. Na ostatnich metrach ko­
larze jechali ławą i w ostatniej
chwili nie wiadomo było —

kto zwycięży, żaden z nich nie
zdołał uzyskać zdecydowanej
przewagi.

O losach walki na 175-kilome-

trowej trasie zadecydowały ostat­
nie finiszowe metry. Najszybszy
był reprezentant Polski Kowal­
ski, wicemistrzem świata został

Ryszard Szurkowski, a trzecie

miejsce wywalczył Szwajcar
Kuhn.

Kowalski należał do najbar­
dziej aktywnych zawodników na

trasie tegorocznego wyścigu mi­
strzostw świata. Przez 10 o-

krążeń jechał w czołówce, a kie­
dy Szurkowski wspomagany
przez Szozdę i pozostałych Pola­
ków zlikwidował atak prowa­
dzącej siódemki, tylko on utrzy­
mał się w nowej czołówce.

Tuż po zakończeniu wyścigu
odbyła się uroczystość wręczenia
nagród. Gorąco oklaskiwani

przez publiczność, wśród której
było wielu przedstawicieli miej­

scowej Polonii, na podium zwy­
cięzców wkroczyli dwaj Polacy
Janusz Kowalski — mistrz świa­
ta i Ryszard Szurkowski — wi­
cemistrz oraz Szwajcar Michasi
Kuhn.

Z rąk prezesa międzynarodoa
wej federacji kolarskiej Adrian©

Rodoniego — Janusz Kowalski
odebrał tradycyjna trofeum tę­
czową koszulkę, przyznawaną;
najlepszemu kolarzowi świata,
otrzymał on także złoty medal,
Ryszard Szurkowski udekorować

ny został srebrnym medalem. A

potem przy dźwiękach Mazurki

Dąbrowskiego na maszt wciąą
gnięte zostały dwie flagi polski#,

„Doskonale się czułem — po­
wiedział nowy mistrz świata —

początkowo nawet jechałem zbył
ofensywnie. Na 4 okrążeniu zo­
rientowałem się, że zbyt często
prowadzę, ale naprawdę tak się
dobrze czułem, że nte przycho­
dziło mi to ze zbyt wielkim trui
dem".

Wyniki wyścigu Indywidual#
nego: 1. Janusz Kowalski (Pol#
ska) — 4:43.10, 2. Ryszard Szur#
kowski (Polska), 3. Michel Kuhn
(Szwajcaria), 4. Stanisław Szoz#
da (Polska), 5. Leo Karner (Au­
stria), 6. Walery Czapłygin
(ZSRR), wszyscy w tym samyną
czasie co zwycięzca.

Miejsca pozostałych Polakózzł
11. Józef Kaczmarek, 19. Woj#
ciech Matusiak, 37. Jan Brzeżny*
41. Mieczysław Nowicki.

Tytuł mistrzowski w #zb«e#

wym wyścigu kobiet w Montrea#
lu zdobyła 23-letnia Francuzką
Genevieve Gambillon,

Mistrzem świata zawodeweós^
został kolarz belgijski EdSy’
Merckx, wicemistrzem — Frań#
cuz Raymond Poulidor, a „brąz1*
zdobył Francuz Mariano Marti#
nez.

Porażka Biegalskiego z Ayiulą

na ringu w Hawanie

KLASA WOJEWÓDZKA
GRUPA I

Górnik — Cracovla 0:2,
Kalwarianka — Hejnał 4:1,
Kabel — Wisła 3:3, Czarni —

Górnik Brzeszcze 1:1, Duna­
jec — Przebój 3:0, Unia Ośw.
— Sandecja 1:0, Koszarawa —

Fablok 1:2.

GRUPA II

Garbarnia — Wawel 3:0,
Hutnik — Limanovia 3:0,
Chełmek — Metal 0:0, Górnik
L. — Prokocim 0:4, Unia T. —

GKS Jaworzno 3:0, Bolesław
— Beskid 0:0, Hutnik T. —

Tarnovia 1:1

Z lekkoatletycznych stadionów

1. Kalwarianka 2 4 11—2

2. Cracovia 245—1
3. Unia Ośw. 243—1
4? Górnik B. 236—2
5. Górnik S. 224—2
6. Dunajec 224—3
7. Sandecja 223—2

8. Fablok 223—3
9. Przebój 222—4

10. Czarni 212—3
11. Kabel 214—8
12. Wisła Ib 214—10
13. Hejnał 202—7
14. Koszarawa 201—6

1. Hutnik Kr. 245—1
2. Prokócim 234—0
3. Beskid 231—0
4. Metal 231—0
5. Garbarnia 223—1
6. Unia T. 223—1
7. Tarnovia 223—3
8. Hutnik T. 221—1

9. Limanovia 221—3
10. Górnik L. 221—4

11. Chełmek 211—2
12. Bolesław 210—1
13. GKS Jaworzno 2 .1 2—5
14. Wawel 200—4

Kadra naszych lekkoatletów
startowała w międzynarodowym
mityngu w Formii. Na ogół uzy­
skano słabe rezultaty. Przed za­
wodami zaczął padać ulewny
deszcz i mityng rozegrano w

anormalnych warunkach. W I
serii biegu na 110 ppł. zwyciężył
Mirosław Wodzyński — 13,9. W

biegu na 100 m zwyciężył Włoch
Benedetti — 10.5. Zenon Nowósz

zajął 7 miejsce z czasem 10.7. W

biegu na 400 m triumfował Da-
vid Jenkins (WB), który w trud­
nych warunkach uzyskał bardzo

dobry czas 45.3.

Irena Szewińska wygrała bieg
na 200 m 22,4, a w sztafecie
4X100 m kobiet nasz zespół re­
prezentacyjny osiągnął 43,5. W
skoku o tyczce zwyciężył ame-

rykanin Ćarrigan przed Buciar-
skim — obaj po 5.40, Bieg na

110 ppł wygrał Drut (Francja)
— 13,3 przed L. Wodzyńskim
13,6.

*

Wysoką formę zademonstro­

wały lekkoatletki NRD w swym
ostatnim starcie przed mistrzo­
stwami Europy w Rzymie. Pod­
czas zawodów w Berlinie wy­
równane zostały dwa rekordy
świata. W skoku wzwyż Rose-

marie Witchas osiągnęła 194, wy­
równując rekord świata Bułgar-
ki Błagojewej, a sztafeta 4x100
m osiągnęła czas 42,6, wyrównu­
jąc własny rekord świata.

Podczas zawodów padło wie­
le innych świetnych rezulta­
tów: ustanowione zostały dwa
rekordy świata juniorek. W sko­
ku w dal 17-letnia Mariannę
Volzge uzyskała 6,77, a w

pchnięniu kulą Ilona Schoh-
knecht — 18,30. W biegu na 100
m Renata Stecher, mimo prze­
ciwnego wiatru, osiągnęła 11,1.

*

Podczas zawodów w Moskwie
Aleksander Bwrysznikow (ZSRR)
ustanowił rekord Europy w

pchnięciu kulą rezultatem —

21.70.

Bardzo dobrze jak dotychczas
spisują się polscy pięściarze na

rozgrywanych w Hawanie I Mi­
strzostwach Świata. Dotychczas
wyłoniono już ćwierćfinalistów
w ośmiu kategoriach wagowych.
Jak dotąd do tej fazy turnieju
zakwalifikowało się siedmiu re­
prezentantów Polski (Borkow­
ski, Madej, Jagielski, Tomczyk,
Kicka, Rybicki i Biegalski), po­
nadto najwięcej pięściarzy do
ćwierćfinału wprowadziły: Ku­
ba—9,ZSRR—7,USA—5,
Rumunia i RFN po 4.

Oto jak walczyli nasi za­
wodnicy:'

W wadze muszej Leszek Bor­
kowski pokonał jednogłośnie na

punkty Japończyka Wakasę. W
ćwierćfinale przeciwnikiem Bor­
kowskiego będzie brązowy me­
dalista Olimpiady w Moria-
chium — Kubańczyk Douglas
Rodriguez.

W wadze koguciej Krzysztof
Madej wygrał z reprezentan­
tem Wenezueli Jovito Rengifo,
którego sędzia zdyskwalifiko­

wał w III rundzie. Była to

brzydka walka. Wenezuelczyk
walczył bardzo chaotycznie i

nieczysto, często przetrzymywał
Madeja, uniemożliwiając mu

normalne prowadzenie pojedyn­
ku. W ćwierćfinale Madej spot­
ka się z reprezentantem Porto
Rico — Wilfredo Gomezem.

W kategorii piórkowej Andrzej
Jagielski pewnie pokonał Jua­
na Carlosa Vargasa (Argentyna)
i w walce ćwierćfinałowej bę­
dzie walczył z Rigoberto Gari­
baldi (Panama).

Walczący w wadze lekkiej je­
den z naszych faworytów Ry­
szard Tomczyk spotkał się z

Meksykańczykiem Francisco
Garcią. Polak odniósł przekony­
wujące zwycięstwo, pomimo, że

sędziowie przyznali mu zwycię­
stwo st. gł. 3:2. W ćwierćfinale
Tomczyk napotka na aktualne­
go mistrza Europy Simeona
Cutova (Rumunia), z którym
przegrał w finale ostatnich ME.

W dalszym ciągu dobrą for­
mę prezentuje Jerzy Rybicki

(waga lekkośrednia). Pokonał
on po ładnej technicznie wale#
Wilfrado Guzmaną (Porto Rico)
i w ćwierćfinale spotka się a

mistrzem Europy — Klimano#
wem (ZSRR).

W niedzielę późnym wieczo#
rem wystąpił ostatni z zawodni#
ków polskich w 1/8 finału -#

Bogdan Gajda w wadze lekko#
półśredniej. Przegrał on swoją;
walkę na punkty z reprezentant
tem Rumunii — Calistratenf
Cutovem.

Wczoraj w Hawanie rozpó#
częły się walki ćwierćfinałowe,
Walczyli pięściarze wagi cięż­
kiej. Niestety, nie powiodło sią
reprezentantowi Polski Ant

drzejowi Biegalskiemu, który;
przegrał na punkty z Ayiulą
(Nigeria). Polak rozegrał słabą
walkę, a o jego porażce zade­
cydowała II runda, kiedy to ot

trzymał napomnienie i był li­
czony do ośmiu. Faworyt tej
wagi kubańczyk Stevenson
znokautował wir. Hussinga
(RFN).

,^Wawelskie, Smoki1
na zgrupowaniu w Kamieniu

Memoriał mjr A. Królikiewicza. K. Koziorowski z Krakusa
spisał się doskonale, zajmując drugie miejsce w głównej kon­
kurencji memoriałowej.

Fot. W. Klag

Memoriał mjr A. Królikiewicza
W Krakowie zakończył się VII

Ogólnopolski Memoriał im. Ada­
ma Królikiewcza. W głównym
konkursie, o Puchar Przechodni

Przewodniczącego GKKFiT, zwy­
ciężył Andrzejewski (BKJ Bogu-
sławice) na koniu „August”, któ­
ry w dwu przejazdach uzyskał
0 pkt. karnych.

Kolejne miejsce zajęli: 2. Ko­
ziarowski (Krakus) na koniu
„Atlant”. — 4 pkt., 3. Dziadczyk
(LZS Kozienice) na koniu „Via
Vitae” — 8 pkt. (69,2 sek.), 4.
Mrugała (Moszna) na . koniu

„Farsa” _•— 8 pkt. (73,2 sek.), 5.
Niedziela (Mosżna) na koniu
„Zadar" — 8 pkt. (75,2), 6. Go-
rąus (LZS Pruchna) na koniu

„Argon” — 11 pkt.
Konkurs dokładności grupa

„A” — 1. Malikowski- (Kraków)
na koniu „Hortensja”, 2. Jabcon
(Udorz) na koniu „Goliat”.

Konkurs dokładności klasa ,,B”
— 1. Szefer (Podhalanin) na ko­
niu „Sumak”, 2 Loska (Udorz)
na koniu „Goliat”.

Konkurs otwarcia klasa „N” —

1. Małecki (LZS Moszna) na ko­
niu „Siros”, 2.. Szefer (Podhala­
nin) na koniu „Sumak”,

Konkurs otwarcia klasa „C” —

1. Koziarowski (Krakus) na ko­
niu „Liban”, 2. Andrzejewski
(Bogusławice) na koniu „Au­
gust”.

W sobotę rozegrano konkursy
dokładności, szybości sztafet i

potęgi skoków.

Konkurs dokładności grupy
„A” — 1 —2. Jabcon (Udorz) na

koniu „Warna” — 4 pkt. Bu-
dzowski (Podhalanin) na koniu
„Garda” — 4 pkt.

Konkurs dokładności klasa „B”
— 1. Palichleb (Podhalanin) na

koniu „Nóntor” — 0 pkt. 61,6
sek., 2. Szefer (Podhalanin) na

koniu „Sumak” — 0 pkt. 69,2
sek.

Konkurs szybkości sztafet —

1. Koziarowski na koniu „Dial”
i Jarosz na koniu „Mag” (Kra­
kus) — 87 sek.
2. Janik na koniu „Intelekt” i
Kidoń na koniu „Intru” (LŻS
Pruchna) — 87,2 sek.

Konkurs potęgi skoku — 1.
Koziarowski (Krakus) na koniu
„Akant” — 0 ptk., 2. Dziadczyk
(LZS Kozienice) na koniu „Via
Vitae — 4 pkL

Zbliżający się sezon koszy­
kówki będzie dla „Wawelskich
Smoków" szczególnie trudny.
Obok zadania obronienia tytułu
mistrzowskiego czekają ich tak­
że . występy w rozgrywkach o

Puchar Europy Mistrzów Klubo­
wych. Aktualnie koszykarze
krakowskiej Wisły przebywają
na zgrupowaniu w Kamieniu

k/Rybnilća.
— Jak wygląda cykl przygoto­

wań — pytamy trenera koszyka­
rzy Wisły JERZEGO BĘTKOW­
SKIEGO.

—■W lipcu przebywaliśmy
przez dwa tygodnie w Kijowie
na wspólnym zgrupowaniu z ko­
szykarzami Stroitiela. Obecnie
trenujemy w Kamieniu, obóz
ten potrwa do 27 sierpnia br. Po
zakończeniu tego obozu wyjeż­
dżamy na tournee do Francji
Luksemburga i Szwajcarii, gdzie
rozegramy 6—7 spotkań. Kolej­
nym -etapem naszych przygoto­
wań będzie wspólne zgrupowa­
nie z koszykarzami Stroitiela w

dniach 10—18 września w, Zako­
panem, po czym w Krakowi.

rozpocznie się międzynarodowy
turniej o „Błękitną Wstęgę Wi­
sły". Po rozegraniu tego turnie­
ju czeka nas już ostatni szlif
formy przed rozgrywkami ligo­
wymi, które rozpoczynają się 9

października turniejami w Wał­
brzychu i Rzeszowie.

Aktualnie trenujemy 3 razy
dziennie. Przed południem ma­
my trening o charakterze ogól­
norozwojowym, który prowadzi
mój asystent mgr Janusz Mar-

chewczyk — specjalista od lek­
kiej atletyki. Zawodnicy ćwiczą
elementy szybkości i skoczności.
Muszę przyznać, że w chwili o-

bęcnej śą już lepiej wytrenowa-
ni niż o tej porze przed rokiem.

— Jakie zmiany zajdą w ze­
spole w nadchodzącym sezonie?

— Z drużyny odszedł kapitan
zespołu Maciej Pietrzyk, który
pisze pracę doktorską w AGH. Z

nowych zawodników potwier­
dzeni już zostali Janusz Flor­
czak (202 cm wzrostu) z Lubli-
nianki i Marek Serafin z gdań­
skiego AZS-u. Rozmawiał:

WOJCIECH GORCZYCA

Pływackie ME

w Wiedniu

Międzynarodowy turniej
w Tarnowie

W Tarnowie zakończył się
międzynarodowy turniej w pił­
ce ręcznej juniorek i juniorów.
Wśród dziewcząt i chłopców
zwyciężyły pierwsze zespoły go­
spodarzy.

W ostatnim dniu, turnieju u-

zyskańo następujące rezultaty:
Juniorki: MKS Włocławek —

SZS-AZS Pałac. Młodzieży Tar­
nów II 17:7 (9:3), SZS-AZS Pa­
łac Młodzieży Tarnów I

SZS-AZS Białystok 11:5 (6:3).
Kolejne miejsca w turnieju
dziewcząt zajęły: 2. SZS-AZS
Białystok, 3. MKS Włocławek,
4. SZS-MKS Tarnów II.

Juniorzy: SZS-AZS Pałac Mło­
dzieży Tarnów I — Tatran Pre-
sov (CSRS) 12:10 (8:5), Kijów
(ZSRR) — SZS-AZS Pałac Mło­
dzieży Tarnów II 24:12 (9:5).
Wśród chłopców na drugim
miejscu uplasowała się repre­
zentacja Kijowa, przed Tatra-
nem i drugim zespołem z Tar­
nowa*

Ostatni dzień wiedeńskich mi­
strzostw Europy w pływaniu
nie przyniósł sukcesów Pola­
kom. Startująca jako jedyna z

naszej ekipy, Małgorzata Wie­
czorek, mimo uzyskania w wy­
ścigu eliminacyjnym 200 m delf.
wyniku zaledwie o 0,04 sek.

gorszego od rekordu Polski mu­
siała zadowolić się ostatnim'
7 miejscem. Tak więc Polacy
wracają

'

z Wiednia, jak można

było przypuszczać, bez jakiego­
kolwiek sukcesu.

Padły dwa kolejne rekordy
Europy. Ustanowili je: Frank
Pfuetze (RFN) w wyścigu fina­
łowym na 1500 m st. dow. —

15.54,57 oraz sztafeta RFN 4X100
m. st. zmień. — 3.51,57. Padły
także rekordy świata. Ustano­
wiła go w wyścigu finałowym
200 m st. grzb. Ulriko Richter.
(NRD) osiągając rezultat 2.17,35.
Ulrike Richter przepłynęła 100
m st. grzbietowym w czasie
1.03,08, Płynęła ona na pierw­
szej zmianie sztafety 4X100 m.

st. zmiennym, która wynikiem
4.13,78 ustanowiła również re­
kord świata. W wyścigu fina­
łowym na 100 m st. klas, ko­
biet Christl Justen (RFN) uzy­
skała 1.12,55. W finale na 100 m

st. grzb. Urlike Richter osiąg­
nęła 1.03,30.

W swym ostatnim meczu w

turnieju mistrzostw Europy w

piłce wodnej, Polska pokonała
Belgię 8:5 (2:1, 1:1, 3:2,2:1), zaj­
mując 13 miejsce. Tytuł mi­
strzowski zdobyli Węgrzy,


